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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEA R

R O M A
Al. 3-go Maja 11

Potężny dram at upadłej kobiety zaprzedającej sie, 
by ratow ać'ukochanego p. t.

Ostatni alarm
W  roli głów.: Constance Benett— niemka, R obert 

M ontgomery — anglik, O skar H om olya— szpicel

Popołudniówka: D R O G A DO RIO

Początek o godz. 5 w św ięta o 3 po poł. C eny zw ykłe

O P E R Z E  W A R S Z A W S K IE J 
W a gorszące w idow isko s tra jk u  o- 

upacyjnego. P ra s a  zag ran iczn a  po- 
ś™ una ten  tem at liczn e  w ad om o- 
aie .byn:iir in ieli ń ie  p rzy czy n ia jące  
. Ç no pod niesien ia  n aszego p resti- 
J  zagran icą. W ynika z n ich  bit- 
na i* Państwa. naszego n ie  s ta ć  

.utrzym anie opery w sto licy  30- 
m*ljonowego k ra ju .

’р2У tak  je s t  is to tn ie ?  
n l r pska o k u ltu rę  k ra ju  należy  do 

^ 0 'vych  zadań państw a i d la 
s V° winno ono zn aleźć środki na 
p^p'vencj ° n °w an ie  d eficy to w ej o-

.Nie musi to  oznaczać zw iększe- 
wydatków Sk arb u . T ylko za- 

iast w ydaw ać gru be ty s ią ce  na 
Dr» y “ł z ;lra iast fin an so w ać wy- 

; ."’У w ysokogórskie, produkow ać 
m alinow e, utrzym yw ać sztab  

rxit yeti urzędników , z a ję ty ch  n ie- 
^“‘fzebną form al istyką , le p ie j wy- 
.^ygnować odpow iednie kw oty na 

w arszaw ską. T o  je s t  naw et 
Zaw iązkiem  p ań stw a. N ależy ży- 
Wc całem u k ra jo w i, aby w O perze 
arszaw skiej norm aln e przed sta- 

8К ^ 1а- l,su n ç ly  ja k  n a jsz y b c ie j zaw 
n* . W ce w idow isko s tra jk u  oku- 
Pacyjnego.

(R a d .) .

Podpal acze
bez m aski

Moskwa rzuca p o g r ó ż k i  
^ y w i l i z o w a n e m u  ś w i a t u

®trz a rt. w stępny n a  s tr . 3 -e j) .

W

Znakomite piwo

B r a u l i ń s k i e g o
piją smakosze

H i e m c y  z w i ę k s z a j ą  a r m f ę
32 « fiдшвжве |»oel u / o e lz q  Hiiiera — Ггаже&цд o  pofkeßu 

i хЁ&ЕГ*$§е!Пй*я — Р о и м г е  reminiscencje
B E R L IN . W edług niep otw ierd zo­

nych d otychczas w iadom ości ze 
s tro n y  urzęd ow ej czas  słu żby  w o j­
skow ej w N iem czech przedłużony 
m a b y ć z 2 do 3 la t.

Pozatem  obniżona przed p aru  
m iesiącam i słu żb a  p racy  z roku na 
pół roku przyw rócona m a być w 
d aw nej w ysokości.

W edług d alszych  w iadom ości e-

fektyw y a rm ji n iem ie ck ie j podnie­
sione być m a ją  do 52 dyw izyj. W e­
dług ośw iad czania k an clerza  z 15 
m arca  1935 r . w yn osić m iały  efek - 
tyw y a rm ji n iem ie ck ie j 12 korpusów

щ » т » » 1 1 и т и ^ 0 > ю д а > |

'D ę g u o m u ś  Bzem i  cm 0.2.71A
Sśa< ć ww m i e j s c u  е ж у  l o c z g ć  s i ę

kilku słowach..
ju Poszukiwania włoskich lotników 

* Foligao, którzy zaginęli w 
Pu t ?°^?zas międzynarodowego lotu w 
be? Libijskiej, są w  dalszym ciągu 
pOwocne. Poszukiwania utrudnione są 

Ï Ï j *  *le warunki atmosferyczne, małą 
>_ ^ 1alność i trąby piaskowe. Dziś rano 
J-Tstartowal marszałek Balbo do oazy 
jBnj^ ^ skąd  będzie kierował akcją ra-

Wczoraj wieczorem dwumotorowy 
7*®piot francuski uległ leatastrofie, roz- 

o zabudowania farmy St. Lau- 
bjj . P°d Chaiteau Renault. Samolot, roz- 
jJ* lą c  się, stanął w płomieniach, a roz- 
w A  benzyna zapaliła zabudowania go- 
^ “Oarskie. Trzech farmerów z trudem 
2 uratować z płonącego budynku.
(joP°d gruzów po ngaszeniu ognia wy- 
k ó w 0 zwęglone zwłoki czterech lotni- 
>rjT ',P 'ą ty  z pasażerów samolotu nie 
^ o d n a le z io n y .
(,^7 . Zaginięcie samolotu angielskiego 
c ®*i coraz większe zaniepokojenie. Od 

brak wszelkich wiadomości o 
rv^ozbudowanym bombowcu. W  cia<?u 
brał РЦ^™ przeszło 100 samolotów 
^  ndzdal w poszukiwaniach. Ludność 
t Przez  radjo do współdziałania

Słaa zdrowia Pershinga uległ po- 
&1!гс тп - Chory generał osłabł, wobec 
-  Zastosowano Hen. Z San Antonio 

polecenie departamentu 
j ,  przybył do łoża chorego dowód- 
korpusu armji, gen. Herbert Bress.

D uże za in tereso w an ie  w s fe ra c h  
p o lity czn y ch  budzi zapow iedziane 
n a  w torek  zeb ran ie  k oła  p a r­
lam en tarn eg o  O .Z.N. M ianow icie  
pew ne czynniki doszły do w niosku, 
że kolo to  n ie  popisało  s ię  n a  te re ­
n ie  S e jm u . Is to tn ie  —  poza d ekla­
ra c ja m i, złożonejni n a  początku se ­
s j i  przez posłów  św id ziń sk ieg o  i 
T om aszkiew icza, kolo, ja k o  zespół, 
n ie  z a ję ło  stan ow isk a  w obec żad­
nego zagad n ien ia . Je g o  wpływ na 
p rzeb ieg  d ebat sejm ow ych , a przez 
to i na  o p in ję , był znikom y. N ie 
znaczy to, aby poszczególni człon­
kow ie koła  n ie  ro z w ija li aktyw no­
śc i. C zynili to je d n ak  n a  odpowie­
d zialność w łasn ą , zw łaszcza, że in ­
s ty tu c ja  w ew n ętrzn ej cenzu ry  prze­
m ów ień n ie  p rz y ję ła  s ię . T a k  sam o

tak ie  w y stąp ien ia , ja k  w k o n flik c ie  
w k o m is ji w o jsk o w ej, n ie  mogą 
być zap isan e n a  rach u n e k  klubu 
p arlam en tarn eg o  O.Z.N., lecz okre­
ślon ego gro n a  posłów .

W  ten  sposób koło O.Z.N. w yszło 
z d ebat sejm ow ych  ja k  tab u la  
ra s a  —  k a r ta  n iezap isan a .

T en , kto n ie  d ziała, n ie  g rze szy ; 
a le  n ie  odnosi też  zw ycięstw . A 
w/łaś nie s ą  czyn n ik i p rag n ące  
w k lu b ie  p arlam en tarn y m  O.Z.N. 
w idzieć in stru m en t, k tó ry b y  sw ą 
d z ia ła ln o śc ią  u ra b ia ł d la  Ozonu 
g ru n t w  p arlam en cie , o p in ji i te re ­
n ie .

O k az ja  sejm ow a z o sta ła  s tra co ­
n a. Chodzi w ięc te ra z  o w yzyskanie 
o k az ji se n a c k ie j. W  m iędzyczasie 
je d n a k  w ew nątrz kluibu O.Z.N. u-

jaw n iło  s ię  w iele  ta rć . W y stąp iły  
one szczególn ie s iln ie  w  cz a s ie  o- 
statni-ego p osied zen ia  w siprawie sto  
su.nku -do budżetu. P rzec iw ień stw a 
te  m ożna było ja k o  tak o  tu szo­
w ać, dopóki kolo s ta ło  w m ie jscu . 
W raz  z je g o  uruchom ieniem  m u­
sia ły b y  one w y stąp ić  na ja w , co 
groziłoby może naw et rozłam em . 
S z e reg  p arlam en tarzy stó w  zn a la z ł­
by aię poza obrębem  koła . R o lę  s i­
ły  odśrodkow ej od eg ra łab y  tu  zw ła­
szcza k w e stja  stosu nkn  poszczegól­
n y ch  członków  do rząd u  oraz  do 
n iek tó ry ch  m in istrów .

P rzed  kołem  O .Z.N . s to i w ięc  n ie - 
lad a  d y lem at: s ta ć  w  m ie jscu , czy 
to czyć s ię . P ierw sze  grozi rd zew ie­
n iem , d ru gie  —  rozłam em .

( i . ) .

D z iś  w K rakow ie
obraduje kongres Stronnictw a Ludowego

ty0j exasi na poiecemc oepariamenn 
ГУ' Przybył do łoża chorego dowód 

ГгогР°*п armji, gen. Herbert Bress 
ПЛ~ rzece Sawie zatonęła ber linka, 
don t ®  drzewem i kukurydzą. Pię- 
w °bowa załoga, która znajdowała się 

aakniętej kabinie, zatonęła.
wykonawczy związku wy- 

eieT?0,'r francuskich postanowił pod- 
lUnń dzienników z 40 na 50 cen- 
1 Podwyżka obowiązywać ma od

djecezfi berlińskiej ks. von 
' h a S rUd^ . się do Rzymu. Podróż ma 
гвщ.

D z is ia j odbyw a s ię  w  Kraikowie 
kongres S tro n n ictw a  Ludow ego.

C o n łrah iy  K o m itet W ykonaw czy 
P .P .S . p ostanow ił w y słać do too<n- 
g resu  Ludow ców  pism o pow italne 
z izaip ewm i eniam  i ca łk o w ite j so l id a r 
ności w im ię w spólnych  dążeń i 
w alk  o w olność i p raw a ludu.

Główne za in tereso w an ie  P P S  sku 
pia  s ię  około k w e stji , jaik u sto su n ­

k u je  się  S tr .  Ludow e do S t r .  P r a ­
cy.

D oroczna k o n fe re n c ja  K lasow ych 
Związków Zawodowych w  K rako­
w ie u ch w a liła  p rz e s ła ć  K ongresow i 
Ludow ców  pozdrow ienia i życzenia  
pom yślnych obrad.

P oza pism am i pow ibalnem i, żadne 
zew n ętrzn e m a n ife s ta c je  sy m p atji 
P P S  dla K o n gresu  Ludow ców  n ie

są  zam ierzone, a  to  zgodnie z ży­
czeniem  org an izato rów  K ongresu , 
k tórzy  p rag n ą  zapewtnić K o n g reso­
w i obrad y w olne n aw et od pozorów 
jak ieg ok olw iek  n acisk u  zew nętrz­
nego.

X
K lu b  D em okratyczny w K rakow ie 

m a rów nież w y słać  pism o p ow ita l­
ne na  K o n g res Ludow ców .

Strajk rolny PolaHDw w Brazylii
Protest przeciw niszczeniu szkolnictwa polskiego

R IO  D E  JA N E IR O . O sadnicy 
p o lscy  w ok o licach  m iasta  Cruz 
M achad o w s ta n ie  P a ra n a  og łosili 
s t r a jk  ro ln y  p o sta n a w ia ją c  n ie  z a ­
op atry w ać m ia sta  w  żyw ność.

S t r a jk  te n  je s t  w yrazem  p ro testu  
przeciw ko d ekretow i rządu s ta n o ­
w ego, k tó ry  n ie  pozw ala n a  o tw ar­
c ie  szkół, je ż e li  kierow nikiem  szko­
ły  n ie  je s t  urodzony obyw atel b ra ­
z y lijsk i. N astępstw em  tego d ekretu  

Rzymu. Podróż ma ! j cs t  u n ieru ch om ien ie  w iększości 
▼isitatio ad limina apostole j polgkich w okręgu Cruz M a.

ł (^ jJ^ .lcszkańcy meksykańskiego mia- 
t ie •JlIal“ana, w przekonaniu, żc w wię- 

u ®jejscowem znajduje się areszto- 
®ie , . njefz' oskarżony o zamordowa- 
Vip»i - ei dziewczynki, napadli na 
Ну СШе> usiłując je podpalić. Wezwa- 

3 P^moc «ddział wojska, wobec gro 
ł  rJrii0 » ' ^  zai<?tej przez tłum, złożony 
ï  hrJ? -  osób, musiał zrobić użytek 
14 ,  } Palnej. 3 osobv zostały zabite, 
* zostało rannyck.

chado.
Sp o n tan iczn y  s t r a jk  p ro te s ta c y j­

ny  osadników  p o lsk ich  sp raw ił, że 
m iasto  Cruz M achado znalazło  s ię  
pew nego d nia bez produktów  w ie j­
sk ich  i dowiódł, ja k  s iln y  i zw arty  
je s t  żyw ioł polski w tym  okręgu.

X
P rezy d en t B ra z y lji  G etulio V a r­

g as p rz y ją ł na  a u d je n c ji  pożegnal­
n e j p osła  R . P . G rabow skiego. P od ­
czas d łuższej rozm ow y n a  tem aty  
ak tu aln e , poruszona z o s ta ła  rów ­
n ież  sp raw a s y tu a c ji  w ytw orzonej 
now em i d ekretam i rządu stanow e­
go i położenia Polaków  w  południo­
w ych s ta n a ch  B ra z y lji . P rezyd en t 
n ie  p o ch w ala jąc  w ielu  zarządzeń 
w ładz a d m in is tra cy jn y ch  fa łszy w ie  
in te rp re tu ją cy ch  now ą k o n sty tu c ję , 
zapew nił, że w ydany zostan ie  do 
w szystk ich  gubernatorów  okólnik 
w ce lu  unorm ow ania sp raw  sp or­
nych  i u sp o k o jen ia  lu d ności pocho­
dzenia obcego.

O sadnictw o polskie w sta n ie  P a r a ­
na oczeku je z n iec ierp liw o ścią  zapo 
w iedzianego przez prezyd en ta V a r- 
g asa  okólnika, k tó ry  m a um ożliw ić 
o tw arcie  je szcze  w bieżącym  m ie­

s iącu  szkół po lsk ich .

M in iste r  spr. zagr. B ra z y lji  p. 
P im en te l B ran d ao  w ydał pożegnal­
ny  obiad n a  cześć p o sła  R . P . G ra­
bow skiego, op u szcza jącego  R io de 
Ja n e iro .

W  czasie  obiadu przem aw iał po­
seł G rabow ski, k tó ry  ośw iadczył 
m. in .: „Tu ż przed opuszczeniem  
B ra z y lji  m uszę stw ierd zić, że przez 
zarząd zenia a d m in is tra cy jn e  w po­
łudniow ych s ta n a ch  w- sp raw ach  
szkoln ictw a stosu n k i p rzy jaźn i 
m iędzy P o lsk ą  i B ra z y lją  m ogą u- 
c ie rp ie ć . N ie tra c ę  je d n a k  nadziei, 
że b ra z y lijsk ie  poczucie w olności i 
poszanow anie p raw  narodow ości 
n ie  pozwoli na to, by zarząd zenia 
a d m in is tra cy jn e  jed n eg o  stanu  ze­
p suły  to, nad czem  od p raw ie  w ie­
ku p racow ały  dwa n aro d y : brazy­
l i js k i  i p o lsk i“

sk ła d a ją cy ch  s ię  Z 36 dyw izyj. J a k  
Wiadomo od teg o  czasu  p odniesio­
ny  zosta ł sk ład  a rm ji n iem ie ck ie j o 
4  d yw izje zm otoryzow . i  3 dyw izje  
p an cern e . O becne w zm ocnienie, za ­
pow iedziane z re sz tą  o s ta tn ią  mową 
k an clerza , p o d n ieść m iałoby s ta n  
a rm ji n iem ie ck ie j do 15 korpusów  
bądź 45 dyw izyj poza 7 d yw izjam i 
pan cern em i i  zm otoryzow anem u 

X
Podiiryższerde etanu liczebnego  

w ojsk niem ieckich, - -  podurgiszenie 
bardzo znaczne, bo wynoszące około 
20 proc. —  mimo, iż im plicite zosta­
ło zapowiedziane w m ow ie kanclerza  
H itlera z dnia 20 b. т., n ie może 
minąć bez- unvzenia: przy ciągłych  
deklam acjach na. ternit pokoju i przy 
bezustannych, uroczystych zapewnie 
niach o p okojow ośd  N iem iec, to no­
we „defenzyw ne"  zbrojen ie nasuuMĆ 
musi światu myśl n ie o pokoju, lecz 
o w ojnie. N iem cy dzisiejsze dociąga­
ją  już przecież do przedw ojennego  
stanu liczebnego swego w ojska!

To zuńększenie statut arm ji je s t  
oczywiście odpowiedzią na gwałtow­
ne zbro jen ia  fran cu skie i  a n g i e l ­
skie. To je s t  zrozumiale. Przychodzi 
ono w chwili, kiedy F ran cja  ustana­
wia nowe kredyty w ojenne i kiedy  
zbrojen ia angielskie rozw ijają się w 
tem pi eiście błyskawicznem. N ieste, 
ty, ta w łaśnie okoliczność nasuu>a 
znowu natrętne rem in iscencje histo- 
ryczne, w tym związku budzące spe­
cjalny n iepokój : w październiku 1913 
roku przedłużono nagle w N iem czech  
ązas służby w ojskow ej o pół roku, 
u>skutek czego powiększono bardzo 
wydatnie stan liczebny w ojska (do 
790 tys. ludzi pod bron ią). To n iespo  
dziewane posunięcie było odpowie­
dzią na podniesienie kontyngentu ro 
syjskiego, R osja bowiem  w r. 191S 
podniosła kontyngent rekru ta  i  zimęk 
szyła stan liczebny w ojska w czarne 
pokoju (ze 1S8 tys. na 185 tifs.).

I  wtedy tym posunięciom  towarzy­
szyły frazesy  pacyfistyczne, n ie gor­
sze od tych, jak icm i sza fu je  obec  
nie. Działo się  zaś to wszystko w p at  
dzierrdku 1913 r. W K pai 19Ц  r. wy 
buchta w ojna światowa.

Nowy rozłam
w „Falandze“

W  G łów nej Szkole Han»dlowej 
kolportow ano nieiłegalne pismo p.t. 
„O em erow iec“ .

W  p iśm ie tem  ch araM ery sty czn y  
był ustęp, w którym  z n a jd u je  s ię  
w ezw anie o zjednoczemne w szystk ich  
grup narodow o - rad y k aln y ch , prey- 
czem gw ałtow nie izaatakow ano „ F a  
lan g ę“ , ja k o  ugrupow anie, k tó re  
s ta w ia ją c  so b ie  to  zad anie za  cel, 
n ie dokonało tego, a n i n ie  dokona, 
gdyż «umie t y t o  ro b ić d yw eruję i wo 
lać na u licy  o  przełom ie.

P oniew aż dotychczas pismo „Oe- 
nerow iec“ było w ydaw ane przez 
„ F a la n g ę “, ja sn e m  je s t ,  że w «ro ­
pie te j n astąp ił rozłam , przyczem 
,.Ot n erow iec“ pozostał widocznie w 
rak ach  rozłam ow ców



a

Ustawa o ustroju 
adwokatury

Sejm ow a (komiaja p raw n icza  bon 
tymuowtaiła obrad y .nad p ro jek tem  u- 
staw y o u s tr o ją  adw okatury.

Na w niosek referenrta pos. S iody 
postanow ione, że ap lik an c i adw o­
kaccy  którzy  m a ją  rok a p lik a c ji  a  
dw okackiej wsaględnie sądow ej albo 
3 m iesiące  i rok słu żby  w o jsk ow ej, 
kończą a p lik a c ję  w edle Obecnie obo 
w iązu jący ch  przepisów , dla w szyst­
k ich  иа innych obow iązyw ał będzie 
a p lik a c ja  sąd ow a i egzam in sędzio­
w ski.

Dużą d y sk u sje  w yw ołał p rzep is  
p rze jściow y  co  do w yboru  o rganów  
.sam orządu adw okack iego  w  p ie rw ­
szych la ta ch  po w e jśc iu  w życie u- 
staw y. Na w n iosek  pos. Olsssew- 
i^kiego uchw alono że R ad a  N acze l­
n a  A dw okacka pow oływ ać będzie 
Rady A dw okackie i Sąd y  D yscyp li­
narnie przez okres 3 la t.

P ierw sza  N aazelna R ad a Adwo­
k ack a  w yb ran a  będzie w  m iesiąc  
po w e jśc iu  w życie now ej ustaw y. 
N aczeln a  R ad a sk ład ać s ię  będzie 
z 3 d eiegatów  w ybranych  przez po- 
SBczegółne Izby A d w okackie, 12 
adw okatów  pow ołanych do n ie j 
przez P . P rezy d en ta  R . P ., poczem 
N aczelna R ad a d okooptu je  6 cz łon­
ków z pośród  adw okatów  w W arsza  
w ie. N aw a N aczalna R ad a Adwo- 
kacdca m a do dw uch m iesięcy  powo­
ła ć  okręgow e R ad y A dw okackie i 
sąd y  d yscyp linarne.

N astąpcie posiedzenie odbędzie 
s ię  w przyszłym  tygodniu .

Zlikwidowany zatarg 
konorowy

Z atarg  honorow y m iędzy pos. W a- 
learçanem Z akliką a  pos. W ład y sła ­
wem Kam ińflkim  ziostał zlikw idow a­
ny —  ja k  zakom unikow ali zastępcy 
s tro n  —  d la  obu s tro n  honorow o.

Dekoracja działaczy 
I osób zasłużonych

na polu pracy w przemyśle 
handlu i rzemiośle

Wczoraj odbyła się w ministerstw!« 
Przemysłu i  Handlu uroczysta dekora' 
cja. or derami Odrodzenia Polsiki ora« 
Krzyżami Zasługi S’zerejJu działaczy na 
terania Warszawy ze sfer gospod.arczo- 
fpołeazaych, oraz osób zasłużonych n.a 
polu pracy w przemyśle, handfoi i rze­
miośle.

Dekoracji dokonał w zastępstwie nie­
dysponowanego p. ministra Przemysłu i 
Handlu A. Rom atia — p. wilceminietier 
Dr. Adiajn Rose w otoazen:)u dyrekto­
rów departamentów oraz wyższych u- 
rzędndków z p. dyr R. DHitrichem ла 
cz^le.

Po krótkiem przemówieniu p. wicemi­
nistra Rosego udekorowani izositali:
KRZYŻEM KAWALERSKIM ORDERU 

„ODRODZENIA POLSKI"
Pp. Barcikowski Stefan, kupiec, rad ­

ca^ Izby Pr.zem.-H3.ndll. w Warszawie, 
OsŁecimski - Czapski Andrzej, Naczelny 
Dyr. LŁnjii ‘American Scamtic Line, inż. 
clektr. Stzpotański Kazimierz, przemysło­
wiec dr. chem. W edel Jan Józef, prze­
mysłowiec.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI
udekorowani zostali między innymi: 
Pp. Arct Stanisław, Dogusła'wski Lu­
cjan, Brun Henryk Stanisław, inż. Brun 
Stefan Henryk, Chowańczak Arpad, dr. 
praw Czerwiński Witold, Fucbs Stani­
sław, mż. ro!m. Gayny Stanisław, mgr. 
farm. Gąsecki Ado!f, <imż. mech. Gins­
berg Karoil, dr. chem. Hirszowski A l­
fred, inż. chem. Langner Edmund, Modze 
lewsdd Wiesław, Oppman Feliks, dr. 
praw Rasiński Władysław, b. p. Robin­
son Oskar, Sachs Karol, dr. fil. i inż. 
Sachs Władysław, inż. techn. Skąpski 
Marjan, inż. techn. Srzednicki W łady­
sław - Franciszek, prez. Strzegowski 
Feliks, inż. eîektV. Tołłoczko Ludwik, 
Zieliński Stanisław.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI 
udekorowani zostali między innymi: pp.: 
inż. elektr, Podoeki Józef, Steinhagen 
Arthir, Teper Tadeusz.
BRONZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI 

udekorowani zostali między innymi: 
pp.: Duszyński Karol, majster ślusarski, 
Ferdyan Ferdynand, majster odlewniczy, 
Grys Marja, robotnica — polerowaczka, 
Kamiński Faustyn Jan, st. mechanik, 
Komaszewski Stanisław, majster fabry­
czny, Kowalski Jan, robotnik, Lassota 
Jan, st. monter sieci wy®. napięcia, Ło- 
patowski Leopold, majster — mecha­
nik, Makowski Czesław, formierz żeliw­
ny, Ochota Fraiaciszek, ślusarz, Pijanow 
sJtî Leon, technik budowlany, Sadowski 
Amtoni, stolarz, Zbyszyński Michał, m-aj- 
(vt«r odîlewmcizy, Żoładkiewicz Teofil, słu 
&±rz - шесЬашк. j

Powstanie w  Barcelonie?
Angielscy m aryn arze ofiaram i bom bardow ania

B A R C E L O N A . W ładze zaprze- bardow ania Sagonfcy przez samoloty 
c z a ją  o f ic ja ln ie  w iadom ościom , ja -  powstańcze, o d n i o s ł o  r a n y  t r z e c h  
kie się  ukazały  z a g ra n icą , jak o b y  c z ł o n k ów  ,zalo g  i a n g i e l s k i e g o  s t a tk u

„Brem en“.
Jed en  z rannych  walc2y ze śm ier­

cią. W  ciągu w czorajszego popołud-

w B a rce lo n ie  w ybuchło pow stanie.
B A R C E L O N A . Donoszą o f ic ja l­

nie, że w czasie w czorajszego bom-

nia dwa wodnosamoloty powstańcze 
bombardowały i ostrzeliw ały z k a ra ­
binów maszynowych m iejscow ości 
Llizos i B lann es na wybrzeżu kata- 
lońskiem.

Ze 100 tys. marek zostało zaledwie 16 tysięcy
Sensacyjny proces o sprzeniewierzenie nagrody pokojowe! Nobla

р ш ' ж ш / ж п а п с /  O s s i e i j f ^ i / e i n i ł

B E R L IN . J a k  donosi N iem ieckie ! skarżonem u p ełnom ocnictw a dla
B iu ro  In fo rm a cy jn e  rozpoczął s ię  
dziś p ro ces  p rzeciw ke n ièjakierm i 
dr. Wantnow, który  sp rzen iew ierzył 
O ssie tzky ‘emu w iększą część  przy­
w ian e j mu pokojow ej nagrody No­
b la.

p o d jęcia  w N orw egji sum y około
100.000 m arek  i p rzek azan ia  do 
N iem iec. Za p row izję  w w ysokości
20.000 m arek  załatw ił dr. W annow  
sp raw ę p rzek azan ia  sum y do N ie­
m iec, przekazał ją  je d n ak  n a  swo

(tó ielał „pożyczek" liczn ym  Swo­
im  znajom ym . Z sum y 100.000 m a­
rek  udało s ię  O ssietzky 'em u u ra to ­
w ać  ty lk o  16.500 m arek .

N a d z is ie jsz e j rozpraw ie, n a  któ­
r e j ja k o  św iadek zeznaw ał O ssietz- 
ky, z jaw iło  s ię  w ielu p rzed staw icie  
li p ra sy  za g ra n icz n e j.Oasietzky ud z ie lił  .swego cz a su  o- je własne konto z którego potem u-

Konflikt miedzy Izbą Deputowanych a Senatem
o  „ I r o e f e f r s  p i - a c g “

P A R Y Ż . M iędzy Izbą D eputow a­
nych a  Sen atem  z a istn ia ł k o n flik t 
w spraw ie dwóch pierw szych  u- 
staw , w chodzących w skład „kode­
ksu p ra cy “. Do ustaw  tych  bowiem  
S e n a t w prow adził daleko idące zmia 
ny i popraw ki.

K o n flik t ten  będzie o ty le  trud ny 
do rozw iązania, że w sp raw ie  ty ch  
ustaw , doniosłą ro lę  g ra  czynnik 
p ozakonstytu cy jny  i pozaparlam en­
tarn y , a  m ianow icie G en eraln a  Kon 
fe d e r a c ja  P ra cy , z k tó rą  tek sty  obu 
ustafw, uchw alone pr/.ez Izbę by­

ły  uzgodnione. Izba zatem , cłioćby 
n aw et b yła  sk ło n n a  zaakceptow ać 
pew ne popraw ki Sen atu , mie będzie 
m ogła tego uczynić, bez uzyskanfa 
ponow nej Kgody G en era ln e j K o n fe ­
d e r a c ji  P ra cy , któ ra  ju ż  up rzedza 
o sw em  n ieu stęp liw em  stan o w isku

Pierwsze posiedzenie Komisji Specjalnej
do badania interwencjonizmu gospodarczego

m ysłow ienie k ra ju .
P rzew o d n iczący  ko m is ji p. Cz. 

K la rn e r  dał c h a ra k te ry s ty k ę  zasad  
n iczych  l in i j  in terw en c jon izm u  
państw ow ego  w  P o lsce , w sk azu jąc  
je g o  dopuszczalne g ran ic e , okre­
ślone potrzebam i państw ow em i i 
c h a ra k te ry z u ją c  u jem ne w sw ych 
sk u tk ach  przerosty  d z ia ła ln ości in- 
te rw e n c jo n is ly cz n e j państw a. Rów­
nocześn ie p. K la rn e r  dał w y raz  go­
tow ości s f e r  gospodarczych  do pod-

Izba P rzem ysłow o - H and low a w 
W arsz aw ie  kom un iku je  

Dn. 26 b. m. odbyło s ię  pod p rze­
w odn ictw em  p rezesa  Z w iązku Izb 
P rzem ysłow o-H and low ych  Cz. K la r  
n e ra , p ie rw sze  posiedzen ie  powoła­
ne j przez m in is tra  P rzem yś lu  i 
H and lu  k o m is ji do zb ad an ia  z ag ad ­
n ie n ia  in terw en c jon izm u  p aństw o ­
w ego w  z ak re s ie  przem ysłow ym . W  
posiedzen iu  w z ię li udz iał p rz ed sta ­
w ic ie le  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i 
H and lu  z w icem in is trem  A. Rose n a  
czele o raz zap ro szen i do składu  ko­
m is ji p rezesi sam orządów  gospo­
darczych , p rezesi n iek tó rych  Izb 
przem ysłow o - h and low ych , k ilku  i 

posłów i in n i czołowi rep rezen tan c i j 

s fe r  gospodarczych  w  liczb ie  18

os°k ' ! s e k re ta rz a  s tan u  W . Ja strzęb sk iego ,
N a w stęp ie  dłuższe p rzem ow ie- ko n feren c ja  z udziałem  przedstaw i- 

n ie  w ygło sił w icem in . Rose, podkre- c ie li przemysłowców i górn ików  wę- 
ś la ją c , iż czynnik urzędow y św ia- glowyeh, zwołana celem  om ówienia 
domy je s t  w szelkich  n iedom agań s tan o w iska de legac ji po lsk ie j na m ię 
obecnego system u in terw en io w an ia  dzynarodow ej technicznej konferen- 
przez czynniki państw ow e i pryw at сj i  tró jg rup o w ej w  sp raw ie  skróce- 
ne w zak resie  życia  przem ysłow ego n ia  czasu p racy  w  przem yśle węglo- 
i n ie  w y su w a ją c  żad n e j ko n cep c ji, wym , k tó ra odbędzie s ię  w  Genewie 
oczeku je od s f e r  gospodarczych  opi ( w m aju  r . b.
n ji i w n iosków  co do refo rm y  obec- ; W kon feren c ji w zięli udział przed 
nego stan u  rzeczy z zachow aniem  staw ic ie le  M in. Opieki Społecznej z 
zasad niczego kieru nku p o lsk ie j m y -I głównym  inspektorem  p racy  dyr. 
ś li gosp od arczej, k tórą je s t  uprze- I M. K lottem , M in. Przem ysłu i Han-

ję c ia  zleconego p rzez  m in istra  
Przem . i H andlu zad ania uzgodnie­
n ia  w ym agań p aństw a z potrzebam i 
życia  gospodarczego w tym  zak re­
sie .

W obszerne j d y sk u s ji, k tó ra  roz­
w in ęła  s ię  po tych  dwóch przem ó­
w ien iach , członkow ie k o m is ji d a ­
w a li  w y raz  swoim  poglądom  co do 
k ie ru n k u  i/m etod  p rac , m a jących  
doprow adzić do w yk o n an ia  zleco­
nego ko m is ji z ad an ia .

SBiessa&wi&ko Fofslcl
na międzTii. konferencji w sprawie skrócenia  

czasu pracy w przem yśle węglowym
W czoraj odbyła s ię  w M in. Opieki 

; Społecznej, pod przewodnictwem  pod
dlu z naczeln ik iem  w ydziału w ęglo­
wego inż. S t. Kossuthem , p rzedstaw i 
cie le  U n ji Przem ysłu G órniczo-Hut­
niczego pp. b. m in is te r  A . O lszewski, 
dyr. B a je r , dyr. W ien iaw a-C hm ielew  
sk i i M. Jastrzęb o w sk i z C en tra ln e­
go Związku P rzem ysłu Po lskiego , o- 
raz  p rzedstaw ic ie le  robotn ików : pp. 
J .  S tańczyk  z C en tralnego  Związku 
Górników i W . Sieczko ze Związku 
Górników ZZP.

N a kon feren c ji omówiono sp raw y 
m aterja łów  przygotowaw czych, skła­
du personalnego d e legac ji i ogól­
nych zasad, ja k ie  m a reprezentow ać 
d e leg ac ja  polska w  Genewie. (P A T ).

H o o v e r  p r z y b y w a  
do Polski

10-go m arca r. b.
W  d n iu  10-ym  m a rca  r . b. przyl 

w a do P o lsk i znakom ity  polityk 
dz ia łacz  społeczny am erykań sk i 
p rezyd en t H erb ert Hoover.

J a k  e ię  d o w iad n je  A jen c ja  
k ra “, b. p rezyd en t Hoover przył 
<teie w  d n iu  10-ym  r . b. do Po®c 
.nia, gd z ie  u roczysto ść  ina jego  <Я( 
o rg a n iz u je  U n iw e rsy te t Poznaną 
k tó rego  to. p rezyd en t Hoover Jf 
doktorem  h. c.

D zień 11-ty m a rc a  b. spędzi 
prezydem a H oover w  Krakcnvi 
g d z ie  n ad an e  m u będzie obyw au 
etw o honorowe m ia s ta .

Do W arsz aw y  przybędzie b. Pr 
zyd en t H oover w  dn iu  12-ym 
c a  r. b. i  pozostan ie do wieczc- 
dn. 13-tgo, poczem  od jodzie  do l*1 
la ax lji .

P ro g ram  pobytu  b. prezydeii- 
Hooverra w  W arsz aw ie  opracować 
będzie w  c ią g u  'nadchodzącego • 
go d n ia  p rzez  sp e c ja ln y  kom itet o® 
w a te lsk i. P nzew idyw ane je s t  m. >■ 
p rzy jęć*«  snakom itego  gośc ia  an>' 
ryłcaóek iego  pirzea n a jw yższe  P° 
sk ie  czyn n ik i pań stw ow e.

Łowy dyplomatyczne
w Białowieży

D ru g i d z ień  p o lo w an ia  re Pre fî| 
tacyjm ego  w  p uszczy  B iałow ie*» 
z udz iałem  P . P rezydem ta R- '*• 
feb łm arsizałka G oeringa odbył 
przy  s p r z y ja ją c y c h  w aru n k ach  
m osiferyic»nych.

F o ldm arszałelc G oering odnió 
ponow nie d irży  su k ce s , u strze li 
w iem  8 dzików .

Ogółem w  d ru g im  dn iu  poi0"' 
n ia  p ad ły  22 dzik i i 2 ry s ie .

Wyjazd Goering»
BIAŁOW IEŻA. —  P rem je r  i fe ,d 

m arszałek G oering w yjechał w P1, 
tek  w ieczorem  z B iałow ieży, udaj', 
s ię  do B erlin a .

Proces
„Dziennika Wileńskiego 

wyznaczony na 21 msrtf r;
Śledztwo w  sp raw ie  A leksan J  

Z w ierzyńsk iego , w ydaw cy zavne.’ " 
nego przez władze „D ziennika Wi |
sk iego “, oraz zaw ieszonego w
nościach docenta U. S . B ., C yw in^ |  
go, zostało ukończone. A kt oskarż i
n ia  z a r t . 152 к. к . (o  obrazę naarodi1

2 l-!-r0!

objSM

W i1'-mec. E ngel, obydw aj z

nadal

Mniejszości нагойоше ш zoDluzkocii sportowych
Rozporządzenie Ш. HIskier Związków Sporfiowych

W  uzupełnien iu zarządzeń Pań 
Uwowego Urzędu W ychow an ia F i­
zycznego i P rzysposob ien ia W ojsko­
wego w sp raw ie  stosunku związków 
sportowych do m niejszości narodo­
wych, zarząd Związku polskich zw iąz 
ków sportowych w yd al do w szyst­
kich zw iązków sportowych w Polsce 
przep isy w ykonaw cze, w których  czy 
tam y m. in . :

Zarząd ZPZS. podziela w zupełno­
ści pogląd PU W F. i PW ., że nasze 
z w ą z k i  s p o r t o w e  p o w i n n y  m i e ć  c h o  
r a k t e r  o g ó l n o p a ń s t w o w y .  J a k  długo 
obow iązuje p ar. 11 s ta tu tu  ZPZS, za 
rząd ZPZS m usi stać na jego  straży  
i — zgodnie z zarządzeniem  PU W F. 
i PW . i swoim obowiązkiem n ie  bę­
dzie to lerow ać jego  gw ałcen ia przez 
uchwały niezgodne n ie ty lko  z jego  
brzm ieniem , ale  także z jego  du­
chem.

N ie znaczy lo, b y  zarząd ZPZS 
n ie  uznaw ał konieczności zapew nie­

n ia elem entow i polskiem u decydu ją 
•ego i fak tycznego  wpływu na k ie ­
runek ideologiczny i tok p racy  posz­
czególnych zw iązków i okręgów. N a­
sze o rgan izac je  k ierow nicze muszą 
jy ć  z ch arak te ru  form alnego  pań­
stwowa, a  z ducha p racy  polskie.

Z arządzen ia PU W F. i PW . odno­
szą się  do w szystk ich  o rgan izacy j 
m iędzyklubowych i m iędzyzw iązko­
wych. N ie dotyczą one, je że li idzie 
o zakaz p rzyjm ow an ia członków n a­
rodowości n iepo lsk ie j, klubów, które 
mogą być ekskluzyw ne, t. zn. w yłącz­
nie polskie, w zględn ie w yłącznie 
m niejszościowe.

Zarząd ZPZS. poleca n i e z w ł o c z n i e  
u n i e w a ż n i e n i e  w s z e lk i c h  u c h w a l ,  w y  
k lu c z a ją c y c h  o r g a n i z a c j e  m n i e j s z o ­
ś c i o w e .

Zarząd ZPZS. ap e lu je  do w szyst­
kich za in teresow anych , by przy w y­
borach nowych władz przez walne 
zgrom adzen ie, o p ie ra jąc  się  na z asa­

dach wyłuszczonych w  punkcie 3, n ie  
doprowadzili do w ye lim in o w an ia  z 
życia o rgan izacy jn ego  p raw dziw ie 
w artościow ych i wypróbow anych j e ­
dnostek pochodzenia niepolskiego 
szczerze i lo ja ln ie  Polsce oddanych.

Równocześnie jed n ak  zarząd  ZPZS 
z całym  nac isk iem  podkreśla, że w 
w ypadkach odwrotnych n.ie będzie to 
lerow ać m aj o ryzow an ia elem entu poi 
sk iego  przez bloki m niejszościow e, 
w sp ieran e  ew en tua ln ie  przez de­
stru k cy jn e  czynn ik i polskiego pocho 
dzenia.

W staw ian ie , czy n ie  w staw ian ie  
zawodników narodowości n ie  pol­
sk ie j do rep rezen tacy j państw o­
wych, czy okręgow ych, zarząd  ZPZS 
pozostaw ia uznan iu  zw iązków , p rzy ­
pomina jed n ak , że w yn ik i naszych 
rep rezen tacy j g ru n tu ją  p res tiż  n a ­
szego sportu, a z ag ran ica  sam a posłu 
g u je  się  w szystk im i najlep szym i — 
bez względu na ich pochodzenie.

po lsk iego) został ju ż  doręczony 
m in rozp raw y wyznaczono na 
m arca przed sądem  w W ilnie-

Obronę red. Zwierzyńskiego
mec. W ęsław ski, obronę dr. C y " 1.', | 
skiego  
na.

O skarżeni p rzeb yw ają  
w ięz ien iu .

Komin runął na fabryk
Są o fiary w ludzi»1*^
N a. te re n ie  fa b ry k i J .  L ohrera 

Łodzi zaw alił się  w czo ra j komin ‘ 
bryczny. G órna część 32 m et1-0' ^  
go ko m in a ru n ęła  częściowo 
przy leg ły  budynek kotłow ni, częs 
wo z a ś  n a  budynek jed n o p iç(r ° 'V  
z a ję ty  przez su szarn ię  i 4 
cza ln ie . ^

W  fa b ry c e  w  ch w ili k a tas tro f^  
tru d n io n ych  było 140 robotni 
G ruzy w a ląceg o  s ię  kom ina P1 
b iły  d ach  .kotłowni, .niszcząc f  ̂  
śeiowo u rz ąd zen ia , w  su sz a rn i V . 
ją c e  z w ały  ceg ie ł p rzeb iły  dac i 
spow odow ały z a w a le n ie  s ię  s  ^  
p ierw szego  p ię tra , k tó ry  w  гаи z 
szyn am i ru n ął n a  .p arter.

W  su sz a rn i z pod gruzów  0 
byto ciężko ran n e  robotn ice ‘ 
lo n ję  R usto w ą i F ran c iszk ę  ^  
jew siką. R usto w a w  drodze d-o 
t a la  zm arła . Poaatem  jed n a  ^ 
n ic a  i u rzęd n ik  fa b ry k i odm 
lże jsze  o b rażen ia . , ^

J a k  usta lono , kom in 
k i lk a n a śc ie  la t  tem u do w y s » '  ^  
24 m etrów , został podwУż 
32 m etrów . T a  w ła śn ie  nadtou o 
ru n ęła . (P A T ).

• - -v ..a ( 
«emu zb 
sprawił, i 
grodzona, 

Iwanow
№°śd w
v ù r y .  j e  
tazało mi 
Ц  tezę, 

komun 
pjero wói 
świat bez 
n‘e panuj
Posłądów,
Wiem te: 
pr?ez stal 
^ ‘ągnięci 
^kże w j  
Ł w R o s j i l 
stron  m o i  
t?Powy , 
■‘Pór schol 
Raczenie
* r°ck is to i  
"°ść real i 
p ie c ie , s 
wiele niec
paniczne
! ? ’ edz 

nieje 
54<5rf  n i e ,

grVwać n  
* ltd z y  n c  
Ue Przeda 
Nieagresji 
przymierzi 
których n
prawdziwi 
^ategoryc 
pltalizmer 
^ ‘ejacu p, 

każdy 
5»żdem , 

kaz; 
n tPnego 1 

Stalin ł 
J'ftk w 

zi
S№latowej 

trzY mi
Sał ОП V 

' ’ach lenit

i «
brT * hł«
M, игвад

w  w 1X1% d aw i
gn an ie  
lej  Wycoi 
l0cki dyl 

j a ź n i e
w-zwaial,

• in. wyr

Хгл*1k.4U’ ze o 
*e komun

y .  *
°żliu)e. 
^ g ią d  ] 

h m Wyzn; 
k> i  i od 
rt esie oży
J . ledzinie 

!’ która i 
'elu pak 

J ch k onw
У 111 d o  .

u Sowiet

w n?trzn 
S c h  ka, 
VetTl naby 
J ^ u m ie i
«hÜ"cie w 
> w y c h
?  °kU b  

4 żharin01Ï 20 Potr 
i l w okre 
I *°«centn 
^ łeczeńst

T«k byłe



rwa 
i
г. b.
. b. przy! 
т polity!
f a ń s k i  
rer.
jc n e ja  ,
'e r  przył 

do Po©5 
jego  cze 
Po 7,1га 
[»over

). spędzi
Krakow
obywatł

« ie  b. P1 
2-ym m3
-, AvicMOl
•ie do Fi

Podpalacze bez maski
Moskwa rzuca pogróżki cywilizowanemu światu

ain
t!

prezyden'
ipracoW' 
:ącego
om it et 0̂
je s t  Ю 
ością aie1 
râsze P°

W i n t

h reprezei
iłowieski*
a  R- P- 
odbył si 

mkaeb a1

r o-dfiió
strzelił b< 

u polo'''3

inga
i je r  i fe 'd 
la ł w Vй 
t y ,  udaj;!

kiego“
srce b.1,
d ek san ®  

zawiesza 
lika Wil'*'1
0 w czyf
Cyw-ińsk'« 
t oskard'
iZę narodu 
■zony. Te‘ ; 

na 21-*® 
nie-
1 ego objft
. CyWn'l 
ra i  z Wił'

młody kom un ista  Iw anow  
przejdzie  zapewne do h i- 
s to r ji, a  zaw dzięcza to swo- 

’ - adze i tem u całk iem  niezw y- 
emu zbiegow i okoliczności, k tó ry  

8Prawił, że je g o  odw aga została n a ­
godzona, a  n ie  u k aran a .

łwanowa g n ę b i ł y  w i e l k i e  w ą t p l i ­
w o ś c i  w  z a k r e s i e  k o v i u n i s t y c z n e j  
^ a r V. Jego  kom unistyczne sum ien ie  

zało mu uw ierzyć  w  schyzm atyc- 
7^tezę, głoszoną przez trock istów , 
^  komunizm może zatrium fow ać do- 
? ler° wówczas, k ied y  o garn ie  cały 
®wiat bez resz ty . B yła  to w edle ogól- 
■e Panujących obecnie w  Sow ietach  
?lądów, s tra sz liw a  h e rez ja , albo- 

lem teza o fic ja ln a , w yznaw ana 
, GZ stalinowców głosiła możliwość

^•ągnię,
takżi

c ia  r a ju  kom unistycznego
e w  jedn ym  tylko  k r a ju , a  w i ę c  

W R°s j i ,  o t o c z o n e j  z e  w s z y s t k i c h  
J 0«  m o r z e m  k a p i t a l iz m u .  Ten tak  
a n A ^  dla ro sy jsk ie j psychologji 
P r  scholastyczny m iał dość duże 

praktyczno-propagandow e. 
ek ia tow ek a  t ez a ,  głosząca koniecz 

/*. Realizacji kom unizm u na całym 
lecie, stw arzała  Sowietom  bardzo 

e. niedogodności w  polityce za- 
^ a ic z n e j .  B ruździła w  L idze Naro 
, > gdzie p. L itw inow  zmuszony 
s l  n ie jednokro tn ie  przyw dziew ać 

r i  n i e w i n n e g o  1>аглпка o ra z  od -  
ro ‘̂ str<iża  p o k o j u  i  z g o d u  

tle? n a r °d a m i- W  dziwnem  świe- 
j .  P ^ ed staw iała  także różne p ak ty  o 
D_ 5 res J i z są s iad am i i polityczne 
ji |7yTn' e raa , z aw ie ran e  z państw am i, 
p n ie  dosięgło jeszcze św iatło 

wdziwej, kom unistyczne! v i,i 
p J u c z n y  im p era tyw  w a lk i z ka 
^  lizmem w szędzie i na każdem 

pozbawiłby w szelk iego  w dzi; 
li a%  uśm iech p. L itw inow a, a  w 
dło T>rzy j l l z n em  w yc iągn ięc iu  

111 kazałby s ię  dopatryw ać... p o d -
tP n e g o  p c h n i ę c i a  s z t y l e t e m .

ta lin  był k ied yś, podobnie zresz- 
’ Jak w szyscy m arks iśc i, zdecydo- 

zw olennikiem  te j „ogólno- 
^  jatowej“ tezy . W  kw ie tn iu  1024 r 
ы ^Zy m *esiące po śm ierc i L en ina
M s a ł °n w  sw o je j p racy  „O pode t a ­

naadal « ’

ibryK?
ZIach

ên ’ n ’zrnn ; 
ttb4i w y s i ł k i  jednego kraju dla 
IJm *1111 burtua^.jJ. Dowodzi tego prze- 

fowolkwji' Jednakże dla o- 
socjalizmu, d!a 

socjaöstycznej produkcji 
krai^ ,)®dnego kraju, w szczególności 
byf całop$kdego, ijak nasz, nie mogą 
««!ц Uiznane *3. wystarczające; \v tym 
W r ę b n e  jest współdziałanie pro- 
OyiQj/USZy wieki ikrajów, zaawansowa- 

VV ^  1XE’wt>lu ekonomicznym. 
™ awm ctwo, Które zaw iera io  tc 

ftie2nan ie w ia r y  S ta lin a , zostało po" 
Me J T ^ & n e  z ob iegu , a  chociaż st 

cki d yk ta to r sw o je j tez ie  nigdzh. 
^razn ie n ie 
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zaprzeczył, to jed n a ! 
^  —■. ażeby je j  przeczono, ; 
ty n' Wyręczył s ię  B ucharinem , któ 
Й аН ^ 0^0 ' głęboko uzasadn ił po- 

l  ^  o s t a t e c z n e  u r z e c z y w i s t n i ' '  
^  k om u n iz m u  w  j e d n y m  k ra ju ,  n c  
уцоц̂  г а с о ^а п Ут  7®  ̂ R o s ja ,  j e s t

B u ch arin a  stał się o fic ja l- 
^  w y * a n iern w ia r y  s ta lin ow sk ie j 
krę5-1 * U d aw ał w ie lk ie  usługi w  o- 
tijip 'e . ż y w io n e j a k c ji Sow ietów  W 
cjj ^ n ie  P o lityk i zag ran iczn e j, ak 
щ .  ra  znalazła w y r a z  w  z a w a r c i  1 
^i c h 1 *>â ' ó w  o  n i e a g r e s j i ,  n i e k t ó -  
îe  . n w e n c y j  m i l i t a r n y c h  i  w s t ą -  

Цц iw L i g i  N a r o d ó w .  Dzięki nie- 
^  ow iety m ogły głośno m an ifesto  
w , ®W0i e des in teressem en t wobec 

^ tr z n y c h  stosunków  w  pań- 
< b  kap ita lis tyczn ych , a  tem яа- 

nabyw ały zdolność zadzierania 
z n iek tó rem i z nich na 

CIe w spólnoty in teresów  pań- 
tiĄ i całości z pozostaw ieniem
^ 1° ц ł ^ e s t j i  społecznej ideo logji.

ar,r|owska teza  odpowiadała 
'lej e ^ ^ e b o m  p o lityk i w ew nętrz- 
i °^ r esie  fo rsow an ia  p ia t ile tek  
^>łe C(n! r o w a n ia  u w a g i  s o w i e c k i e g o  
\ e f CZe7'lS^Wa n a  zao a d n i e n i a c h  w e -  

^V*n °~9°s P o d a r c z y c h .
y l o  aż  do chw ili, gd y  młody

a g ita to r  Kornsomołu Iw anow , pod 
wpływem ja k ie g o ś  w ew nętrznego  0 - 
b jaw ien ia  poczuł w ie lk ie  w ątp liw ości 
i postanow ił zw rócić s ię  lis tow n ie  z 
prośbą do S ta lin a , ażeby je  ro zstrzy­
gnął.

T u t a j  s t a ł o  s i ę  c o ś  z u p e ł n i e  n i e ­
o c z e k iw a n e g o .  D yktato r R osji uznał 
za w łaściw e odpowiedzieć w fo rm ie 
lis tu  o tw artego , ogłoszonego w  o fi­
c ja ln ym  o rgan ie  rządow ym  „ P raw ­
da“ , w  k tó rym  oddziela zagad n ien ie  
u rzeczyw istn ien ia  kom unizm u w  Ro­
s j i  od z ag ad n ien ia  jego  obrony 
frzed  zew nętrznym  a tak iem  i s tw ie r  
dza, że r o z w i ą z a n i e  t e g o  d r u g i e g o  za 
d a n i a  n i e  j e s t  m o ż l i w e  i n a c z e j ,  j ak  
n a  g r u n c i e  m i ę d z y r j a r o d o w y m  :

Roizwiązać to drugie zagadnienie moż­
na tylko, jednocząc wysiłki międzyna­
rodowego proletarjatu z wysiłkami ca­
łego naszego sowieckiego narodu. W 
tym oei'iu jest konieazne wzmocnić zwiąż 
ki międzynarodowe sowieckiej warstwy 
robotniczej к warstwami robota.:lczemi 
krabów burźuazyjmych na wypadek wo­
jennej napaści na aasiz kr ai, jak  również 
konieczne jest zorganizować pomoc pad 
wszelką postacią sowieckiej k lasy ro­
botniczej dla k lasy robotniczej krajów 
burżuazyjnych.

W powyższych słowach S ta lin  z a ­
ją ł stanow isko , różn iące s ię  w p raw ­
dzie nieco pod wzgkden". teo retycz­
nym  od tego , które u jm o w a ł  w  1924 
roku, a  Trocki w ciąż  jeszcze za jm u­
je, a le  pod względom konsekw encyj 
p raktycznych  p r z e s z e d ł  c a ł k o w i c i e  n u  h is to r ji .

p o d w ó r k o  t r o c k i s t o i v s k i e j  o p o z y c j i .
O d tą d  n i e  i s t n i e j e  f o r m a l n i e  p o d ­

t r z y m y w a n e  r o z r ó ż n i e n i e  p o m i ę d z y  
p a ń s t w e m  s o u ń e c k i e m  a  K o m i n t e r -  
n c m .

Państw o sow ieckie s ta je  s ię  ap a ­
ratem  propagandow ym  dla zo rgan i­
zow ania a k c ji p ro le ta r ja tu  w szyst­
kich kra jów ' św ia ta , bo tego w ym aga 
obrona ro sy jsk iego  kom unizm u 
przed a tak iem  z zew nątrz.

Co  mogło skłonić sow ieckiego  d y­
k ta to ra  do ta k  zasadn icze j zm iany 
fro n tu  ?

N iem ało p rzyczyn iły  s ię  tu  zapew ­
ne o s t a t n i e  n i e p o w o d z e n i a  rui t e r e n i e  
p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  L ig a  N aro­
dów okazała s ię  g leb ą n iew dzięczną 
pod upraw ę przez złote m yśli p. L i­
tw inow a i naogół dość n ieu ro dza jn ą . 
Zbliżenie z F ra n c ją  szło coraz b a r­
dziej ja k  po g rudzie . K a r t a  d y p l o m a  
'•ji s o w i e c k i e j  z o s ta ł a  w  z n a c z n e j  m i e ­
r z e  w y g r a n a  i... p r z e g r a n a .

A poniew aż także
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u d z i e l a  p o ż y c z e k
na zastaw  papierów państwowych  
k o m u n a ln y c h  i h ip o te c z n y c h  
notowanych na giełdach krajowych  
o ra z  a k c y j  B a n k u  P o l s k i e g o

In fo rm ac je  w  C e n tr a l i  P K O  — B iuro  P o ż ycz ek  L o m b ard o w ych  
o r a z  w  O d d z ia ła c h  — D ziały  B an k o w e

JED YN A DROGA 
„I.K .C .“, n a w ią z u ją c  do aipelu 

m in . Rom ana, k tó ry  w skaza ł n a  u- 
p rzem ysło w ien ie  k ra j.u  ja k o  „na 
w spó lny  i n acze ln y  (nakaz n asze j r a ­
c j i  s ta n u “ i w eaw ał „w szystk ich , 
k tó rym  ta  .sp raw a le ż y  n a  se rcu , by 
ideę tę  .n ietylko  zech c ie li d a le j p ro ­
p agow ać, lecz ró w n ież  j ą  pogłęb iać 
i w  szczegó łach  ro z w ija ć “, uw aża, 

w ew n ątrz  so- ' że sam a p ro p agan d a  id e i uprzem y-XI : olrtni'l" on 1 <1 Irnnnil iuiT ArrlA Ш-ШТ T) ~ 1w ieck iego  państw a n ie  w szystko  i- 'Słow ienia k r a ju  je s t  ju ż  d z iś  w  P o j­
dzie ja k  po m aśle, w ięc , czy n ie  wy-1 zI?^dna O p in ja  p u b lic zn a  zo- 

, . . , ■ j  • 1 ~ - , e ta ła  Juz d la  te j -idea zdobyta . Do­
godniej odpow iedzialność za niedo- j n io sły  n a to m ia s t je s t  ap e l p. min-i-
c ią g n ię c ia  zw alić  n a  w ro g i św ia t ka- [ s t r a  o p o głęb ian ie  i rozw ijan i*» ha-
p ita lis tyczn y , n iż  j ą  koncentrow ać u 
s ieb ie  w  domu, w  gm achu białego 
K rem la ?

I d latego  to nazw isko młodego 
komsomolca Iw anow a p rze jdz ie  d

4 u d a r

eła up rzem ysłow ien ia  k r a ju  w szcze 
gółach .

A u to r an tykułu  w  „IKC“ p . F . Z. 
p o d kreś la , że w aru n k iem  podstaw o­
w ym  iprocesu up rzem ysłow ien ia  k r a  
ju  pow inna być s ta ło ść  —  ko- 
rn.iecz.ne je s t , „ab y  /przemysł coro­
czn ie, codz ien n ie , posuw ał s ię  n a-

Ducli Trockiego na K rem lu

I® .  F l a s a d H a a  w  r © ! i  p r o r o k a
P y p lö is ia e i  m a f ą  k r ó t k ą  p a m i ę ć

W śród o lb rzym iego  z a in te re so ­
w a n ia  rozpoczęła s ię  w  Izbie Depu­
to w an ych  w  P a ryż u  w ie lk a  deba­
ta  nad  p o lityk ą  z ag ran ic z n ą  F ra n ­
c j i .  T łum y pub liczn o ści p rzed  p a r ­
lam entem , pełne tryb u n y , sp e c ja l­
ne w y d a n ia  g az e t —  w szystko  to 
w sk az u je  na to, iż d eb ata  nad  poli- 
łyk ą  z a g ra n ic z n ą  F r a n c ji  będzie 
je d n ą  z „ se n s a c y j“ p o lityczn ych  
d n ia .

W  do tychczasow ym  je j  p rzeb ie ­
gu  m ie jsce  nacze ln e  z a jm u je  po le­
m ika z b. p rem jerem , dep. F lan d i- 
nem . N iem al k ażd y  z deputow a­
nych  u w aża  za  sw ój obow iązek u- 
sto sunkow ać s ię  w  ten  czy in n y  
sposób do su g e s ty j p. F la n d in a  i 
ro zp raw ić  s ię  z jeg o  p ro jek tam i 
n a w ią z a n ia  n ic i po rozum ien ia  w 
p ierw szym  rzędz ie  z N iem cam i, a 
n a s tęp n ie  z W łocham i.

P re m je r  F la n d in  —  człow iek n ie  
w ą tp liw ie  zdo lny i p raw d z iw ie  po 
fra n c u sk u  ro z są d n y  i r e a ln y  •— 

u ra s ta  w  ten  sposób do w ażnego  
czyn n ik a  w  p o lity ce  F ra n c ji ,  czyn ­
n ika , z k tó rym , ja k  s ię  zd a je , bę­
dzie  s ię  n aw e t m u sia io  lic zyć  i 
Q uai d 'O rsay .

T ak , h is to r ja  szybko jed z ie  za 
n aszych  czasów . B. p re m je r  F la n ­
d in , ta k  stanow czo  i ap o d yk tyczn ie  
ro z p ra w ia ją c y  d z is ia j o p o lityce  z a ­
g ran ic z n e j, n a  lewo i n a  p raw o  u- 
d z ie la ją c y  ra d  i pouczeń —  zapo­
m n iał w idoczn ie  o tem , iż on je s t  
w łaśn ie  tym  człow iek iem , n a  któ­
rym  c ią ż y  lw ia  część o d p o w ied z ia l­
no śc i z a  d z is ie jsz e  położenie m ię­
dzynarodow e F r a n c ji . P am iętn ego  
d n ia  7 m arca  1936 r., k ied y  w o j­
ska  n iem ieck ie  w chodziły  do Nad- 
r e n ji ,  sw em i c iężk iem i b u tam i rwrąc

w  s trz ęp y  t r a k ta t  w e r s a ls k i —  n ie 
kto in n y  był p rzec ież  m in istrem  
sp raw  z ag ran ic z n ych  w  ów czesnym  
gab in ec ie  S a r r a u t , ja k  w łaśn ie  
P. E. F la n d in  i on też  w ła śn ie  po­
n o si o sob iśc ie  odpow iedz ia lność za 
to, co stało  s ię  w ów czas.

O sobiście —  bo od s tan o w isk a  
rząd u  fran cu sk ieg o  zależało  w  
owym  roku 1936 n iezm iern ie  w ie le . 
N iem cy n ie  t a ją ,  iż  sp o d z iew a li s ie  
w ów czas r e a k c ji ze  s tro n y  F r a n c ji  
zupełn ie  in n e j; głośno i w y raź n ie  
o p o w iad a ją  o tem , iż w  nocy z d n ia  
7 n a  8 m arca  ca ła  W ilh e lm stra s se  
czuw ała , o czeku jąc  ze s tro n y  F ra n ­
c j i  i A n g lji  ja k ie g o ś  zn aku  en er- 
g j i ,  p ro testu , v e ta .

A le  zn aku  tego  n ie  dano. U ka­
zały  s ię  ty lko  a r ty k u ły  w  p ra s ie  i 
i no ty w erb a ln e . R ząd  fra n c u sk i, 
z a ję t y  p rzygo to w an iam i do wybo-

przód choćby ty lko  o k ro k “ .N iestety , 
te j s ta ło śc i n iem a te гая  i n ie  było 
j e j  w  różnych  h is to ryczn ych  окте- 
«saich rozw o ju  p rzem ysłu  p o lsk iego .

S ta ły , n iep rz e rw an y  p ro ces uprze 
m ysło w ien ia  może s ię  odbyw ać t y l ­
ko w ów czas, g d y  stw orzone zoetaaią 
w aru n k i, s p r z y ja ją c e  rozw ojow i 
p rzem ysłu .

J a k ie  s ą  te  w a ru n k i?
„...stworzenie atmosfery przedsiębior­

czości i inicjatywy, stworzenie warun­
ków rentowności przemysłu, pracy nad 
podniesieniem kwalifikacyj fachowych i 
wiedzy techniczno - przemysłowej," a na 
dewszystko stworzenie warunków dla 
silnej kapitalizacji wewnętrznej i czuwa­
nia, by kapitalizacja t«  rzeczywiście 
przemieniała się w inwestycje przemy­
słowe.

Uprzemysłowienie kraju — to prze- 
dewszysŁkiem zaopatrzenia kraju w nie­
zbędny kapitał przemysłowy — a to o- 
siągnąć można w regule drogą kapitali­
zacji wewnętrznej, t. j. drogą nadwyżek 
produkcji ponad konsumeję. Dotychczas 
żaden człowiek nic innego nie zdołał je­
szcze wymyślić.

Produkować więcej, niż konsumować 
—oto droga do uprzemysłowienia k ra ­
ju. Jeśli stan produkowania nadwyżek 
utrzyma się dłuższy okres czasu, jako 
stan trwały 1 ciągły — Polska stanie się 
naprawdę krajem uprzemysłowionym. W 
iîînym wypadku rozwiązane będą tylko 
fragmenty zagadnienia, coprawda potrze 
bne i ważne, j»le nie zastępujące całości, 
całego potrzebnego Polsce gmachu zróż­
niczkowanego i bogato rozbudowanego 
przemysłu, od fundamentów pod sklepie­
nie."

TOTALIZM GUBI DUSZE
W  d n iu  o tw a rc ia  Z jazdu P ra s y  

K a to lick ie j, o b rad u jącego  w  W arsz a  
w io, bardzo  c iek aw y  i głęboko u ję t y  
r e f e r a t  p. t . „K ościół i p r a s a  k a to ­
lic k a  wobec a k tu a ln y c h  oogadn ień  
ch w ili o b ecn e j“ w ygło sił red ak to r  
„P rzeg ląd u  Pow szechnego“, k s . Ko- 
sibow icz. W  re fe ra c ie  tym  m ów ca 
w y s tąp ił  o stro  p rzec iw  to ta lizm o w i 
i u zasad n ił w ro g i stosu,nek Kościo­
ła katoliiokiiego do w sze lk ich  ru ch ó w  
au to ry ta tyw n ych .

Za „D zienn ik iem  B ydgosk im “ c y  
tu jem y  in te re su ją c e  u w ag i k s . Ko- 
srb ow icza :

„W drugiej połowie XIX wieku maso- 
Lcrja wraz z Gambettą wołała: na ba­
rykady katolicyzmu! Dziś mówi się, że 
masonerja wyciąga rękę do Kościoła i 
wielu spadkobierców Ьше! rewolucyj­
nych widz: dziś w Kościele najrzetel- 
oiejszego obrońcę prawdziwej demokra­
cji. StanęLi dziś cni oko w oko przed dc 
monem totalizmu. 1 istotnie, dziś Ko­
ściół przestrzega wszystkich, aby aię 
zbytnio nie zapalali do nowych ustrojów, 
które nie wyszły ani z nauki, ani z du­
cha Kościoła katolickiego. Zjawił się 
też i u nas niejeden Jan  Chrzciciel, któ­
ryby chciał połączyć Kościół z totaliz­
mem w jedno, chrzcząc to t. zw. katolic­
kim totalizmem.

Następnie mówca dość obszernie uza­
sadnia, dlaczego Kościół przeciwstawia 
się rządom dusz, które chce sprawować 
totalizm i staje w obronie wolności czło 
wieka, jego niezmiernego posłannictwa, 
jako tego, który ma duszę nieśmiertel­
ną. Ks. Kosibowicz uznaje fakty, już dziś 
historyczne niemal, że totalizm zjedno­
czył narody, że wydobył z nich nieby­
wałą energię, że odniósł sukcesy w  pla­
nowej gospodarce, polityce, na terenie 
kultury nawet. Ale też odebrano ludziom 
wolność, a trwałość władzy okupiono 
terorem. W  służbie terom ludzie podle­
ją, załamują się charaktery. Niema praw 
dy. dobra i piękna, jest tylko interes 
jednej partji. Czy nie za drogi to okup? 
A jak długo potrafią totaliśd  utrzymać 
entuzjazm mas?

Kościół, wypowiadając się przeciwko 
idei totalizmn, oświadcza się następują­
co: „Tyle przymusn, ile  trzeba i tyle 
wolności, ile można!“..

rów , n ie  o śm ie lił s ię  n a  en e rg icz ­
n ie js z y  g est.

A mimo to w łaśn ie  p. F lan d in  n ie  
co fa  s ię  obecnie p rzed  o d g ryw a­
n iem  ro li p ro roka, n au c z y c ie la , o- 
f ic ja łn e g o  d o rad cy  rząd u . (N ) .



iie  i „ l i i i
Przem ów ienie wicep rem  je ra  E. Kwiatkowskiego

Na onegdajszero poaiedaemru Ko- 
Bkiiŝ i Budżetowej Senatu p. wicepre­
mier i minister Skarbu Kwiatkowski
wygłosił przemówienie, które poda­
jemy w obeeemem streszczeniu:

Słu szn ie  uczynił pan spraw oz­
daw ca g en era ln y  sen . R ostw orow ­
ski, że zam y k a jąc  ogólną debatę 
budżetow ą k o m is ji Sen a tu  dał w 
syntezie  obraz p rzek ro ju  w spół­
czesn e j rzeczyw istości P o lsk i. J e s t  
ju ż  wiadom o w ja k ic h  kon k ret­
nych w arunkach , przy ja k ic h  tru d ­
n ościach  m erytorycznych  p o w sta je  
coroczny budżet P o lsk i, d źw igają­
cy na sobie p iętno sześcio letn iego  
kryzysu.

A lan  D ane w  swym in teresu jący m  
elem entarnym  podręczniku ekono- 
m ji, pragnąc! uśw iadom ić czy te ln i­
kowi p o ję c ia  i h ie r a rc h ję  w arto ­
śc i, ro ztacza  fa n ta sty cz n y  obraz 
p o jaw ien ia  s ię  przed czyteln ik iem  
dobrego ducha, k tó ry  mu o b iecu je  
sp ełn ien ie  trzech  n a jis to tn ie js z y ch  
i n a jg o rę tsz y ch  życzeń m a te r ja l-  
nych, byleby te ży czen ia  były kon­
k re tn e  i n ie zm u sza jące  tego ducha 
do n ie leg aln eg o  produkow ania bank 
notów  danego k ra ju . B an k n oty  czy 
pieniądz w ogóle, z pew nego c iasn e ­
go punktu w idzenia m ogłyby być 
uw ażane za syntezę w szelkich  ży­
czeń m a te r ja ln y ch  i w ów czas moż- 
naby się  og ran iczy ć zam iast do 
trzech , w yłączn ie do jed nego życze­
n ia : zaw sze p e łn e j sakiew ki.

n ie, n a  długi szereg  la t  m usi być nym nie da się  rozw iązać tego na 
rozłożony w ielk i i rów nom ierny wy b rzm iałego  ju ż  problem atu , 
s iłek  o rg a n iz a cy jn y  i finansow y, to Tu
ty lko budżet zrów now ażony, zm u­
s z a ją c y  do praw id łow ej gospodar­
ki fin a n so w ej, prow adzi n a s  do te ­
go celu . D ośw iad czen ie uczy nas, 
że n a  „dłuższą fa lę “ d eficy t budże­
tow y je s t  elem entem  n iszczy cie l­
skim .

N ie pow inniśm y i n ie  możemy 
p rzerw ać sta łeg o  n atężen ia  p rac  
zw iązanych z w aloram i obrony, w 
szerokiem  znaczeniu  tego  słow a, i 
ten  p o stu la t oddziaływ ać będzie w 
sposób isto tn y  a a  nasze p lany  b u ­
dżetowe.

Tym  w arunkom  odpowiada i o- 
becny budżet. N apew no nie je s t  on 
ideałem , a le  mogę stw ierd zić, że 
n ik t z poczuciem  rzeczyw istości i 
odpow iedzialności n ie  byłby w s ta ­
n ie  w obecnych  w aru nkach  przed­
sta w ić  bu d ie  tu  napraw dę lepszego

w icep rem jer zaznacza, ze w 
związku z zapoczątkow aniem  p rac 
C .O .P . w ypow iedziano w iele  obaw 
n iesłu szn ych  i n ieu zasad n ion ej k ry ­
tyki. D opatrzono s ię  sp otęgow anej 
fa l i  etatyzm u. A  p rzecież bu d u je  
się  tam  ob jek ty , albo o znaczeniu  
w ojskow em , albo elem enty , k tó re  
m a ją  ch a ra k te r  „u zb ro je n ia “ te re ­
nów dla in w esty cy j pryw atnych .

W  re a liz a c ji  C .O .P . dopatrzono 
s ię  rów nież przyczyn niety lko upo­
śled zen ia, a le  i upadku gospodar­
czego ziem zachod nich . A  p rzecież 
w szystkie w ydatki in w esty cy jn e , 
k tó re  od la t były podejm ow ane w 
ca łe j P o lsce  są na jed n y ch  i dru­
g ich  ziem iach  realizow an e i obec­
n ie. W  C .O .P . angażow ane s ą  su ­
my m n ie jsze  od tych , k tó re  d aw niej 
p o ch ła n ia ł d e ficy t budżetow y. Są  
to sum y stan ow iące nowy dodatko-

m erytoryczn ie  i fo rm aln ie , o ileby  j wy w ysiłek . P ra ce  w ykonyw ane w

Ja k ie ż  byłyby te  trzy  n a jw a ż n ie j 
szc p ostu laty , w ażkie i rea ln e  o i drugi im peratyw  n asz e j 
w arto ści trw a łe j, w sp ó łczesn ej rze- , d en c ji ku re fo rm ie , musimy

i uw ażał za obow iązek: a )  uwzględ 
n ić  w p ierw szej m ierze p o stu la ty  
obrony, ośw iaty  i kom u n kacji, b) 
uw zględnić w m aksym alnej m ożli­
w ości słu szne potrzeby praco w n i­
ków państw ow ych, c )  uw zględnić 
zaw arte w rezo lu c jach  Se jm u  i S e ­
natu  p ostu laty , d) uw zględnić re ­
w iz je  pozycyj, k tó re  udowodniły 
ewą n ierea ln o ść .

U P R Z E M Y S Ł O W IE N IE  K R A JU  
C h cąc sform u łow ać drugi postu-

ten- 
się

czyw istości p o lsk ie j p o stu laty , któ- 
reby m iały być w ięzią cem en tu jącą  
n as w je d en  organizm ?

P O S T U L A T  N A C Z ELN Y
Pierw szym  naczelnym  postulatem  

naszym  je s t  dobrze i coraz lep ie j 
zm ontow ana zdolność obrony ze­
w n ętrzn ej. W yrazem  konkretnym  
tego p ostu latu  je s t  zarów no ch a ­
ra k te r  naszego . budżetu państw o­
wego, ja k  też i ob ow iązu jąca  u sta ­
wa o Fu n d u ssu  O brony N arodow ej. 
Je ż e li  zaś uznam y, że elem entem  
obrony je s t  n ietylko śc is ły  budżet 
M. S . W ojsk , a le  i budćet m in ister­
stw a O św iaty, K om u n ikacji, O pieki 
Sp o łeczn ej, a z szersze j persp ekty­
wy —  w zn acznej częśfci rów nież 
budżet M. S . W ew n. —  to u jaw n ia  
się  odrazu ja k ie  konkretn e konsek­
w en cje  m usi w yw ołać ten  po­
w szechnie uznany p o stu la t.

Możemy w ięc z w ielu punktów  
w idzenia czynić zarzu ty  uciążliw o­
ści n asze j p o lityce  podatkow ej, mo- 1 
żem y dom agać się  szybk ie j poprą- ' 
wy bytu rzesz urzędniczych i pra-

zw rócić ku n a sz e j lud ności.
W  stosu n kach  przed w ojennych, któ 

re  przecież nie są dla n as żadnym 
ideałem , a do k tórych  n ieraz  wzdy­
cha nasz t. zw. „szary  obyw atel“, 
nad m iar przyrostu  lud ności odpły­
w ał zag ran icę  albo sezonowo, albo 
na  s ta łe . R oczny dopływ gotów ki 
do rodzin em igrantów  w ynosił 
w ów czas około 50 m ilj. doi., t. j .  
sum ę zbliżoną do pożyczki s ta b ili­
z a cy jn e j 1927 r . To zostało od la t 
zam knięte. Spowodow ało to w strząs 
W. s y tu a c ji przelu d nionej w si.

W  tym sta n ie  rzeczy fo rm u łu jem y  
drugi p o stu la t —  w ew n ętrzn ej ko­
lo n iz a c ji ze w si do m iast po przez 
s iln ie jsz e  uprzem ysłow ienie i u n a­
rodow ienie p ro d u kcji i handlu , o- 
raz rozbudowę fu n k cy j gospodar­
czych tak , ażeby lu źn ie j sta ło  : i ę  
na w si i ru ch liw ie j pod względem  
gospodarczym  w m iastach . A by u- 
niknąć teorety zow ania  sform u łu ­
jem y  nasz p o stu la t na n a jb liższe  
d w u dziestolecie w ten  sposób: 
50 proc. lud ności R zeczyp osp olitej 
w inno żyć z czyn n ej p racy  na  ro li,

cow niczych, możemy udow adniać, a  pozostałe  50 proc. w inno w iązać
ja k ie  pozytyw ne sku tk i pow stałyby 
przy śc iś le  lib e ra ln e j, bezdrenażo- 
w ej p o lityce na rynku pieniężnym , 
możemy atakow ać Sk arb , iż wym ógł 
na w ierzy cie lach  sw oich po okresie  
k a ta stro fa ln eg o  kryzysu pewne, |
skrom ne zresztą , ustęp stw a lub od­
w rotn ie  —  krytykow ać, że m ilja r -  
dowe o fia ry  Skarbu  —  w ierzycie ­
la w obec obyw ateli dłużników i 
in sty tu cy j —  dłużników są niedo­
sta teczn e , możemy dom agać się  od­
w rócen ia  procesu  p rzerzu can ia  ob­
ciążeń  z państw a na in s ty tu c je  sa ­
morządowe i t. d., a le  je ż e li  n ie u- 
względnim y, iż n ik t nam  n ie  dopo­
mógł m a te r ja ln ie  do stw orzen ia  k a ­
p ita łu  zakładow ego w łasnego pań­
stw a i do codziennego m ontow a­
n ia  n a sz e j obrony —  n ie  w sk a li 
naszych  pow ojennych m ożliw ości, 
a le  w sk a li h isto ry czn e j konieczno­
śc i —  to  oczyw iście codziennie roz­
w ija ć  s ię  będziem y z polska rze ­
czyw istością  i wym ogam i p o lsk ie j 
r a c ji  stan u .

O kres rządu Jó z e fa  P iłsu d skiego  
był okresem  p ieczo ło w ite j po lityk i 
w o jsk ow ej. P olsk a  h isto ry czn a  nie 
zorjen tow ała  s ię  w p ro cesie  prze­
m ian św iatow ych u je j  sąsiadów . 
To też p rzeg ra ła  sw o ją  w olność i 
ca łość . Gdy obecnie na ca le  pokole-

sw ój byt i sw o je  losy  z przem ysłem , 
handlem , w olnem i zaw odam i, p ra ­
cą  w słu żbie p u bliczn e j i t. p. dzie­
dzinam i, k tóre n ie  w iążą s ię  z za­
wodową p ro d u kcją  ro ln iczą.

E lem entem  te j polityki je s t  w ysi­
łek  tw órczy w t. zw. C entralnym  
O kręgu Przem ysłow ym . C h arak ter 
tego w ysiłku ma oczyw iście  fu n ­
dam entalne znaczen ie dla re a liz a ­
c ji  p o stu latu  —  obrony narodow ej, 
a le  zarazem  um ożliw ia ona re a liz a ­
c ję  h asła  uprzem ysłow ienia k ra ju . 
W obec p rzelu d nien ia  w ielu pow ia­
tów C .O .P . system em  ś c iś le  ag ra r-

Po przem ów ieniu m in. K w ia t­
kow skiego w yw iązała się  ożyw iona 
d y sk u s ja :

S . P aw elec zw raca  uw agę na u je ­
mne zjaw isko ujem nego b ilansu  
handlow ego. Z d aję  sobie spraw ę, że 
d eficy t b ilan su  handlow ego je s t  
zw iązany z ożyw ieniem  inw eety- 
cy jn em , ze zw iększeniem  im portu 
koniecznego dla rozw oju naszego 
życia gospodarczego, uw ażam  je d ­
na/k, że w naiszycn w arunkach  mo­
że on być tylko ob jaw em  p rz e jś c io ­
wym. S ta b iliz a c ja  bowiem  je g o  i 
wprost zaciążyłaby  dobitnie na na-

cen tra ln y m  okręgu w ykonują  firm y  
p olskie, giów nie z P o lsk i zachod­
n ie j.

W icep rem je r p od kreśla  w reszcie, 
że rząd nie m a te n d en c ji, by is tn ie ­
ją c e  fab ry k i przenosiły  się  do o- 
kręgu cen tra ln ego , choć ta k i w ypa­
dek może się  zdarzyć.

T a k  w ielka przebudow a i now o­
czesn a k o lo n izac ja  w ew nętrzna 
m iast, op arta  o program  uprzem y­
słow ien ia , nie m ogłaby się  udać 
bez w sp ółd ziałan ia  n a jszerszy ch  
s fe r  społecznych. N ie można tego 
problem atu rozw iązać w płaszczyź­
nie w yłączn ie e ta ty sty cz n e j. Stąd  
też dla pobudzenia w ysiłku spo­
łecznego w ynika ak tu aln e  zagad ­
n ien ie  napraw y rynku p ien iężnego 
i lo kacy jn eg o . P o d e jm u jąc  na koń­
cu roku 1935 i na początku 193(3 
a k c ję  gospodarczą i fin an sow ą, m u­
sie liśm y  dokonać pew nych posu­
n ięć, k tó re  na tym  rynku powodo­
w ały  pew ien w strząs. O becnie je s t  
ju ż  in a cz e j. U jem n ie  ob jaw y na 
rynkach  zag ran iczn ych  n ie oddzia­
łały  na nasz rynek  w ew nętrzny. 
O bserw u jem y na tym  rynku dużą 
ak u m u lac ję  oszczędności, n ienolo- 
w aną w k asach  bankow ych od w ie­
lu la t.

O bserw u jem y w zrost p łynności, 
a rów nież n a  rynku kapitałow ym  
korzystne przeobrażen ia . O broty 
giełdow e ożyw iły się , a  k u rsy  wa­
lorów znacznie zwyżkowały.

P o d ję ta  zosta ła  ponow nie w zna­
czn e j części obsłu ga zadłużenia pu­
b licznego zag ran icą , na podstaw ie 
zaw artych  kilku układów konw er- 
sy jn y ch , oraz układów , re g u lu ją ­
cych  n asze obroty  p ła tn icze . K om i­
s ja  dew izowa fu n k c jo n u je  coraz 
sp raw n ie j. Je d en  z obcych banków 
uczynił o sta tn io  k iiku m iljonow ą 
lokatę w złocie  w B anku  P olsk im . 
J e s t  to dowód z au fan ia , że nasze 
przepisy  dewizowe są  ochroną 
przed pasożytnictw em ,

Do prób w ie lk ie j re fo rm y  w sp ó ł­
życia  rfiiedzynaródowego m usim y 
odnosić s ię  pozytyw nie, naw et gdy­
byśm y m ieli zrezygnow ać z pew­
nych zasad n asze j d otychczasow ej 
polityki dew izow ej czy ce ln e j 
M ożemy to uczynić je d n ak  tylko 
wów czas, jeże libyśm y zyskali pew-

ności naszego rynku pieniężnego.
R ów now aga budżetu je s t  zasadą 

słu szn ą. M usim y je d n ak  p am iętać, 
że m iędzy budżetem , a potrzebam i 
państw a is tn ie je  brak rów now agi, 
zarów no ja k  między potrzebam i 
skarbu  a wym ogam i życia gospodar 
czego. W ypow iadam  się  za u trzy­
m aniem  s ta łe j w aluty , proszę je d ­
n ak  nie uw ażać za paradoks, je ­
ś li w ysunę m om enty, k tó re  pozor­
nie n ie  będą z tem  w zgodzie. 
Chodzi mi o w ysokość obiegu 
pien iężnego. W  okresie  d efla- 
e ji  zosta ł on zredukow any s il­

ne aktyw a na innych  od cinkach , 
ja k  wywóz rolniczy,' przyw óz su­
row ców  itd .

W szy stk ie  w y siłk i sp ro w ad zają  
się  w ięc do tego, b y  w g ra n ica ch  mo 

; ż liw ości. stw orzyć trw ałe  i  sp o k o j­
ne w aru nki p racy  d la  ludzi i in sty ­
tu cy j, k tó re  zrozum iały, że dokony- 
w u je się  w P o lsce  pow oli, a le  zde- 

: cydow anie w ielk i przełom psychicz- 
I ny, pragnący uważać twórczy wy- 
; s iłek  gospodarczy za czołową cnotę 
J obyw atelską.

! O D O B R A  W O L Ę  I P O SZ U K IW A - 
I N IE  P U N K T Ó W  ST Y C Z N Y C H  
I T rz e c ią  w reszcie  zasad ą  i trze- 
1 cim  p ostu latem , k tó ry  należałoby  
j postaw ić, —  to rz e te ln a  w ola za­

chow ania pew nych p ro sty ch  zasad  
m oralno - po lityczn ych  przez m a­
ksym alną ilo ść  członków  naszego 
społeczeństw a.

Zw racałem  ju ż  » a  ' to uw agę i 
zw racam  ponow nie, że tem po utrw a 
la n ia , a  naw et w zm acn ian ia  kon- 
ju n k tu ry  i postępu gospodarczego, 
zależy obecn ie  w ię ce j od a tm o sfe  
ry  p o lity czn e j i od ch ęci w spółd zia­
ła n ia  w sp raw ach  w ażnych i w iel­
kich , k tó re  n as  łączą, n i i od sa­
m ych czynników  ekonom icznych.

G rzechy przeciw ko tym  p od sta­
wowym zasadom  w yw ołały  autom a­
tycznie dalsze k o n sek w en cje . Czę­
sto a ię  zd arzało , że gdy kredytodaw  
cą b y ła  in s ty tu c ja  państw ow a, to 
ca łkow ita  sp ła ta  k ap ita łu  w  określ o 
nych umową term in ach  n a leża ła  do 
tak ich  b ia łych  kruków , ja k  pasażer 
1-e j k lasy , o p ła ca ją cy  pełny b ile t .

S łab a  je s t  in ic ja ty w a  pryw atna, 
sądzę jed n ak , że m nie j ie j zaszko­
dził, is to tn ie  w yb u ja ły , пази e ta ­
tyzm lub inaci.sk ikxdütkowy, ile  r a ­
czej fa k t, że w  okresie  odbudowy 
państw a, szczególn ie  w la ta ch  1921 
i 1922 czynności grynd orsjd e zn isz­
czyły w ów czas w arto ść  a k cy j. L u ­
dzie, k tórzy  ponieśli s tr a ty  na ak­
c ja ch , s ta l i  s ię  p ó źn ie j m asow o u- 
czestinikami ruchu oszczędnościo­
wego w P. K . O.

To sam o odnosi s ię  .nieraz i do 
czynników  t. zw. „urzędow ych“ . 
Z bytn ia  gorliw ość urzędnika, u siłu ­
ją ce g o  stw orzyć w łasną in te rp re ta ­
c ję  p raw a „z su p erk o rzy ścią“ dla 
państw a czy skarbu , je s t  oczyw iście 
tai’* m o  szkodliw a w sw ych o s ta ­
tecznych skutkach .

Je ż e li  te  sam e fa k ty  gospodarcze 
czy polityczne, ocen iam y d ja m e tr ja l 
nie różnie, zależnie od tego , czy za 
chodzą one w ów czas, gdy przy rzą ­
dzie s ą  „sw oi“, czy „n ie  sw o i“ lu ­
dzie, to oczyw iście  w yrządzam y 
państw u szkodę.

Sądzę, że n ie  m a dość. w ie lk ie j 
o fia ry , k tó re j n ie n ależałob y  zło­
żyć, by te n  cel „kom pozycji“ poli­
ty czn e j w  najleipszem  tego słow a! 
znaczeniu zrealizow ać. , j

Na iluż to k o n fe re n c ja c h  s ta je m y  j 
wobec tw ierdzeń

Ŝ Sjf 
Ш Ш Ш П
^ V b fU b tr u ftA

gotowania elektryczności
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Pokaz gotowania 
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m ieckiego, m u si u stęp o w ać  ter. v? linji je
okolicom obdarzonym lepszą Gdyn

m n ie jszem i w ym aganiam i lu . p a ln e g o
śc i. Niemna o j W ielkopolska sta j
s ię je  s ię  co raz  w iększym  p r o b a t  коп
me*n, k tó r y  może w p rz y sz ło ści do­
prow adzić do groźnych konfiifc*

Co do te g o  braku jed nolitego °^ości ц^.. ^
mó

licz ą  ideow ego rząd u , o <̂ efrn . 
w ił spraw ozdaw ca,, trzeb a  PaTTl1
ta ć  o tem , że rząd od k ilku  lat ^  ^li} „a

“h op 
,anych r

d u je  się  w n ies ły ch a n ie  trudnej ^ lsz j,^  
tu a o ji, rządzi bez. M arszałka  P* 
ski ego p rzy  n ow ej k o n sty tu c ji. P • 
Izbach U staw odaw czych o IKI*V . 
ch arak terze . T ru dn o je s t  P0 ^ 1,. 
dzieć, kto w n ich  popiera, a 
zw alcza danego m in istra

kt£

, r'incu9ko
;oleiowe dol
'm w maju
. « * a ,  g
W Polski, .
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S en . Serożyń sk i ja k o  Р гге/Ц 
ciel ziem zachodnich, w y jaśn ia . .jjrneg0 >!10S1 
na ciężkie położenie ro ln ictw a > . '-7-' 
ziem złożyło s ię  w iele przycz.vl|> 1 o
w śród n ich  ubezpieczenia SPCM' ty j a 101

. 1 D ru gą w ażną przyczyną JP81- , „Ifsy- 
że z aikcji oddłużeniow ej rolnic l r , 
ziem  zachod nich  w dalcł:o w,n 
sze j m ierze korzystało  niż rolnlC 
innych d zieln ic, w reszcie  
k lęski n ieu rod zaju .

Sen . Fudakow ski ta k  mówi 0  ̂
w estycjaoh . T rzeb a  sob ie  и1огУс 

roidzaju d rab in k ę : Inw es Ус ^

ostatni«

i.n

go
to rynek p ien iężn y ; ry n ek  P1iéniÇ"

ny,

J4cych 
t^ ^ ią g ó w

ta, „ ^splo,

«?niCh k«  
at e* °  i с

J r gżen ie  
Sl? równi

to poiziom op łaca ln y ch  cen. ^T‘e 
tak , żeby m ożna osobno orr*“?vCje,

»'! poziom cen , a  osobno  ̂ [Ł],
przedst;awi<îi«lii K onieczność rozw oju  produ kcji J 

spo16czw istw ä, iż życie gosłpodcirczc Weisie zwi&Zci)Ti& z

to k a p ita liz a c ja , to rentow 1' ^
p ro d u k c ji; ren tow ność prod11 »tiy„,'Z1,,a dc - . iest >ch Plerw(

'°_r°7'Umier 
J ^ ą t k u  -
^  realiz.

o b ję te  je s t  m arazm em . W icep rem ­
je r  w yraża zdanie, że m arazm  ten 
je s t  produktem  nie rzeczy, n ic  z ja ­
w isk ob jektyw nyeh, naw et n ie re ­
zultatem  klęsk  żyw iołow ych, ale 
wynika przedew szystkiem  z tych lu ­
dzi, którzy m arazm ow i tom u ulega­
j ą

szyni b ila n s ie  p łatn iczym  i na p ły n -; n ie j niż odpow iedziałoby te

zm niejszen iu  p ro d u k cji i obrotu. 
P ien iąd z s ta ł się  bardzo drogi. P o ta  
n ien ie  w ięc jeg o  w ysuw a się  na 
czoło zagad nień  zw iązanych ze 
zw iększeniem  rentow ności produk­
c ji .  W zro st ob iegu  pien iężnego w 
g ran icach  uzasadnionych po trzeba­
mi gospodarczem i je s t  m n ie j ryzy­
kowny, n iż s ta b iliz a c ja  i w zrost de 
ficytow ego b ilan su  handlow ego.

Sen . L ech n ick i o m aw ia jąc  p o g a r­
sz a ją cą  s ię  s y tu a c ję  gospodarstw a 
rolnego n a  ziem iach  zachod nich , 
mówi, iż w ynika to z fak tu , że W iel­
kopolska, ro z w ija ją ca  się  do w ie l­
k ie j w o jn y  w o rb ic ie  p aństw a .nie-

szych potrzeb i z ro z ro stem  ff0-4 
darczym  innych p aństw . ' . :e. 

Słu szn e je s t  ted y  zeS â 'Vig0 i 
rów now agi życia  g o s p o d a r ^ ^ j  
ró^nnowagi budżetu w n a jb 11/ 
przyszłości. <ci

M ów iąc o problem ie je d n o '' 
program u rządow ego sen. 
kow ski stw ierd za, że osoba 1 ^  
szałka  P iłsu d sk ieg o , starczy  a 
ca ły  p rogram . D ziś w ysuwa 
spraw a jed n o liteg o  p ro g ram u  
dowego na czoło z a g a d n ie n

W icem in ister G rodyńsk i, na ^  
ż u ją c  do p oruszonej przez ^ene\.0. 
nego spraw ozdaw cę k w estji v  ̂
stu  etotów  urzędniczych, dowo ^  
że ilość  now ych etatów  w yn0 1̂ 
831 tylko 383 osób, gdyż zn^ esU' 
część etatów  is tn ie ją c y c h  Р1 , 
n ięta  zosta ła  z w ydatków  rze 
w ych do osobow ych. W  ^ °” cUvyjce” 
go przem ów ienia poddawał 
m in ister  k ry ty ce  n iek tóre  z l (l 
dotyczących  budżetow ania, 
n ig le  przez re fe re n ta -

si? 
r 7A‘

awiS'

^obót 
^)?i

ад 
a i

Гцг : Częstc 
toru
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Francusko-Polskie Towarzystwo Kolejowe
przejęło eksploatację m agistrali węglowej

ubiegłym tygodniu podaliśmy 
^  azczegótów *  uroczystości, któ- 

odbyła w Bydgoszczy w  swiąz- 
* P^ejęciem  od P . K . P . eksploa- 

linji kolejow ej H erby Nowe —
P olsko-Frsu łcestóe To- 

Kolejow e. P oniżej przy ta 
У bliższe dane o te j n iezm iernie

vania

noc
ych

i/ania
L drob 
drycznyc

ranią

raniff

m agistrali ko le jow ej. 
r° b i  1930 grupa fran cu sk a  u- 

* *  FraTłcusko-Połskie Tow a- 
1 * °  Kolejowe. M in ister  Komu- 

«dzielił Tow araystw u, na pod 
n o cn ic  *w e ustawy z dn. 27 kw ietn ia

93l T ^onces^  w dn. 29 kw ietn ia  
i '■ ^  dokończenie budowy i  eks 

kolei Ś ląsk  —  B ałtyk , 
. j^ ^ a ł  akcy jn y  F ra m c u *o -P d - 

I drobnyC '^o  Towarzystwa K olejow ego wy- 
^  15.000.000 fr ., z czego 8.000.000

W Гюз' ас'ап^и banków i irvsty
francuskich, a  7 .000 .000  f r .  na 

, Potraw ^  do р. к  p
p * ‘

;0]r.ancusko - Polskie Tow arzystw o 
, Jowe dokonało na rynku francusim

1931 r. e m is ji 6 У2% o- 
a n ia  fejj gw arantow anych przez 

^  Polski, na kwotę 400 .000 .000  fr.

rzyn“ 3]i !fS,'!ine f ur>dusze z em isji tych 
1̂ acyj pozwoliły Tow arzystw u na 

'a n ,a  °nóC\Pn*e rz^c*ow* polskiem u 65 m i- 
é z .  П-Ч  o j  franków z tytułu częściowe- 

5nv-ï°tu kosztów robót ju ż  wyko- 
Z tem ’ ™ Р °7'° ^ л1л część tych 
w kwocie 25 .000 .000  fr . ma

n o

.п&гУ11

a, -a  bt%atoW;

p rze jąć, począwszy od 1 stycznia 
1938 r. eksp loatację  kolei Śląsk  —  
B ałty k  we w łasny zarząd zgodnie z 
postanow ieniam i dokumentu konce­
sy jnego.

Czyety zysk z te j eksp loatacji, po 
potrąceniu kosztów obsługi kapitału  
akcy jn eg o i ob ligacy jn ego oraz kwo­
ty  12.000.000 f r .  rocznej opłaty na 
rzecz Skarb u  państw a potokiego, k tó ­
ry  to zysk dotychczas był w całości 
przekazyw any polskim  kolejom  pań­
stwowym, będzie podzielony od 
chw ili p rze jęc ia  eksp loatacji ргвея 
Tow arzystw o, w sposób, ustalony

przez dokument koncesy jny , k tóry  
przeznacza coraz w iększą część dla 
Skarbu  państw a polskiego w m iarę 
powiększania się  czystego zysku.

Pozatem  Tow arzystw o, ja k o  tow a­
rzystw o pryw atne podlega obow iąz­
kowi płacenia podatków i opłat skar­
bowych.

Z powyższego w ynika, że przy po­
dziale czystego zysku, p rzek racza ją­
cego 6 % kapitału  akcy jn ego , część 
przypadająca na rzecz Skarbu  pań­
stw a polskiego, może przy pomyśl­
nych w ynikach eksp loatacji osiągnąć 
9/10.

wI>łac,ona z chw ilą całkow itego
(ПС7еП' а ^ b ó t. Ponadto fundu- 

• łers Tow arzystw u na bu-
’Z  £ * "  ~  2 Ï  H erby No-

l.MlnOfriB» , ynia Przez pełnom ocnika

Ш  * - ‘»' 7 »  <fl™ *  i

m Р < ,е«коп ? чПу - ™ Пег0 ^  * * " ’szłości & Щ 0па / Jn y - 
< o n f » tórt,»olił0 e powyższych robót po- 
oJiteg« ob ilości )Л а-0tw arcic eksp loatacji na 

ozem Wob ‘njI w dniu 1 m arca 1933 r. 
>a Ра т ^ ^ ер 0 ° ’ stan  m >Çd/.ynaro- 
cu l a t » n a»oli} 0 rynîcu Pieniężnego nie po- 
trudnej n aty«hm iastow ą rea lizac ję
[ka P 9 sU °P eracy j finansow ych, prze
tu c ji . Ргй |пу)ПУС1г prze*  dokument konce-

z°stało uzgodnione, że do 
realizacji tych op eracy j lin ja  

Tow arzystw a będzie eks--

.rzed sta"1̂ ; ,l a , k tó re j długość eksploata- 
rjaśnia, г.1гцр • n°si 515 kim ., okazała się od 
Lctwa t j  c>,^ ^  Początku bardzo dochodowa, 
zyczyn, j >cł] kilom etrycznych przewiezio

ana przez P . K . P .

\vL Л
» T 1. W a

• l ' I V  J .  4  u Ł U U U t t ł U  U  i  u r v  U  U l i

. >  kil Zcie osiągnęła 306 .000.000 
1 j  e®*. ,„V$U.•0rnetrycznych w r. 1936. Ilość 
ro ln ic*" L  .'ic y c h  pociągów w ynosiła 20 

ł:o  TOnl< Jteio».- Ia^ów towarowych

Turągi Bfle<leńsl(fe
# 3  e fo  1 9  m a r c u  1 9 3 0

Znaczne zniżki przejazdu 
W łza  wjazdowa zbędna! Legitymacja Targów i paszport za­
graniczny upoważniają do przekroczenia granicy austrjackiej. 
W iza  tranzytowa czechosłow acka niepotrzebna. Znaczne 
zniżki przejazdu na polskich, niemieckich, czechosłowackich 

i austrjackich kolejach oraz na linjach lotniczych. 
W sze lkie  informacje oraz legitymacje Targów (po zł. 8 .— ) przez 

W iener Messe — A. G., W ien VII. 
oraz przez honorowe przedstawicielstwa w Warszawie: 
Austrjackie Poselstwo, Koszykow a 11 b 
Izba Handlowa Polsko-Austriacka, Kredytowa 8 m. 4  
Polskie Biuro Podróży „Francopol“, Mazowiecka 9 
„ A rgo s" Polskie  Biuro Podróży Sp. z o. o., ul. W ierzbowa 6 
Zarząd Główny P.B.P. ,,O r b is 1, O sso lińsk ich  8 
Polskie Biuro Podróży „O rb is“ Sp. zo.o., M arsza łkow ska9 8  

и ii ii u „ Królewska 10
w u u ii „ W ierzbowa 11 (Plac

Teatralny)
и ii u „ „ Nalewki 8
u ii n u „ Chłodna 17
u » u u Al. Jerozolimskie 39
ii u u ,i „ ul. Targowa 70
i- n u i, ,, Dworzec Główny

W agons-L its/Cook S. A., Hotel Bristol, Krakowskie-Przed-
mieśćie 42-44. 129
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Skarb w zm acnia kursy
papierów  państwowych przyjmowanych  

na kaucje i w adia

Na froncie walki z wypadkami przy pracy
l-szy Zjazd Kierowników akcji bezpieczeństwa pracy 

w papiernictwie
Organizacja pracy ludzkiej jest przed- i Muzeum Techniki i- Przemysłu oraz or- 

miiotem coraz żywszych zainteresowań ganizacyj życia gospodarczego. Właści- 
pokknejjo przemysłu. Szczególny rozwój wy program pierwszego dnia objął sze- 
tych zainteresowań zaznacza su; w dzie- reg referatów, pokaz filmów, zwiedz«- 
dzmie zagadnień walki z wypadkami przy nie fabryki K. Szpotański i S-ka, oraz 
РГ*СУ- dyskusję nad wytycznemi akcji bezpie-

bzereg gałęzi przemysłu przystąpił do czeństwa i techniki zabezpieczeń w prze 
prowadzenia zbiorowej akcji bezpieczeń* myślę papierniczym, 
siwa pra-cy, tww-ząc odpowiednie ko- W dniu dzisie-jraym ,0 godz. 10-ej dal- 
mórki organizacyjne, których działataość szy ciąg i zakońcizen-ie prac zjazdu. Pro 
rozciąga %  na wszystkie fabryki zrze- gnam wypełnią da’tsze referaty, pokaz 
szone w  branżowych organizacjach prze zabezpieczeń obrabiarek do drzewa i

metali, ochron osobistych, oraz działu 
Jedną z tych organizacyj przemysło- bezpieczeństwa pracy Muzeum Techmi- 

wyoh jest Związek Papierni Polskich, któ ki i Przemysłu, dajsza dyskusja, wresz-

W  najbliższym  num erze „M onito­
ra  Polsk iego“ ukaże się  obwieszcze­
n ie m in istra  Skarbu , u sta la jące  k u r­
sy papierów  w artościow ych, przy 
przyjm ow aniu ich przez władze i u- 
rzędy państw ow e na kau cje  i wad ja .

W  dziale papierów  państwowych 
wifkM ość staw ek została znacznie 
podivyiszona w poróim aniu  z oboimą 
z u j ą c e m i  d o t y c h c z a s ,  a w odniesie­
niu do niektórych  papierów nowe 
staw ki ■przekraczają naw et ich war­

tość giełdową (пр. ЦА%-ит pożycz­
ka wewnętrzna państwowa 1987 r .—• 
nowa staw ka wynosi 75 za 100, pod­
czas, gdy kurs giełdowy wynosi 65 
za 100) .

Podwyższenie staw ek kau cy jnych  
przyczyni się  niew ątpliw ie do utrw a­
lenia m ocnej obecnie tendencji dla 
papierów w artościow ych, oddziaływu 
ją c  jed nocześn ie w  kierunku dalszej 
zwyżki ich kursu.

0 należyte wykorzystywanie
wpływów wychodźtwa „indywidualnego“

^ . _ ____ ^__i 2 pary
r o l l i c k ' 'L^‘RÓW osobowych na dobę. Czysty 

2 ostatH L sp loatacji, po potrąceniu 
fcyjfjg0 kosztów obsługi kapitału  
at 'Ą lipacy jn ego , k tó ry  zo-
'°^arl .  ̂ przekazany P K P . za 
^sip ^ ' 0 eksp loatacji, powięk-

i ‘ ’ °wnież z roku na rok, pomi 
ze ko- •

lówi О !'Я‘ 
ułożyć te'
nweötyol«'
к  pièmef;
jntôwix^.
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o W W ' f  

jwestyÇJ^ 
lukcji je
,alteni na;
,m gosP0'

ustawień1
larczeg0
ia jb l iż ^ cj

jno litoś^1

ry^ jnż w 1934 r. rozpoczął prowadzenie 
zbiorowej akcji zwalczania wypadków 
przy pracy.

Podkreślamy tę okoliczność z okazii 
I-go Zjazdu Kierowników Akcji Bezpie­
czeństwa Pracy w tym przemyśle. 
Zjazd rozpoczął się w dniu wczoraj­
szym powitalnemi przemówieniami przed

cie sformułowanie wniosków i rezolu- 
cyj.

Zjazd kierowników akcji bezpieczeń­
stwa pracy w przemyśle papierniczym, 
jak wykazał przebieg obrad pierwsze­
go dnia, będzie drugim krokiem na­
przód w nawiązaniu ścisłej współpracy 
organizatorów i techników-, poświęcają-

rcza do-
produ ii«, , Z! a do obniżenia tar\'f, usta-

ies' » cn Pierwotnie.

i-  r C ' ? ien ic fin an so w e> zaw arte  
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stawicidla Al:<msterstwa Opieki Społecz- cych s*we zainteresowania walce 
nej, Zakładu Ubezpieozeń Społecznych, padkami przy pracy.

M ów iąc o t. zw. „cz w a rte j d zie l 
n icy “ P o lsk i, t . j .  o w ychodźtw ie, 
zw ykliśm y m ieć przed oczym a 
w ielk ie  sk u p ien ia  em igrantów  P o­
laków  w S ta n a ch  Z jed noczonych , w 
B ra z y lji , F r a n c ji ,  N iem czech  itd . 
Często zapom ina się  przytem  o P o­
lak ach  ż y ją cy ch  z a g ra n icą  w roz­
proszeniu , zdała od środ ow isk ży­
c ia  po lsk iego. M ało komu wiadom o, 
że posiadam y rodaków  za jm u jący ch  
kierow nicze stan ow isk a  w w ielk ich  
ce n tra la ch  handlow ych, przeprow a­
d za jący ch  w ym ianę tow arów  m ię­
dzy F ra n cu sk ą  A fry k ą Z achodnią 
i  K ongiem  b elg ijsk im  z je d n e j i E u ­
rop ą z d ru g ie j stro n y .

W a ch la rz  tow arów  in te re s u ją ­
cych  w ielk ie  domy hand lu  kolo- 
n ja ln eg o , je s t  ogrom ny. T a k  np. do 
n a jw ażn ie jszy ch  tow arów , w k tó­
rych  zbycie  na te re n ie  F ra n c u s k ie j 
A fry k i Z ach od n iej i K onga P o lsk a

b y łab y  za in tereso w an a , n a le ż ą : 
cem ent, b la ch a  cynkow a, d rut że­
lazny , gw oździe, żelazo sztabow e, 
n aczy n ia  em aljo w an e, n aczy n ia  
b laszan e , la ta rn ie  n afto w e, k ocio ł­
k i żelazne, n aczy n ia  fa ja n so w e , p a­
p ier  pakunkow y, słom a drzew na, 
naw ozy sztuczne, z iem n iak i, s trą c z ­
kow e, szynki, w ędliny, piwo, cu kier,, 
m asło , sp iry tu s , m eble g ię te , tek- 
s ty l ja  i g a la n te r ja . L is ta  ta  nie je s t  
kom pletna, je d n a k  i ona ju ż  prze­
konyw a o w ie lk ich  m ożliw ościach  
ek sp a n s ji na  w ym ienionych ry n ­
kach . P rzyp u szczać należy, że te ­
goroczne sto isk a  K onga na T a r ­
g ach  P ozn ań sk ich , organizow ane 
częściow o w porozum ieniu z zain ­
tereso w an ą  e m ig ra c ją  polską, s ta ­
n ą  s ię  p la tfo rm ą  za c ieśn ien ia  s to ­
sunków  handlow ych z w ym jenio- 
nem i k ra ja m i.

Projekt rozporządzenia o ryczałtowym podatku
obrotowym

wywołuje ostry sprzeciw rzem iosła

z wy-

(jmtj Project roz.porzą-łzeiiia ministra 
Skirbu V/  sprawie poboru w  r. fc ».ry­
czał.cwanego podatku od obrotu, był w 
tvcli dnia :h przedmiotem obrad sperjć.1- 
re j narady rzemieślniczej, która odbyła 
się w Związku Rzemieślników Chrześci­
jan z udziałem przedstawicieli kilkudzie­
sięciu cechów stołecznych.

Uczettniicv narady, zapoznawszy się z 
treśoią projektowanego rozporządzenia, 
rozesłanego do zaopiniowania organiza­
cjom rzemieślniczym, bardzo stanowczo 
i ogromnie jednomyślnie wypowiedzieli 
się przeciwko tej koncepcji, stw ierdza­
jąc, że nowe rozporządzenie byłoby dla 
rzemiosła wysoce róekorzystine.

u/ śwwietKe o p i r a / i  mB&rodaßn&j
U chw alenie przez S e jm  ustaw y o spraw ie w ątpliw ości. D ek larac ja  t a , . urządzenia aptek i ich poziomu nauko

któ ra  pokryw a się w  całej rozciągło- j weS°- ,oraz poziom wykształcenia na uIzbach A ptekarskich dało przed n ie­
dawnym czasem  okazję do dyskusji 
na tem at ap tekarstw a i je g o  roli w 
służbie zdrow ia publicznego. Dysku­
s ja  ta  potoczyła się rów nież na la­
mach p rasy  codziennej, z czego sko­
rzystały pewne grupy, aby, nie ujm u 
ją c  nic obowiązkom ustawowym ap- 
tekarstw a, uszczuplić je g o  natu ralne 
prawa. S ta ra n o  się m. in. podważyć 
zarówno przez op in ję, ja k  i przez 0- 
bow iązujące przepisy ustaloną zasa­
dę, że do d o s t a r c z a n i a  l e k ó w  o d b i o r .  
с о т  p o w o ł a n e  s ą  w y ł ą c z n i e  a p t e k i .

Rzecz prosta, próby te  spaliły na 
panew ce: t r u d n o  b o w i e m  b y ł o b y  p r z e  
k o n a ć  k o g o k - o l v - i i e k ,  ż e  s p r z e d a ż ą  l i  ­
k ó w  z a j m o w a ć  s i ę  m o g ą  l u d z i e  b e z  
o d p o w i e d n i c h  k w a l i f i k a - c y j  n a u k o ­
w y c h .

O pin ja ta  przypieczętowana zośta-

ści z za jętem  przez nas swego czasu | stwar=?j3 г  apłetk polskich
stanow iskiem , podpisana została ! •* a,ą-

. .ce pełnię bezpieczeństwa 
dta odbiorcy leku, dla przemysłu gwa-

przez najpow ażn ie jszych  p rzedstaw i- j rancję, że wytwory jego zachowają swo
cieli te j gałęzi produkcji zrzeszo­
nych w  Grupie Farm aceu tycznej 
Związku Przem vslu Chem icznego 
R. P.

Oto j e j  dosłowne b rzm ien ie :
„Ro-zwój Przemysłu Chemiczno - Far­

maceutycznego uzależniony jest od sze­
regu czynników współpracujących z nim 
w zakresie zbytu, produkcji i zastosowa­
nia jego-wytworów.

Bezpośrednio współpracującym czvnni 
kiem z przemysłem chemiczno - farma­
ceutycznym jest aptekarstwo — jako o- 
gniwo dostawy leku do rąk chorego.

Aptekarstwo nietylko posiada trady­
cję w wyłącznej dostawie leków dla cho 
lego, ale swój stopień doskonałości uzy­
skało na podstawie postępu i rozśze- 
rzaawa się wiedzy i nauk. Ten postąp

4  CIACGRZEWAW CENTRAIMYCH 
«  H ,л  M ! EJS КЛ  “1
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ła ostatn io  stw ierdzeniem  n a jb a r- na“k farmaceutycznych zapewnia moż- 
. . .  . . T-. , , • . nosc racjonalne) opieki i przechowywa-

. 1 zi ej m iarodajnem . Polski pizem ysi nia leku dla wydania go choremu jedy­
nie w naukowo zorganizowanych placów 
kach t. j. w aptekach współczesnych, ob

•hemiczno-farmaceutyczny, którego 
:m ponujący rozwój zaobserwować 
:!ię d aje  od szeregu lat, w ystąpił z 

172 d ek laracją , usuw ającą osta tn ie  w tej

sluÿiwanych przez fachowców z w y­
kształceniem uuiwersyteckieni.

Wymagania Pańetwa Polskiego co do

ją pełrrowarfcościowość i ^ochronę p rz ed  
zaîlewem mało wartościowych falsyfika­
tów.

Nie bez poważnego znaczenia jest i 
ten fakt, że apteki dzięki swemu racjo- 
na’nemu i obfitemu zaopatrzeniu, zgo­
dnie i  obowiązującemi przepisami, w 
zapasy leków — są niejako naturabie- 
mi składnicami wytworów przemysło­
wych — stanowiąc tem ważne zabezpie­
czenie d!!i- ludności na wypadek możli­
wych zakłóceń w dostawach w razie 
działań wojennych.

Doceniając wagę współpracy aptekar- 
stwa z przemysłem, jako najracjonalniej 
szej formy rozprowadzania wytworów 
farmaceutycznych w Państwie, oraz w po 
czuciu doniosłości tych ważnych dzie­
dzin — przemysł farmaceutyczny jest 
zmusizeny stwierdzić, że zarówno ze sta­
nowiska interesów publicznych jak i prze 
mysia chemiczno - farmaceutycznego 
szkodliwe są wszelkie dążenia do wypar­
cia aptekarstwa z jego właściwego sta­
nowiska i poderwania zasad organizacji 
tej tak ważnej dziedziny zaopatrywania 
ludności w leki przez dopuszczenie do 
tego innych zakładów, nie podlegających 
przepisom o prowadzeniu aptek."

Projekt rozporządzenia zawiera m. in. 
postanowienie o ustalaniu obrotu na pod 
stawie osiągnięć z r. 1935 w porównaniu 
do r. 1937 i z prawem przekroazenia o 
25 proc. Wszycy wypowiadający sic w 
tej sprawie, wskazywali, że ten szczegół 
rozporządzenia stwarza dla warsztatów 
rzemieślniczych szczególne niebczpieczeń 
siwo, gdyż podstawa taka stwarza moż­
ność wyłączenia z pod ryczałtu wszyst­
kich wogóle warsztatów rzemieślni­
czych i poddania ich wymiarowi indy­
widualnemu.

Wskazywano też na fakt, że, pomimo 
wzrostu obrotów, dochodowość warszta­
tów rzemieślniczych nietylko nie uległa 
poprawie, ale nawet obniżyła się, w n ie­
których wypadkach dość wydatnie.

Pozatem wskazywano też na niezrozu- 
miałość przepisu o ustalaniu obrotu na 
podstawie ksiąg handlowych normal­
nych i uproszczonych, zapisków, czy in­
nych pisemnych materjałów informacyj­
nych.

— Przecież przedsiębiorstwa, opłaca­
jące zryczałtowany podatek przemysło­
wy od obrotu — wywodził przedstawi­
ciel jednego z największych cechów —■ 
nie potrzebują prowadzić żadr.ych ksiąg 
handlowych. Można więc przypuszczać, 
że ustalenie wzrostu obrotu będzie po­
legało na t. izw. „materiałach informa­
cyjnych”, a to 7nowu stwarza poważne 
niebezpieczeństwo dla warsztatów rze­
mieślniczych

Inny uczestniJk zebrania wskazał słu­
sznie, że tak i płatnik, nie prowadzący 
żadnych ksiąg handlowych, nie może na­
wet się bronić przeciwko wymiarowi, 
kary  nieraz w tym trybie będzie miał 
zapewne wszelkie cechy przypadkowo­
ści.

Zebranie wypowiedziało się za skre­
śleniem ..niebezpiecznego" punktu w pro 
jekcie nowego rozporządzenia i za za­
stąpieniem go przepisom, że przedsięhior 
stwa rzemieślnicze mają w r. 1938 pła­
cić podatek obrotowy, zryczałtowany na 
podstawie wymiaru z r. 1936 i 1937,

Z l ó i  o fiarę  
na P om oc Zimową 

Konto Р.К.П 70201



cd

Świętochłowice Woß.  Śi.
Tel.: C h o r z ó w  40971, 40972, 40973 

A d r .  t e l e g r . :  D yrekcja Kopalń Świętochłowice

K o p a l n i e  w ę g l a :
„Polska" Świętochłowice Woj. Śl, „Donnersmarck” 
Chwalowice Woj. Śi., „Śląsk** Chropsczów Woj. Śl.t 

„Jankowice“ Bogusza wite Woj. Ś).
DOStOTCZOjd' węgla kamiennego, płomiennego, gazowego 
i koksowego, marka k lasy  la  konwencji węglowej.

S P R Z E D A Ż  przez:

„ROSO R“ Związek Kopalń GdrnsśiasSiith,
Spółka Koraomdyłowa. Katowice, ul. Powstańców nr. 49

D r o b n a  s p r z e d a ż  n a j l e p s z y c h  s o r t y m e n t ó w  w ę g l a  
p r z e z  s a m e  z a r z ą d y  n a s z y c h  k o p a l ń

C e g i e l n i e :

„Zgoda" Świętochłowice Woj. Ś1.. „Donnersmarck** 
Cłiwałowice Woj. Śl.

D o s t a r c z a j ą :  cegły normalnej i dziurawek 
S z a m o t o w n i a :

„Szamotown a Kopalni Śląsk". Cłiropaczdw Woj. Ś*.
D o s 1 а г с z a :  cegły szamotowej normalnej, 
kształtek szamotowych oraz zapraw y szamotowej.

Epidemja „choroby papuziej" w Wiedniu
Jed n a osoba zm arła

W śród hodowców papug w W ie­
dniu wzbudziła olbrzym ią panikę 
wiadomość o stw ierdzeniu tam  w 
10-ciu  wypadkach choroby 'papuziej, 
w czem jed en  wypadek śm iertelny.

Do członka w iedeńskiego B u rg tea  
tru , radcy T him iga, wezwany został 
przed kilku dniam i lekarz, który 
stw ierdził u n iego grypę. N azaju trz 
wśród identycznych objaw ów  zacho­
row ała żona T h im ig a i jego  syn, u 
jednocześnie dw aj lekarze, którzy o- 
piekowali się  chorym i.

Wezwano jed nego z n a js ły n n ie j­
szych profesorów  w iedeńskich Hitzen 
bergera , k tóry  w ysunął tezę, iż nie 
je s t  to grypa, lecz t. zw. psittacosis, 
choroba papuzia. Chorych przew ie­
ziono natychm iast do szpitala i izo­
lowano od otoczenia.

Tym czasem  zachorowały jeszcze 
p ielęgniarka pani T him ig, służąca i 
pokojówka. Po kilku dniach prof. 
H itzenberger stw ierdził u sieb ie  o- 
b jaw y te j niebezpiecznej choroby. 
N astępną o fia rą  epidem ji padł adw. 
Z ither, doradca praw ny w iedeńskie­
go św iata aktorskiego.

Adw. Zither zmarł onegdaj. S tan  
Pozostałych chorych je s t  nadal bar- 
izo groźny i zachodzi obawa śm ierci 
'3-letn iego  radcy Thim iga.

Papugę Thim igów , która spowodo 
wała epidem ję wśród otoczenia, za ­
brały  władze san itarn e . Do ogrodu 
zoologicznego zg łaszają się w łaścich 
le papug z prośbą o zbadanie, czy ni< 
są chore, lub też pozbyw ają się zu­
pełnie tych niebezpiecznych ptaków.

G i e ł d a  p f i e n i e ż n a
PAPIERY PROCENTOWE

Na wcooraijszem zebraniu giełdy pie- 
; mężnej w Warszawie -tendencja dla pa- 
piterów procentowych była utreymana, 
przy ofcrotach małych. Notowano: 3 pr. 
inwestycyjna I em. 82.75, II em. 83, 4 
proc. dolarowa 43.25 — 43.15, 4 i pół

£rocł. wewnętrzna 65.50, drobne odcin- 
i 64.75, 4 proc. konsolidacyjna drobne 
odcinki 67.50 — 67.75, 5 proc. konwer- 
syjna 69, 4 proc. ziemskie 55.50, 4 i pół 

proc. ziemsikie 63 — 63.25, 8 proc. Prze­
mysłu Pofekiego funtowe 75.50, 5 proc. 
Warszawy z r. 1933 — 70.25 — 70.50, 5 
proc. Warszawy z r. 1936 72.50, 5 proc. 
Piotrkowa z r. 1933 — 60.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tenedncja była 

mocniejsza, przy większych obrota;ch ak ­
cjami Banku PoLłkieigo. Notowano: Bank 
Pofcki 112, imienne 111,25, Cukier 36.50, 
W ęgiel 31.75, Lilpopy 63.50, Starachowi­
ce 29.75, Żyrardów 71.50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Dolar ó-wka 43.15.
Inwestycyjna I era. 82.75.
Inwestycyjna II era. 83.
Konsolidacyjna 67,75.
4 i pól proc. Poi. Wewn, 64,75.

Giełda zbożowi
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 

żowo-tow»rowej w Warszawie ogôlnv 
obrót wyniósł 583 t., w  tem żyta 50 
ton. Notowano za 100 k'.g. parytet wa­
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 29.25 — 29.75, czerwona szkÜsta —
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
żyto 1 sl. 21.25—21.75, jęczmień brow.
20.75 — 21.25, I gat. 19.50 — 19.75, II gat.
19 _  19.25, III gat. 18.50 — 19, owies 
I st. 21.25 — 21.75, II st. 19.75 — 20.25, 
gryka 18 — 18.50, peluszka 24 — 25, wy­
ka 21.50 — 22.50, ząb koński 25 50 —
26.50, mąka pszenna wyciągowa 45 —
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-А 39.50~
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50, 
III gat. 25.50—28.50, pastewna 18.50 —
19.50, żytnia I gat. 33 — 3350, gat. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. —
23.50 — 24.50, razowa 25 — 25.50, mąka 
ziemniaczana „spuerior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16 75-17,25, średnie 15.25- 
15.75, miałkie 15.25-15.75, otręby żytnie 
13,25—13.75, jęczmienne 13.75 — 14.25, 
groch polny 24 — 26, Victoria 28.50 —
29.50, łubin niebieski 14.75 — 15,25, żół­
ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze­
pak zimowy 55 — 55.50, letni 53 — 54, 
rzepik zimowy i letni 51 — 52, eiemie
47.50 — 48.50, mak niebieski 102 — 105, 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 95 — ltO, bez kanianki o czy­
stości 97 proc. 125 — 135, biała surowa 
190 — 210, bez kanianki o czystości 97 
proc. 220 — 2-10, koniczyna szwedzka— 
240 — 250, makuchy foiiane 21 — 21.50, 
rzepakowe 17.75 — 18.25, słonecznikowe 
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23.75 — 24.25,1 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne — i 
3 25 — 3 50, słoma żytnia pra&ov\..na — i 
7.25 — 7.75, siano prasowane I gat. 11— i
11.50, II gat. 8.50 — 9.50, nasiona bura­
ków pastewnych 75 — 85, naeiona mar­
chwi pastewnej 130 — 140, rajgras angiel 
ik i 70 ■— 80, przelot 90 — 100. gorczvca 
33 — 41.

Składanie zezm o dochodzie
W  zw iązku ze zb liża jący m  się  

term in em  sk ład an ia  zeznań o do­
chodzie z działu I ustaw y, który 
d la osób fizyczn ych  upływ a z dniern 
1 m arca  r . b. w łączn ie , w y ja śn ić  
należy, że dotychczasow e przepisy , 
n o rm u jące  na kim  ciąży  obow iązek 
sk ład an ia  zeznań, u leg ły  zm ian ie  i 
że w edług obecn ie  ob ow iązu jący ch  
przepisów  w roku b ieżącym  obo­
w iązany je s t  do z łożen ia  zeznania 
o dochodzie każdy, k to  w c iąg u  ro ­
ku ubieg łego  o siąg n ą ł dochód prze­
w y ższa jący  zł. 1 .500, bez w zględu 
na to , z ja k ie g o  źród ła dochód je g o  
p łyn ął.

Od obow iązku tego zw olnieni są 
jed y n ie  drobni p ła tn icy , którzy o- 
s ią g a li dochody w yłączn ie  z m a­
ły ch  domów m ieszkalnych  (do 12 
iz b ), z d robnych p rzed siębiorstw  
(k a t. UI, IV i V hand l. i V111 i V1U 
przem .) oraz z m n ie jszy ch  gospo­
darstw  ro ln ych  (do 50 ha, a  na  ob­
szarze w ojew ództw  w schod n ich  do 
100 h a ) , no i oczyw iście  w szystkie 
osoby, k tó ry ch  źródłem  u trzym ania

I były uposażenia służbowe i ł 
grodzenia za najemną pracę.

Płatnicy, którzy prowadzą 
widłowe lub uproszczone księg 
dlowe, obowiązani są złożyć # 
nia o dochodzie także i w tyra 
padku, gdy osiągnęli dochód 
szy niż 1.500 zl. rocznie lub w 
gdy ponieśli stratę.

A  więc w  roku bieżącym ob« 
zane są do składania zeznań 
nież osoby, które w  latach 
głych były wolne od tego obo' 
ku, np. kapitaliści, osoby czerl 
dochód z pracy literackiej 
dziennikarskiej i t. p. ,

Jednocześnie ze złożeniem # 
nia należy wpłacić do kasy sk 
wej połowę podatku p rzyp al 
go od zeznanego dochodu. O3 
które wbrew obowiązkowi n i e  J 

w przepisanym terminie aezp 
dochodzie, narażą się, opró<S 
nych konsekwencyj podatko*. 
na grzywnę w wysokości do 
złotych.

M € 3 n g f a s a t r

Rumuńska ru d a  m anganow a d la  Polski
W  końcu ub. m ies ią ca  n a stą p i- n ad an ia  na ru dę m a n g a n o w ą  

ło w B u k areszc ie  podpisanie założy kow inie, pozwalają na niezwl« 
cie lsk ieg o  aktu  spółki a k c y jn e j' przystąpienie d o  działalności, к 
„ M an g asar“ , k tó re j zadaniem  je s t  w przyszłości może objąć równj 
zaop atrzen ie  p olskich  hu t żelaz- inne nadania, gdyż „ M a n g a s a r  
nych w rudę m anganow ą, a w przy- powiadając warunkom prawny^ 
szło ści i w inne su row ce pocho- muńskim, może brać n a d a n i»  
dzenia ru m uńskiego. i  własne imię. Posiadanie na &

„ M an g asar“ je s t  osobą praw n ą i w inie w ła sn e j placówki, P°d *a 
rum uńską. U d ział polski je s t  zabez wem kierow nictw em , pozwoli u2 
pieczony ta k  przez p ostanow ien ia  ! k ładne ustalenie możliwości do* 
s ta tu tu , ja k  i przez dobór osób w e rud z tego terenu, który ^ s*111 
w ładzach „M an g asaru “ . P rezesem  swego położenia geografie^  
je s t  p. P a n g a l, b. p o d sekretarz  s ta - j dalekiego od ośrodków hutn 
nu, poza nim do R ad y w chodzą je -  j rumuńskiego, musi s z u k a ć  ry® 
szcze d w aj R um uni pp. Scan av i i j zbytu zagranicą, a p rzedew ew  
H illard . Ze stro n y  p o lsk ie j do władz j kiem w sąsiedniej Polsce, 
tych  w chodzą w yłączn ie osoby, za- J W  zrozum ieniu tego faktuu&uiilJcillU W&u
m ieszkałe w R u m u nji i z n a ją ce  do- I w dążeniu do pogłębien ia  sto*. . . . . . . .  л.  f ,  rui®'

sk ich  nasze i rum uńskie - - 
rządow e u d zieliły  n a jd a le j id4Ç* 
p o p arc ia  zam ierzeniom  
Polskich Hut żelaznych, 
m ógł je  ze w spółdziałaniem  
we pom yślnie doprowadzić do 
ca . *

K A R O L  WIT?*O W I C R 1

------:-------- " * uu
kładnie tam te jsze  s to su n k i: p. A d olf ków  gospodarczych polsko - rui® 
S ten iczk a  —  ja k o  w iceprezes, p. in- I skich  пяяяа ł rum uńskie 
żyn ier Rom an K ra jew sk i —  jak o  
kierow nik e k sp lo a ta c ji g ó rn icze j i 
członek zarządu, p. Z. P a sch a lsk i—  
jak o  członek kom isji rew izy jn e j, 
p. H. Jaku bow ski —  ja k o  jeg o  za­
stęp ca.

T en  dobór osób, k a p ita ł ak cy jn y  
całkow icie  w płacony w w ysokości 
5 mil jonów  lei, posiadanie o p cji na Zapisujcie sie do LOP

Młodość nie radość
8 6 }

B ab cia  podnosi Gogę, sadza na 
fo telu  i ja k  m ałe j dziew czynce wy­
c iera  chu steczką zapłakane oczy.

—  N ie p łacz dziecko... N ie mów 
tak ich  rzeczy. Żyć trzeb a... trzeba 
tylko się  zastanow ić, ja k  żyć... Zo­
baczysz, wszystko bęózie jeszcze  
dobrze.

M ów iąc te  słow a, babcia n ie  wie 
dobrze, co będzie dobrze. W ie ty l­
ko, że w szystkie  c ierp ien ia  jak o ś 
kiedyś przechodzą. T o n a jb a n a l­
n ie jsze, a jak że  m ądre pow iedzenie, 
że czas leczy w szystkie zm artw ie­
nia. Zw łaszcza ja k  się  m a dziew ięt­
naście  lat.

A le babcia  je s t  za m ądra, żeby 
to teraz  mówić sw o je j w nuczce. 
T eraz , kiedy ra n a  j e j  krw aw i 
n a jb o le śn ie jsz e j, n ie  może je j  po­
cieszać tem , że kiedyś o nim  zapo­
mni. To byłoby okrutne w te j chw i­
li. A babcia  wie dobrze, że Goga 
może zrobić dwie rzeczy : Albo za­
pom nieć i żyć d a le j, albo s ta ra ć  się 
zerw ać w szelkie przeszkody, zni­
szczyć tam ten dom, tam to m ałżeń­
stwo i połączyć się  z Tadeuszem . 
In n e j drogi niem a.

—  Babciu  —  szlocha Goga __
zrozum co m nie n a jw ię ce j boli. On 
m nie oszukiw ał. K o ch ał m nie, mó­
w ił p rzy n a jm n ie j, że m nie kocha...

P o w i e ś ć

okazyw ał m i ty le  uczucia, a jed nb- 
cześn ie  nie m ówił w cale  o tem , że 
m a ca le  inne życie, dom, dzieci, 
spraw y, o k tó ry ch  n ie  m iałam  po­
ję c ia , k tó ry ch  naw et nie p o d ejrze­
w ałam . Pom yśl tylko, babciu , j a ­
k ie to dla m nie straszn e , p o n iża ją ­
ce. ja k ie  potw ornie bolesne... J a  mu 
przecież m ów iłam  o w szystkiem , 
n ic nie ukryw ałam ... D laczego nie 
pow iedział odrazu, ja k  s to ją  rze­
czy, że ma żonę, dom, dzieci, że nie 
może się  ze m ną żen ić... Byłoby 
w tedy w szystko in a cz e j... A teraz  
ju ż  za późno...

B a b c ia  znowu w y ciera  je j  oczy 
batystow ą chu steczką, przepo joną 
zapachem  law endy.

—  J a  nie mogę przecież ta k  odra- 
zu o nim  zapom nieć —  mówi Goga, 
p rzery w ając  słow a łkaniem . On 
je s t  na każdym kroku koło m nie. 
Zrozum, b abciu ... K iedy idę u licą , 
k ied y p atrzę  na  w ystaw y sklepow e... 
w szystko mi je g o  przypom ina. T e ­
raz  naprzykład  szlam  i co krok coś 
innego mi s ię  przypom inało. Za­
trzym ałam  się  przed w ystaw ą z 
kw iatam i... T a k ie  róże d ostałam  od 
niego je szcze  przed dwoma tygod ­
niam i. T ak ie  n a jp ię k n ie jsz e  czer­
wone ró ż e .-  N ie m ogłam  s ta ć  przed 
tą  w ystaw ą, uciek łam  zaraz. A po- 1

tem  przechodziłam  kolo te j m ałe j 
cu kieren k i na P lacu  T rzech  K rzy­
ży. I pom yślałam  o tem , że tam  mie 
liśm y kiedyś ta k ą  długą rozmowę. 

I P oco ja  chodziłam  z nim  w ty le  
! m ie jsc , poco spotykałam  się  z nim  

w ty lu  k a w ia rn ia ch ?  Gdybym przy­
n a jm n ie j w jed n em  m ie jscu  tylko 
się  z nim  spotykała, om ijałabym  to 
jed n o  m ie jsce . A ta k  mam rozw łó- 
czone w spom nienia po c a łe j W a r­
szaw ie. I niety lko w W arszaw ie. 
N igdy ju ż  nie będę m ogła p o jech ać 
do Zakopanego. Tylko nie tam .

I —  Na sam o w spom nienie ukryła  
tw arz  w d łoniach . S ta n ę ła  j e j  przed 
oczam i ta  noc w sch ro n isk u . 
W szystko, co w tedy przeżyła. Boże, 
ja k a  była szczęśliw a... I potem  te  
w ycieczki san iam i... T e  rozmowy, 
te  p alące  pocałunki je g o  w arg...

—  N a żadną w ycieczkę m orską 
także nigdy nie po jad ę. P rzecież  to 
razem  m ieliśm y je c h a ć  latem . P la ­
now aliśm y ta k  ob o je .... te raz  ju ż  
w szystko skończone... N ic niem a 
przedem ną. Ja k a ś  czarn a  ponura 
śc ian a ... żadnych nadziei... N ic...

B a b c ia  siedzi w yprostow ana w  i 
drugim  fo telu  i n ie mówi n ic . J e s t  
głęboko zam yślona. W  pokoju panu­
je  półm rok. P a li  s ię  tylko m ała 
lam pa na tocznym  sto liku . P rzy  t e j

lam pie b ab cia  robi sw o ją  odw iecz­
ną robotę n a  d ru tach . T e raz  sw e­
te r  dla Ja c k a . P ięk n y  sw eter z sza­
firo w e j w ełny. B a b c ia  cieszy  się  
bardzo, że ta k  św ietn ie  d obrany do 
oczu Ja c k a .

—  Szczęśliw a b ab cia ... —  m yśli 
Gopra —  ch cia łab y  być teraz  s ta ­
ruszką, zgarb ioną siw ą staru szką , 
k tó ra  się  ju ż  o n ic nie m artw i. 
K tó re j sm ak u ją  domowe c ia stecz ­
ka i św ieżo zaparzona h erb a ta , dy­
m iąca  w filiż a n k a ch  i sm aczny o- 
biadek...

 ̂ B a b c ia  jak gd y b y  zg ad u je  j e j  my­
śli. G ładzi ją  znowu po głow ie i 
mówi c ich o :

—  N ie p łacz, Goga, n ie mogę p a­
trz e ć  n a  tw o je  łzy. N ie mogę cię  
p ocieszać, bo w iem , że to  są  n a j­
w iększe, n a jb o le śn ie jsz e  zm ar­
tw ien ia  ja k ie  człow iek przeżyw a w 
życiu. A le tak ie  je s t  życie. P óki się  
je s t  młodą, trzeb a  p rzecierp ieć  w ie­
le, a  dopiero potem , k ied y upłyną 
la ta , kiedy będziesz ju ż  s ta ra , bę­
dziesz to  w szystko w spom inała  z ła  
godnym uśm iechem , będziesz o tem  
m y śla ła  ja k  o dawno p rzeczy tan e j 
h is to r ji, h is to r ji ,  k tó ra  dotyczyła 
kogoś ci b lisk iego .

Goga s ły sza ła  od rodziców , że 
bab cia  T om icka przeżyła kiedyś 
w ielką m iłość. B y ła  w tedy bardzo 
młoda, je szcze  przed ślubem  z dziad 
kiem  Tom ickim . S ą s ia d  ze w si, 
w ła śc ic ie l m ałego fo lw arczku ... Ro­
dzice n ie  ch c ie li pozw olić... U w a- i 
żali, że to  nieodpow iednia p a r t ja  i I 
j e j  ukochany pocieszył s ię  szybko 
i ożenił z inną, je szcze  przed ślu - I 
bem  b abci z Tom ickim . 1

T eraz , k ied y b a b cia  s*e 
głęboko zam yślona, Goga ° de  
że przypom niały j e j  się  bardzo o 
ne czasy .

—  O czem  m yślisz  babciu?
—  J a  ? —  b a b cia  otrząsa  się. 

gdyby obudziła s ię  ze snu. ' ; 
ś lę  o czem ś, co było bardzo da  ̂
I ja  byłam  kiedyś m łoda, m oje
ko i ja  kochałam ... —  śm ieje  ̂
nagle, ja k  m ałe dziecko —  ale • 
tw ego dziadka, m o je  dziecko -—

{ go owszem lu b iłam  zawsze bar 
a le  kochałam  kogoś zupełnie 
nego... po czeka j pokażę ci c o s -

B a b c ia  w s ta je  z  fo te la  i 
żwawym krokiem  zbliża się  do 
łe j m ahoniow ej kom ódki. Ze 
k i z fo to g ra f ja m i w yjm u je  я® 
w yb lakłą  fo to g ra f ijk ę . Goga P ' 
g ląd a  s ię  uw ażnie. M łoda dziew « 
na  w b ia łe j su k ien ce, ubrana 
z la t sied em d ziesiątych  a o b o k  ^  
m łodzian z ja sn y m  sum iastym  
sem . O bo je roześm iani rados , 
roześm iani ta k  sam o, ja k  Ç08 л 
Tad eu sz na  fo to g ra f ja c h , robion  
w  Zakopanem .

—  W idzisz, to on. Chowam 
to g r a f ję  głęboko. N ikt j e j  . 
g ląd a. N ik t nie w id ział ju ż   ̂

B a b c ia  chow a s ta ra n n ie , ja k  ^  
droższy skarb , w y b lakłą  fo to g r * ^  
kę do od d zielnej koperty , a  k o p ^  
do skrzynki. Zam yka skrzyne 
zam yka komodę i s iad a  znowu 
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EKsperyment Neville’a Chamberlaina
W te j ru bryce zwrócono ju ż  uwa- 

S§ na dziwne posunięcie M in ister­
stwa Skarbu, k tó re  w p ro jekcie  no- 
WeJ* ustaw y o podatku obrotowym 
*walnia od tego podatku te a try , ale 
nie zwalnia k in , postaw ionych na 
^ówiii 7.  „produkcjam i w  zakładach 
gastronomicznych“ . Czyni się to  rze­
komo ze względów „ogólno k u ltu ral­
nych". Zarówno sam  p ro jek t, ja k  i 
3e?o m otyw acja, n ie  w ytrzym ują 
krytyki, a zresztą inne reso rty  za ję- 
- wobec w łasności kinow ej stanow i 

»ko wręcz przeciw ne, że wym ienim y 
M inisterstw o Spraw  W ew nętrz 

n-Vch, którego przedstaw iciel, p. na­
czelnik J .  Relidzyński, szef Cent.ral- 
nego B iu ra  Film ow ego, oświadczył 
na ïje fd z ie  w łaścicieli k in  w Łodzi, 
w r - 1935 :

»Zdajemy sobie spraw ę, że prze- 
^y^ł film ow y p racu je  w Polsce w 
p ią tk o w o  ciężkich w aru nkach ; zda- 

sobie spraw ę, że dopóki kino 
J110 etanie się  na tyle rentow nym  in- 
eresem, że opłaci się  inw estow ać w 

n,em kapitały i że dopóki liczba kin 
*  Polsce p rzyn ajm n iej się  n ie  po- 
. —  póty niem a co mówić o rozwo 
Ju ‘ Przyszłości polskiego film u “ .

Zdawałoby się więc, że nic prost- 
ja k  uzgodnić ten  słuszny po- 

j*3d Min. Spraw  W ew nętrznych z i-o 
1 yką fisk a ln ą  Min Skarbu , s taw ia ­

ne kino narów ni z teatrem  w pro jek 
Cle nowej ustaw y o podatku obroto­
wym.

W łaściwie możnaby naw et wyma 
ac dla kin większych ulg, niż dla 

.ea“rów, z te j p ro ste j ra c ji, że kino 
est, zwłaszcza na prow incji, jed yną 
u turalną rozryw ką szerokich mas i 
® do kin uczęszcza u nas 45 m iljo- 
,°w rocznie, gdy do tea tru , przy 
 ̂ÇPnego tytko dla zamożnych, zale-

_e 5 m iljonów.
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a tem  w łaśnie stanow isku stanął 
» ■ Ш 5  angielski m in ister  Skarbu, 

• Neville Cham berlain, dzieiejm y 
^ m je r ,  podczas, gdy je g o  polski 

stoi na stanow isku wręcz od-
^en n em .

X
sk i ar.to Przy jrz eć  się polityce f i-  
teaf11̂  C ham berlaina wobec kin i 
tn vfW" mamy w Poisce namię 

Усп zwolenników w szystkiego, co 
fi j*e ŝ^ e’ że nioże ten przykład tra - 
*1« °1 ^Г2е'С0пЛп' а s^e r> których pro- 

’ ‘ogiczne rozumowanie jak o ś nie 
pr*ekonywa.
k ó !^ a- W P̂ acą tytułem  podat
p * świadczeń 16,6 proc. wpływów 

frekw en cji (w  r. 1934) 18 i pół 
Jona osób tygodniowo (u nas 

gljj1*?’ n ' ż m iljo n ). Kin je s t  w A n-

W reszcie uważa, że n a jsk u te cz n ie j­
szym sposobem poparcia k ra jo w ej 
produkcji film ow ej będzie podniesie­
nie frek w en c ji w  k in ach  i powiększę 
nie ich liczby.

Rozum ow anie k onserw atysty  an­
gielskiego należy polecić uwadze na­
szego fisku sa , k tó rego  tra d y c ja  idzie 
dotąd w odw rotnym  k ieru n k u : sub­
w encjonow ania teatró w  i „żyłowa­
n ia“ k in .

Co do wyników polityki fisk a ln e j 
N eville'a  C ham berlaina, możemy je ­
szcze dodać n ast. dane (w edług n a j­
nowszego N -ru „W iadom ości F ilm o ­
w ych“ ) : na posiedzeniu B r y ty js k ie ­
go Tow. K inem , podał przewodniczą­

cy  Sim on Rowson do w iadom ości, że 
w r. 1937 ogólna fre k w en c ja  w k i­
nach angielsk ich  w ynosiła 23 m iljo- 
ny osób tygodniow o (w obec 18 %  mi 
Ijonów  w r. 1 9 3 4 ). L iczba k in  w c ią ­
gu tych 3 ła t w zrosła o 500 (4 .800  
wobec 4 .3 0 0 ), a  liczba m ie jsc  o 600 
tys. (4г/2 m ilj. wobec 3 .872  tys. w 
r. 193 4 ). B iletów  do k in  sprzedano 
w r. 1937 przeszło 1 .200.000.000 wo­
bec 963 m iljonów  w r. 1936, czyli, że 
wzrost frek w en cji w ciągu jednego 
roku w yniósł przeszło 20 proc.

Słow em : eksperym ent N eville'a 
C ham berlaina udał się w zupełności. 
A to  powinno dać nieco do m yślenia 
tu te jszym  je g o  kolegom. B.

P r e m j e r y  f i l m o w e

„ K ło p o ty  M a łe j P a n i“  (Kino „Victoria“)
S c e n a r ju sz  W oodehouse'a i F re d  

A sta ire  w g łów nej ro li —  oto dwie 
zasad nicze za le ty  tego  film u . W oo- 
dehouse, w ybitny hu m orysta  a n ­
g ielsk i, je s t  u n as bardzo poczytny, 
F re d  A sta ire , fen om en aln y  ta n ­
cerz  am erykański, c ieszy  się  w ie l­
ką  p o p u larn ością . T ym  razem  —  po 
raz  p ierw szy od 4 la t  —  w y stęp u je  
A s ta ire  bez c z a ru ją c e j s w o je j p a r t­
nerk i, G in ger Rogers*. Pozw ala nam  
to zrobić zna jom ość z m łodą, Jadną

—  K iedy mam ty lko  w cz o ra jsz ą .
C h ętn ie  n a tr z ą s a ją  s ię  hum ory­

ści a n g ie lscy  z wolno m yślących  
rodaków, k tórzy  zw ykle o r je n tu ją  
się  po n iew czasie , że z n ich  zakpio­
no. J e s t  w „K ło p o tach “ ta k a  np. 
s y tu a c ja : miody i tępy b a ro n e t w y­
b ie ra  się  w podróż poślubną, lecz 
panna m łoda w siad a do sam ochodu 
z „tym  trzecim “ , a m ałżonek  ży­
czy im u p rze jm ie  szczęśliw ej pod­
róży i po chw ili dopiero, zostaw szyi , t ТЧ a. • A PU LilW lIl UOpiGlO, ZOSLĆlWSZyi p ełn ą  w'dziçku Jo a n  F o n ta in e , kto  i 0„ „  . . , , .. i , . , , . . . . sam , o r je n tu je  s ię , ze cos tu  n ie

re j w łaśn ie  sek u n d u je  A sta ire  w je g t w
„K łop o tach  M ałe j P a n i“ .

Owe „kłopoty“ to s ą  w łaściw ie  
w izerunki ludzi ek scen try czn y ch , 
n a  sposób w yb itn ie  a n g ie lsk i. A n­
g lik , ży jący , ja k  n ik t in n y , w pę­
tach  konw enansów  czyli „praw  
zw yczajow ych“ , w yżyw a się  ch ętn ie  
w ek sce n try csn o śc ia ch  klownów,

W  częśc iach  tan eczn y ch  i w okal­
nych  w arto  zw rócić uw agę na  w y­
soce a rty sty czn y  układ scen y  m iło­
sn e j w  parku , gdzie p ląsy  i śpiew y 
zakoch an ej p ary  p rzyp om in ają  za- 

: lo ty  fa u n a  i le ś n e j ru sa łk i w nowo- 
, czesnem  w ydaniu.

W  scen a ch  na  ja r m a rk a , w  efek-aktorów  lub p isarzy . T o  je s t  jo g o  ; ,  "  j - “ “ “ »«» *  « * » ,-
„w eek-end“ duchowy, odskok od i a c  1 û s t er d efo rm u jący ch  i w  ta ń ­

cu na ru ch om ej p łycie  w o lelib yś-

ę. ' «  m a ja  1935 r. p. Neville 
^ b e r l a i n  w niósł do Izby Gmin 

now ej ustaw y, zw aln ia jące j 
do r n*e Podatków b ilety  w cenie 
»Tyj, Pensów w kinach angielskich, 
stai °  W!ęc Rfer>' zam ożniejsze, korzy 
Kowv06 z .drożs^ h m iejsc  w luksu- 
16V ^’nac >̂ Ponoszą nadal ciężar 
cie,2% Podatku, wspólnie z w łaści- 
Jekf vr ^ n’ P ° nosz4 nadal, bo pro- 

N eville'a C ham berlaina wszedł 
ycie 1 lipca 1935 r.

8kiZ°baezmy, ja k  uzasadniał an g iel­
ce ^  3tanu sw oje posunięcie, któ- 

naszych trad ycjach  fiskalnych 
N &̂ a conaj m nieJ na herezję .

8]ę ev,4e Cham berlain obliczył, że 
^ S o w a n ie  podatków od kin przy 

b iletach  spowoduje zm niej- 
2 70a ! wP*ywów do Skarbu o 

^00 f . sz., że jed n ak  stra tę  tę 
Państwo z naw iązką, przede- 

8zon *em ob arcza jąc  te a try  zw’ięk- 
Hie ^  Podatldem ( s i c ! ) ,  a  następ- 
kin Przez pomnożenie liczby

b m v 7U,teczną d0
sk le j produkcji film ow ej...

,Jer%cze konserw atyw ny (bo
Ьй1н..к je s t  k o n serw aty stą !)

rozwoju

szablonu życia . S tąd  sp ecy ficzn e  
n astaw ien ie  hum oru an g ielsk ieg o . 
N ic b ard z ie j pociesznego, ja k  ten  
iw spaniały, s taro ży tn y  zam ek, w  
którym  toczy s ię  głów na część  ak ­
c ji  i gdzie na  t le  pełnych  m a je s ta ­
tu kom nat d z ie ją  się  spraw y g ro te ­
skow e. S ta ry  lord hod u je róże, j e ­
go s io s tra  ku ltyw u je  śpiew y chó­
ra ln e , córka lubi n iebezp ieczne 
f l ir ty , m ajord om us je s t  w łaściw ie  
śpiew akiem  operow ym , a F re d  A s­
ta ire , ja k o  ta n ce rz  am erykański 
H ollid ay i p ara  je g o  p rz y ja c ió ł ta ń ­
czą i śp iew ają  przy każd ej o k az ji.

M om entów  uciesznych je s t  b. 
w iele, choć p o le g a ją  one głów nie 
na  d ja lo g ach . D ow cip W oodehou­
se 'a  je s t  n ad er sw oisty . Np. boha­
te r  mówi do s e k re ta rk i:

—  Co to  dziś m am y; środę, czy 
czw artek  ?

—  N ie wiem .
—  N iech  pani za jrzy  do d z is ie j­

sze j gazety.

j my zespół g ir ls  w rew jow em  u je- 
I ciu , n iż trzy m an ie  s ię  w ram ach  

śc is łeg o  realizm u . M iłośnikom  hu­
m oru an g ielsk ieg o  i zw olennikom  
tu p an ki czy li top-d ance n iew ątp li­
w ie d o starczą  „K łop oty  M a łe j P a ­
n i“ w ielu  przy jem n ych  w rażeń .

B .

Ginger Rogers i Adol! Menjou w  najnowszym filmie „Obcym wstęp 
wzbroniony”, produkcji R.K.O. Radio. Film ten będzie wkrótce w y­
świetlany w Warszawie. Fot. R.K.O. Radio.

Ш Ы т ж т  ж ц ш ш ш а
W róg Nr. I propagandy dobrej książki

Pow ieści grafom ańskie  są plagą, , w y jątek  n a jle p ie j z resstą  to  ilu stru- 
z k tó rą  należy prowadzić regularną, I j e :
intensyw ną walkę. Istn ie je  u m s  \ „Może brak mi czego? — snnla dalej 
przecież szereg  instytucyj, które po- ' w  myślach. — Jnż wiem. Natura moja 
vnnny uważać za sw ój obow iązek  1 °dczuwa potrzebę walki, potrzebę zma-
« .« < *  *  u, sm . Istnieje Pol- “  * **"•» »►
ska A kad em ja L ite ra tu ry , is tn ie je  a ib0 .
Rada K siążki, Związek Zawodowy
L itera tów  i D ziennikarzy i inne in - -»Osobiście me miałam do niej naj-

, , , , ,  . mniejszych zastrzezea, biorąc jednak
s ty tu c je , k tórym  spraw a poziomu wzgląd na rozdrażnienie MarysL."
naszej lite ra tu ry  leży na sercu. Córfca p isze l is t  ^  m a tk i:

Tyle się m ó id  o propagandzie do- „Kochana Mamo, nie miej o mnie 
b re j książlei, o vrychowaniu czytelni- najmniejszego kłopota". 
ha, a  jednocześn ie pozwala się  na P ięk n y  ty tu ł rozd zia ła  brzym i : 
kontrofensyw ę grafom anji. > „Tajemnic* około M arji Stsrxewskioj”,

Pow ieści grafom ańskie  ukazywały Oczywiście wszystko to okraszone 
się  doniedaw na n a  „ fro n cie  k się- /est w dodatku ob fic ie  potw om em i 
górsk im “ n ie jak o  w  rozsypce, k a ż - , błędam i języktrwemi. 
dy z groźnych autorów  działał na N ie trzeb a chyba przytaczać żad-

ia m o jo w a u h :

S K M E M K 1.
lĄOAMfi оаташдцмж WiOg»O<»t4»».i.lC0gUTKItM*
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAN DAiĄ

РРУД 5^ JUZ NAŚLADOWNICTWA.
iĄOAJCIf PBO»ZH<łW.M >C »lH O -W raV O łH I~

TY IK O  W N O W CM  OPAKOWANIU

T O R E B K A C H HIGIENICZNYCH

sw oją rękę, w yd ając pocisk bzdnr 
przeważnie nakładem  własnym .

W  ostatn ich  czasach sy tu a c ja  s ta ­
je  się  pow ażniejsza —  grafom ani 
najw idoczniej o rg an izu ją  się . Zaczę­
ły wychodzić rozm aite „bib ljoteki 
w zeszytach“ zaopatrzone n ieraz w 

' cyniczne nazwy, ja k  —  „B ibljoteka  
Dobrych P ow ieści“. T e  zeszyciki 
dziesięciogroszow e, ukazujące się 
dwa, albo trzy  razy tygodniowo, m a­
ją  św ietn ie zorganizow any kolpor­
taż. M ożna je  nabyć we w szystkich 
kioskach i u sprzedawców gazet.

Zeszyt okazowy „B ib ljo te k i do­
brych pow ieści“ —  to początek 
utworu n ie jak ieg o  pana Rom ana 
Starzak a  p. t. „T a jem n ica  pięknej 
M a r ji“ . T a  powieść je s t  doprawdy 
okazowa, naw et na tle „ lite ra tu ry “ 
n a jn iższe j klasy. P ierw szy lepszy

nych argum entów  za nieobliczalną 
szkodliwością ta k ie j „ lite ra tu ry “ . 
„ B ib ljo te k i“ za jm u ją ce  adę j e j  kol­
portażem  stanow ią cen tra le  rozpro­
szonej dotąd g ra fo m an ji i ja&o sp ra­
w nie d zia ła jące  o rg an izac je  przed­
sta w ia ją  pow ażniejsze niebezpieczeń 
stwo.

A kcja  proparm tdy d obrej książki 
musi iść w  parze z ak c ją  zwalczania, 
wydaumictw grafom ańskich inaczej 
nie prędko wychowa szersze талу.

ha. jot.

6 699Моп»шжвп w mnzyce
Bni&iTGSußticy od ежу i ar. Lisssy

ilni wy

D. e.

6ka] . angielski, że w' polityce fi 
k>na ej. , Ua^ y rozróżniać te a try  i 
tea trv rii ^ate s o r je  w idow isk:
dla m  ■ S fe r  zam°żnych, a k in a  —  

bij' *nał z^S^ szych mas. D latego też u- 
BtronvU CeJoT °  ’ lo?iczne z je d n e j 
teatrów Pow* ^ szyć opodatkowanie 

O*) dt? F iei  ^  obniżyć do m i-
t^wki, ciążące na kinach.

(m ak.) Pod powyższym tytułem  
na V II  W ieczorze D yskusyjnym  Pol­
skiego Tow arzystw a Muzyki W spół­
czesnej w ygłosiła wysoce ciekaw y 
odczyt p. dr. Z o fja  L issa , jed n a  z naj 
w ybitniejszych sił, pracu jących  u 
nas w dziedzinie m uzykologji.

P relegen tk a  zaczęła swój wykład 
od stw ierd zenia,,że d e fin ic ja  po jęcia 
komizmu wogóle n ie  została dotąd 
przez nikogo ostateczn ie ustaloną, a 
w szczególności zagadnienie kom i­
zmu w muzyce należy do dziedzin 
zgoła nie opracow anych: muzykolo­
gowie się niem  nie za jm u ją , psycho­
logowie zaś i  filozofow ie tra k tu ją  je  
racze j en passant, w  sw oich rozważa 
niach na tem at komizmu wogóle. T e ­
m at to  szczególnie tru d ny i  skompli­
kowany, raz dlatego, że to , co może­
my uważać za kom iczne w muzyce, 
przejaw ia się  z  n atu ry  rzeczy w po­
staci bardzo su b teln e j, n ie  dla każ­
dego uchw ytnej, powtóre zaś d late­
go, że ten  w łaśnie rodzaj komiasmu, 
p o m ija jąc  ja ż  spraw ę w rażliw ości 
podmiotu na je g o  przejaw y, op iera 
się  w ogrom nej większości wypad­

ków na przesłankach w łaściw ie poza- 
muzycznych, je s t  zatem  zjaw iskiem  
n ie jak o  w tóm em . ś c iś le  b iorąc, ko­
mizm czysto muzyczny można upa­
tryw ać tylko tam , gdzie mamy do 
czynienia z zestaw ieniam i brzm ienie 
wemi, sprzecznem i z natu rą in stru ­
mentów, k tóre tak ie  brzm ienia  powo 
dują, a więc, gdy np. kontrabasow i 
kompozytor każe wykonywać szybkie 
i lekkie fig u ra c je  lub t. p. Tego ro ­
dzaju komizm spotykam y naw et w 
muzyce t. zw. abso lu tn e j, n ie  obcią­
żonej żadnym pozamuzycznym b alas­
tem  program owym , wypadki te jed - 
ank są naogół bardzo rzadkie i także 
niezawsze uchw ytne. N atom iast w 
muzyce program ow ej, poczynając ju ż 
od utworów, scharakteryzow anych 
przez autora w  samym tylko tytule, 
ja k o  „hum oreska", „burleska“ lub 
t. p-, a  ju ż  zwłaszcza w muzyce wo­
kaln ej, o p ie ra ją ce j się na tekście  
słownym, spotykam y liczne przejawmy 
komizmu, d ające  się  naw et sk lasy fi­
kować i m nie j lub w ięcej dokładnie 
określić.

P releg en tk a  poddała w szystkie te

postaci komizmu w muzyce gruntów  
n ej i n iezm iernie w nikliw ej an ali­
zie, a  że wywody j e j  oparte były na 
wrodzonej zdolności logicznie ścisłe­
go rozumowania oraz na głębokiem 
przestudjow aniu sam ego tem atu i 
w iążącej się  z nim  litera tu ry , tem 
goręce j słuchacze podziękowali je j  
szczerym oklaskiem  uznania za po­
dzielenie się z nim i w ynikam i je j  tak 
in teresu jący ch  badań.

Po odczycie m iała m iejsce  krótka 
dyskusja, w k tó re j jed en  tylko z prze 
m aw iających stan ął na stanow isku, 
że z sam ej isto ty  muzyki w ynika nie 
możliwość mom entów kom icznych, o 
ile wsuniemy w szelkie przesłanki po 
zamuzyczne. In n i przyjm ow ali wywo 
dy prelegentki jak o  cenny m a te r ja ł 
do rozważań i dorzucali niejedno 
ważkie spostrzeżenie do tych tak 
św ietn ie  przez n ią opracow anych de 
dukcyj.

Dodać wypada na zakończenie, że 
audytorjum  było nieliczne, n iestety , 
nieobecnością zaś św iecili, poza kil­
ku w y jątkam i, przew ażnie... muzycy.

L I C Y T A C  I A
D Z I E Ł  S Z T U K I
dywanów i drobiazgów dnia 1, 2 i 3 
marca r. b., pocz. o godz. 18 i  pół wiecz.
w  P A Ł A C U  S Z T U K I

Trębacka 2. 165

Mirzec в Zakopanem
W oicresie m arca panuje zawsze w  Ta­

trach przepiękna, słoneczna pogoda, a 
doskonałe jeszcze warunki śnieżne umo­
żliw iają Kcznym rzeszom narciarzy korzy 
stanie w  pełni ize sportów zimowych.

Pobyt w  Zakopanem w marcu jest po­
nadto tein przyjemciojezy, że pociąga 
ra sobą rzeczywiście minimalne koszty.

Cemy pobytów, za oipłataimi rjczalto- 
werni, organizowanych przez ORBIS, zo­
stają na marzec jesaaze obniżone, dba u- 
przystępnienia ich jak  najszerszej po- 
blłczności.

Opłata za pobyt 7-dniowy, w którą 
wliczany jest pokój, pełne utnzymanie, 
epał, podanki, obsługa, oraa dwukrotny 
przejazd sankami z dworca do pensjo­
natu i z powrotem, wynosi od ad. 36.—.

Opłata ryczałtowa za takie same świad 
czem a przy pobycie KWnicrwym, wyno­
si zł. 49,50, pobyt 2-tygodniowy kosz­
tuje zł. 67,50, 3-tygodciowy 97 zł.

Pobyty ryczałtowe ORBISU zyskały 
sobie wielką popakiraoeć jako najdo­
godniejsza forma wyjazdu. Opłaciwszy 
zgóry ryczałtową stimę aa cały pobyt, 
roożf-my 'z jednej stromy ustalić ściśle 
wszystkie w ydatki związame iz wyjazdem, 
z drugiej zaś, uwalniamy się od szeregu 
kłopotów, związanych iz wyszukaniem 
pensjonatu, rezerwowaniem pokojów 
i .t p.

Wszelkich informacyj o pobytach za 
opłatami ryazałtowemi udzielają wszy- 

1 sśkie placówki ORBISU.



D y k t a t o r  w  k o r o n ie
Polityczna Rum unja wpędzona w podziem ia

„ P le b is c y t“ rum uński zakończo­
ny zo sta ł tr iu m fa ln ie . Tylko an a­
logiczne triu m fy  reżim u narodowo- 
so c ja lis ty czn eg o  w N iem czech mo­
gą się  z nim rów nać. Ja k ie m i m eto­
dami to „zw ycięstw o“ zostało  „wy­
w alczone“, może nie dowiemy się 
n igdy. Zw ycięstw o to je s t  jed n ak  
fak tem , z którym  trzeb a  się  licz y ć : 
R u m u n ja  ma now ą k o n sty tu c ję  o 
ch arak terze  autorytatyw nym , odda­
ją c ą  p ełn ię  w ładzy w rę ce  kró la  
K aro la . Z asięg  te j w ładzy je s t  o l­
brzym i, n aw et carow ie daw nej R o­
s ji  nie byli ta k  n ieograniczonym i 
w ład cam i sw ych obyw ateli, ja k  
m onarcha rum uński, d ynasta  z 
krw i o b ce j, n ietylko z o b ce j m atki, 
a le  i z o jc a  obcego, rasow o nic n is 
m a jący  w spólnego z narodem , któ­
rym  w ład ać chce ta k  n iepod ziel­
n ie. Ä 

Nowa k o n sty tu c ja  zm ien ia  ca łk o­
w icie  ch a ra k te r  obu izb. Izba n iż­
sza będzie obecnie op arta  o system  
ko rp o racy jn y . W prow adzenie te j 
re fo rm y  w ym agać będzie jeszcze  
dużo czasu, gdyż R u m u n ja  nie 
m a .rozbudow anego system u korpo­
ra c ji ,  o sta teczn ie  je d n a k  doprow a­
dzi do pow stania c ia ła  p arlam en ­
tarn eg o  całkow icie  zaw isłego old

k tó re j w yrazem  był olbrzym i roz­
ro st Ż elazn ej G w ard ji. D ołączyło 
się  do tego ogólne rozprzężenie ży­
c ia  publicznego, toczonego przez 
ra k a  k oru p cji, oraz zupełny ch aos i 
rozkład, ja k i  n a  k ra j sprow adziły  
n ie fo rtu n n e  rządy p. Gogi. K a rty  
kró lew skie zosta ły  rzucone i w R u ­
m u n ji rozpoczęła się  w ielka  gra.

G ra ta  odbywa się  w a tm o sferze  
d usznej i n aład o w an ej e lek try cz ­

n ością . K ró l K a ro l zam knął w swem 
p aństw ie  w szystkie w enty le. N iem a 
ju ż  s tro n n ictw  politycznych , niem a 
p rasy  p o lity czn e j, n ie będzie deba­
ty  p o lity czn e j w p arlam en cie . C a­
łe  życie  polityczne k ra ju  schodzi 
w głąb, k ry je  się  w podziem iach i 
c iem n ościach . T o  ju ż  byw ało w h i­
s to r ji .  N a krótki} m etę udaw ało się  
często , n a  d łuższą w łaściw ie  nigdy.

N.

Krwawe Ironio G.ER.U.
14 la t zbrodni agentów bolszewickich 

n a całym świecie
W  artyku le p. t. „Czerw one zbro­

dnie w E u ro p ie“ om ówiliśm y przed 
kilku dniam i o sta tn ie  zbrodnicze a- 
kty G PU ., dokonane w  różnych k ra ­
ja c h  Europy. A le te  akt-у, to zale­
dwie drobny odsetek zbrodni, k tóre 
o b ciążają  krw aw e konto G PU . L is ta  
m orderstw , dokonanych w całym 
św iecie na przeciw nikach i w'rogach 
system u bolszew ickiego je s t  długa, 
bardzo długa.

Zaczęły się  te zbrodnie w r. 1024.

Twarde zarządzenie Goeringa
Roczna „służba gosp od arska” dla Niemek

W ram ach planu czteroletniego 
wprowadzono w N iemczech specjal- 
nem rozporządzeniem G oeringa rocz 
na służbę gospodarską  dla kobiet. Od 
1 m arca w ięc każda białogłowa, po­
niżej 25 lat, chcąca dostać się na j a ­
kąkolwiek posadę państwową czy pry 
w atną, ja k o  robotnica czy urzędnicz­
ka, musi wykazać się świadectwem 
con a jm n ie j jed norocznej służby w go 
spodarstw ie w iejsk iem  albo domo- 
wem (Land-oder H au sw irtsch aft).

U zasadnieniem  tego tw ardego

wych“, tak, że chłopki niem ieckie 
„zaharow ują się  od rana do nocy", 
nie d a jąc  sobie rady z robotą, a „ro­
dziny, obdarzone łicznem potom­
stw em “ nie mogą ju ż  znaleźć służą-

. zarządzenia je s t  k o m p l e t n y  b r a k  r ą k  
w oli korony. la k ż e  i se n a t złożoi\y | r o b o c z y c h  p o  w s i a c h  i  z n a c z n e ,  p r z e -  
w p rzyszłości w w iększe j n iż  d o  j r z e d z e n i e  s z e r e g ó w  „ p o m o c n i c  d o m o -  
ty ch czas m ierze z sen atorów  m ia­
now anych przez k ró la  będzie po- 
wolnem  narzędziem  korony.

T a k  sform ow ane izby będą poza 
tem  ogran iczone w sw oich  up raw ­
n ien iach . K ró l p rze jm u je  całkow i­
cie  w sw o je  ręce  in ic ja ty w ę  u s ta ­
w odaw czą, m a bowiem  zapew nione 
praw o od rzu cania w szelkich  u sta w ; 
m a w yłączny i d ecy d u jący  wpływ 
na skład  w ładzy w ykonaw czej, a 
przez u su n ięcie  z w idow ni p a rty j 
po litycznych  k o n ce n tru je  w swem 
ręku pełn ię w ładzy p o lity czn e j.

W  tych  w aru n kach  należy  się  
w łaściw ie , n ie bez zdum ienia zapy­
ta ć , poco w łaściw ie  zachow ane zo­
sta ło  w R u m u n ji decorum  u stro ju  
p arlam en tarn eg o , poco w prów adzo- 
ne zosta ły  dwie izby i poco zada-

ce j. B y  tem u zaradzić, postanowiono 
sięgnąć do is tn ie ją c e j jeszcze  „ c i­
chej rezerw y“ , przyczem nakazu je 
się, by bezrobotne, s tu k a ją ce  pracy, a 
pochodzące ze w si, tylko tam  znajdo­
wały zatrudnienie.

P racą  równorzędną, jak o  legitym a 
c ja  do ubiegania się o posadę, je s t  
poza roczną służbą gospodarską d u m  
l e t n i a  p r a k t y k a  w k tó re jś  z instytu- 
cy j służby zdrowia, gdyż i  p i e l ę g n i a r  
s t w o  w  T r z e c i e j  R z e s z y  p o d n i e s i o n e  
z o s t a ł o  n a  p i e d e s t a ł  m i s j i  s p o ł e c z n e j  
k o b i e t y  n i e m i e c k i e j ,  a hurra-propa- 
ganda „Schw esrterdienstu“ ma przy­
gotować Niemcom o b fite  zastępy siu 
żby sa n ita rn e j n a  wypadek w ojny.

P ra sa  niem iecka u siłu je  „górne- 
m i“ słowami osłodzić n iem ieckie j 
G retchen j e s z c z e  j e d n o ,  b a r d z o  d o ­
t k l i w e ,  o g r a n i c z e n i e  j e j  s w o b ó d  o b y ­

w atelskich, swobody pracy i  starań  
o nią.

Słow a te  m a ją  pokryć i drugie 
jeszcze z jaw isk o : ubytek rąk  robo­
czych na w si i w służbie domowej 
spowodowany je s t  masowym odpły­
wem robotników  i  robotnic do fa ­
bryk sprzętu w ojennego i  am unicji, 
które dobrze płacąc i pracując bez 
przerwy, na trzy zmiany, dotkliw ie 
d a ją  się  we znaki w si, gdzie 
zwłaszcza w czasie żniw, niem a ko­
mu, poza parą  gospodarską, iść  w po 
Ie. Po m iastach  zaś „pom ocnice do­
mowe“ tak  poszły w cenie, że naw et 
w zamożnych domach dobra służąca 
to często w ielki luksus.

Tem u w szystkiem u zaradzić ma 
„planowe“ pociągnięcie G oeringa, re ­
gu lu jąc podaż kobiecych rąk  robo­
czych na wsi i w m ieście. (ab .)

WielHie fortyfikacje na Dranicach
Bazy operacyjne arm ji p o to w e j  w Czechosłowacji

(o .) W  obecności generalnego in- | N a jsk u te cz n ie jsz ą  w ok resie  
sp ek tora  czechosłow ackich  sil zbró j pierw szych  dni d ziałań  w ojennych 
nych, szefa  fra n c u s k ie j m is ji w o j- j obroną przed na jazd em  n iep rzy ja - 
skow ej gen. F a u c h e r  i m in istra  ; c ie lą  są  fo r ty f ik a c je , k tórych  zada- 
O brony N arodow ej F r . M achn ika , niem  b ęd zie : zabezpieczyć s ię  do
w ygłosił w P rad ze czechosłow acki 
szef Sztabu. G eneralnego, g en era ł 
L . K re jc i , odczyt dla spraw ozdaw ­
ców w ojskow ych ta m te jsz e j p rasy

no sobie tru d  m ozolnego opracow a- o rozw oju i obecnym  sta n ie  a rm ji 
n ia  system u ich  pow oływ ania i 
fu n k cjo n o w an ia . W  te j ch w ili losy 
R u m u n ji zw iązane są n ierozłączn ie  
z osobą kró la  K aro la  i on też w p eł­
ni ponosi za nie odpow iedzialność.
Będzie to p ierw szy w h is to r ji  po­
w o jen n e j św iata  koronow any dyk­
ta to r , k tó ry  tlo sw ej w ładzy do­
szedł n ie  poprzez tak ą  czy inną 
u zu rp ację , n ie  z dołów społeczeń­
stw a, a le  poprzez rozszerzenie p re ­
rogatyw  i praw  korony.

Z jaw isko to nowe, a eksperym ent 
śm iały .

(X!
Do chw il o sta tn ich  u s tró j R u­

m u n ji op iera ł się  na k o n sty tu c ji z 
r. 1923. K o n sty tu c ja  ta  by ła  kom ­
prom isem  między prerogatyw am i i 
k ró la  i parlam entu  i w całym  sze- j 
regu wypadków zapew niała  m onar- î 
.sze daleko w iększe up raw nien ia  
niż parlam entow i.

K ró l w ięc np. m iał praw o desy­
gnow ania p re m jera  i pow oływ ania 
m inistrów , k tórych  odpow iedzial­
n ość przed Izbą n ie  b y ła  całkiem  
w yraźnie u sta lon a. Od r. 1923 dwa 
razy  ty lko u stąp ił rząd naskutek 
g łosow ania w izbie.W  p raktyce król 
w yw ierał zawsze przem ożny wpływ 
na politykę k ra ju , kró l też  pow ie­
rz a ł w odpow iedniej ch w ili rządy 
odpowiedniem u stro n n ictw u .

J e s t  rzeczą znam ienną, że ten 
ta k  m ało w g ru n cie  rzeczy lib e ra l­
ny u stró j nie mógł się  je d n ak  u- 
trzym ać i że niczem  n ieo gran iczo­
na d yktatu ra królew ska p ow sta je  
n a  je g o  gruzach.

X
C ały  szereg czynników  złożył się  

n a  ten  stan  rzeczy. Jed n y m  z n a j­
w ażn ie jszych  była gw ałtow na r a d i ­
kal iz a c ja  społeczeństw a rum uń­
skiego, rad y k a liz a c ja  n a  praw o,

czech osłow ack ie j.
P o ru sz a ją c  na w stęp ie  spraw ę 

w ychow ania w ojskow ego, gen. 
K re jc i  stw ierd ził, iż w obecnem  
stad ju m  przygotow ań chodzi o 
zgrupow anie, ew entu aln ie  podział 
poszczególnych gm in na ośrodki 
w ychow ania w ojskow ego i zyskanie 
odpow iedniej liczby  instru ktorów . 
S tow arzyszen ia , którym  pow ierzy 
się  prow adzenie w ychow ania w o j­
skow ego będą w yznaczone z chw i­
lą za ła tw ien ia  spraw y pod w zglę­
dem politycznym .

N astępnie szef Sztabu G en era l­
nego omówił przygotow ania prze­
m ysłu i ży cia  gospodarczego do 
obrony k ra ju , poczem  przeszedł do 
spraw y fo r ty f ik a c ji  g ran ic .

W spółczesne d zia łan ia  w ojskow e 
—  mówił gen. K re jc i  —  o r je n tu ją  
się  w kierunku podniesien ia  r u c h li­
w ości, szybkości i ofenzyw nego 
p rzeb ijan ia  s ię  a rm ji. W prow adza­
nie szybkich, zm echanizow anych 
jed n ostek  je s t  koroną tych u siło ­
wań. D zia łan ia  ty ch  je d n o ste k  nie 
będzie poprzedzało fo rm aln e  wypo­
w iedzenie w ojny. Szybki, b ru ta ln y  
ich atak  przy w spółp racy s ił po­
w ietrznych , prow adzony z ca łą  bez­
w zględnością, a skierow any do n a j­
czulszych m ie jsc  państw a n ieprzy­
ja c ie lsk ie g o  będzie przypuszczaln ie 
pocaątkow ą form ą op eracy j w o jen ­
nych. Zadaniem  ty ch  op eracy j bę­
dzie zniszczenie tych terenów  n ie­
p rz y ja c ie lsk ich , na k tó rych  prow a­
dzone są przygotow ania do w ojny.

W  pierw szym  okresie  w ojny, t. 
zn. do czasu zm obilizow ania pań­
stw a, C zechosłow acja  nie może l i ­
czyć na czynną pomoc sw ych so­
ju szników , ze w zględu n a  d zielącą 
te państw a od ległość.

czasu przeprow adzenia m o b ilizac ji 
i w yru szania a rm ji, o ch ro n ić  n a j­
w ażn ie jsze  ce n tra , od k tó ry ch  za le ­
ży pogotow ie i u zb ro jen ie  a rm ji, 
oraz zabezpieczyć bazy o p eracy jn o  
a rm ji polow ej. 'R e a liz a c ja  tych  fo r -  
ty fik a c y j stanow i kom pleks p ro ­
blem ów , k tó rych  rozw iązanie w y­
m aga d ługiego czasu i w ielkiego 
nakładu pien iężnego.

S tu d ja  nad fo r ty fik a c ja m i rozpo­
częte zosta ły  w roku 1935, do budo­
wy fo r ty fik a c y j przystąp iono w r. 
1936 a w roku ub. p raca  była w 
pełnym  rozw oju . D otychczas nie 
zauw ażono żadnych tech n iczn y ch  
błędów, k tó re  un iem ożliw iałyby rze 
czowe i spokojne kontynuow anie 
p racy .

K w e stja  załóg d la  fo r ty fik a c y j
z o sta ła  rów nież pom yślnie rozw ią­
z a n a ; kon ty n g en t d z isie jszy  n ara - 
zie pozw ala na strzeżen ie , obsadę 
i w yszkolenie je d n o stek  przeznaczo 
nych dla fo r ty fik a c y j.

Pod w zględem  gospodarczym  b u ­
dowa fo r ty f ik a c y j przyczyniła  się 
do spadku b ezrobocia , a  tem sam em  
do u ru ch o m ien ia  znaczn ie jszego 
ap aratu  gospodarczo - przem ysło­
wego.

Z naczenie p o lityczne znalazło 
sw ój w yraz w podniesieniu  s ię  p re ­
stiżu  p aństw a głów nie u so ju sz n i­
ków, dano bowiem  dowód, że rząd

ponoszą ciężkie 
d la obrony pań-

i naród  ch ętn ie  
o fia ry  finansow e 
stw a.

ś c iś le  p ro p o rc jo n a ln y  udział 
m n ie jszo śc i narodow ych w k orp u ­
sie  o fice rsk im  i p o d o ficersk im  je s t  
tru d ny  do o siąg n ięc ia . P rzed e­
w szystkiem  d ecyd u je tu  ja k o ś ć  i 
p ew ność kand yd ata. U  o ficeró w  r e ­
zerw y w ażną ro lę  odgryw a postęp w 
szkole d la o ficerów  rezerw ow ych i 
zna jom ość języ k a  państw ow ego. 
P odobnie u szeregow ców  d ecyd u je 
ty lk o  ja k o ść  i zd olności re k ru ta .

Ze w zględu na narodow ościow e 
rozw arstw ow ien ie lud ności R epu­
b lik i dowództwo a rm ji zaprow adzi­
ło in fo rm a cy jn y  egzam in z jed n ego 
ję zy k a  m niejszościow ego (n iem iec­
k iego lub w ęg iersk ieg o ) dla o f ic e ­
rów  i podoficerów  zaw odow ych. W  
n iek tó ry ch  szkołach  i k u rsach  obo­
w iązu je  rów nież nau ka języków  
m nie jszościow ych , zarów no dla 
s łu żby  ja k  i stud jów  ob ce j l i te r a ­
tu ry  (a p lik a cy jn y  ku rs a r ty le r ji ,  
szkoła dla podoficerów  p iech oty  i 
a r ty le r ji ) .  U d ziela się  zapom óg na 
s tu d ja  języków  ro sy jsk ieg o , rum uń­
skiego, w ęgiersk iego , serboch or- 
w ackiego, polskiego, an g ielsk ieg o  
i w łoskiego . Dowództwo a rm ji z a ­
m ierza nałożyć pewne m oralne i 
służbow e obow iązki na  w szystk ich  
o ficerów  i podoficerów , aby p o g łę ­
b ić  ich  zn a jom ość języków . W szy­
scy  poddani będą egzam inom , k tó­
ry ch  w ynik  decydow ać będzie przy 
aw an sach .

„Biali bracia“  — wrogowie cywilizacji
(v .) W  B u łg a r ji is tn ie je  sekta „bia 

łych  b r a c i“, m a ją ca  licznych  zwo­
lenników , z w k szcza  w śród chłop­
stw a. Są  to p rzy sięg li w rogow ie cy­
w iliz a c ji, oczeku jący  n a d e jśc ia  
„lepszych  czasów “ pow rotu do n a ­
tu ry , do prym ityw u.

Surow e praw a rząd zące sektą , 
n ie p o zw ala ją  je j  członkom  n a ko­
rzy stan ie  z żadnych urządzeń an i 
wygód życiow ych. Ja k o  ja ro sz e , ży­
w ią s ię  ty lk o  sarow em i ow ocam i.

jago d am i i z ie lsk iem ; p i ją  wodę 
tylko ze źródła, w odociągow a m a 
bowiem  być „ n ieczy sta“ . Jed ynym  
środkiem  lokom ocji, uznaw anym  
przez sektę, są .... w łasn e nogi.

N a jm n ie jsz e  w ykroczenie p rze­
ciw  tym  rygorom  pow oduje w yklu­
czenie z sekty , u m ie ją ce j s ię  m ścić  
na od stęp cach  od św iętych  zasad  
b ractw a  W rogów ' cy w iliz a c ji. S e k ta  I 15 ty sięcy , 
rezyd u je  w la sa ch  pod S o f ją , gdzie J a k  na  je d en  rok, straszn e

P ierw szą o f ia rą  G PU . był zamordo 
w any w S o f ji  p isarz antybołszew №  
Kalinnik&w. W  tym  sam ym  roku zgi 
nął w czasie „puczu“ kom unistyczn i 
go w T a llin ie  estoński m in ister Ko* 
m u n ikacji, K ark, zastrzelony z roz­
kazu G. P . U.

R ok 1925 zaznaczył s ię  dwoma boi 
szew ickiem i aktam i te ro m  na tery  
to rju m  bułgarskiem . G inie od kul a- 
gentów  G PU . na ulicach S o f ji  buł­
g arsk i generał K osta  G eorg ie ff. DfU 
gi a k t teroryetyczny wstrząsnął śv№ 
tem. A g en t G PU  —  D m itro ff 
dzil w pow ietrze katedrę w S o fji. Bi­
lans o f ia r  —  210 osób (przeważnie 
o ficerów ) zabitych, blisko 600 ran­
nych.

W  r . 1927 agenci G P U  d o ła m i 
zbrodni n a teren ie Warszawy, Pod­
stępnie w ciągnięty  został do gm3' 
chu poselstw a sow ieckiego obywatel 
polski J ó z e f  Trajkow iez  i zamordo­
wany. W  tym  sam ym  roku g inie 
C hinach Północnych pułkownik ar­
m ji ca rsk ie j K ritorow , b. szef sz&' 
bu a rm ji  gen. Sacharow a. Został <>n 
rozstrzelany z rozkazu G PU  w Cha- 
barow sku.

W edług dokumentów, znajdnjS' 
cych się  w rękach „A n ti Kom inte^ 
nu“, osław iony wódz kontrrew oltici1 
gen. W rangel, k tó ry  zm arł w r. 1923 
w B ru k seli, został o tru ty  przez agen 
tów  G PU .

R ok 1929 zaznaczył s ię  w ielką afe­
rą  porw ania wodza e m ig rac ji ro e jT  
sld e j gen. Kutiepowa.

W  r. 1830 g in ie  w  ta jem niczych  ° ' 
kolieznościach w je d n e j z miejscom 0 
ści podparyskich b. gruziński m ini' 
s te r  Spraw  W ew nętrznych, Ra.wi' 
szwili.

! W  r. 1934 z n*k  agentów  G. P . ' r- 
g in ie  w Rydze arcybiskup Porrm 'r-

W  r. 1937 zamordowany został 
lasku Bulońskim  b. przedstawiciel 
finansow y Z S R R . w  Paryżu, 
szin. G inie R eiss, gen. Miller, a ^ 
r. 1938 M ichajłow, Solomewiczovrt} 
syn T rockiego  —  Siïedow i wreszcie 
ostatn io  płk. Czimerin.

Oto 14-letn i b ilans zbrodni GPU 
za granicam i R o s ji.

N ie w yliczam y o fia r  „czystk i" 
dyplom acji, ad m in is tra c ji i a rm ji so 
w ieck ie j. Ale i bez tego krw aw e kon 
to G PU  obciążone je s t  zastraszającą 
liczbą o fia r. (m .)

S tra sz liw e  lic zb y
i 106 .000  o fia r

wypadków w U.S.A.
R ad a bezp ieczeństw a narodow e­

go („N atio n a l S a fe ty  C ou ncil“ ) vr 
W aszyngton ie  og ło siła  s ta ty sty k ę  
wypadków w S ta n a ch  Zjednocz©* 
nych w 1937 roku. L iczb a  śm ier­
te ln y ch  o f ia r  w yn iosła  w tym  cza* 
sie  106 ty sięcy , w tem  39.705 w wy­
pad kach  kom u n ik acy jn ych  

i c y fry  dotąd n ienotow ane. N a k a >
1 de 100 ty s ięcy  m ieszkańców  30,7 

zginęło śm iercią  n ien a tu ra ln ą .
R an n ych  było w tym  czasie  9.775 

I ty sięcy , z k tó rych  375 ty s ięcy  pozo*
I sta ło  kalekam i. W  p rzeliczen iu  na 
j p ieniądze szkody te  w ynoszą 3 111 

ja r d y  700  m iljonów  dolarów , z cze­
go przeszło 2 Yz m ilja rd a  pochłonę­
ły  koszty  leczen ia  i u traco n e  zarob­
ki, 870 m iljonów  napraw 'a uszko­
dzonych urządzeń kom u n ikacji 1 
285 m iljonów  szkody w sku tek poża­
rów .

W śród  o f ia r  śm ierteln y ch  pierW* 
sze m ie jsce  z a jm u ją  u p a d k i z wy­
sokości, bo 26 ty s ięcy  osób, w P<°' 
m ien iach  zginęło 8 ty sięcy , u to p i­
ło się  7 ty sięcy , w w y p a d k a c h  ko e 
jo w y ch  4 ty siące , od ku li 3 tys*S ' 
ce, od gazu dwa ty s ią ce , od tru cia  
ny dwa ty s ią ce , z różnych przyczyn 
15 ty s ięcy  osób. . .

O fia r  śm ierteln y ch  w śród ^г1®с 
p o n iże j 15 la t  było w 1937 ro
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NIEDZIELA
Anastazego

Wech *}. 6.28. Z. 5.05.

WCZORAJSZE
►łjw' a™a. o godz. 7-ej ■wynosiła na 
L od —7 s i. da —9

^ ^ h o w a , Kraków), od 
tnnli ? st. w zachodnich i środ- 
l ^ j b e l a b d ! ,  a od —1 st. do —3 
Ц /'«wodóe. W W arraawie о god/ 

адооЙ01Цгмц> temperaturę —4,2 st.
POGODA NA DZIŚ

St» -  T’Sfety, dniem stopniowe zani-
- mgieł - - •

Nowe samoloty Komunikacyjne
na polskich lin|ach lotniczych

f f o d j o

1 rozpogodzenia, poełępu -
tojk kraju. Nocą duże przy-
S C. temperatura w pobli-

e 'wiatry zmienne.

T W teatrach
T«*tr м'-еП“ : Nieczynny.

Nar odo

**tr ? f ? era®nT! "Anna Karenin»", 
•»tr O "Księżna Fedora". 

ÿ (r,v zm*,to»ci (Chłodna 49): „Kro 
**t!-V 7'4 ^ v Pocz. o godz. 8-ej w. 

4 ' d 7 e Sladi° Dramatyczne: „Linj* 
Przedst. w piątki, soboty 

**tr « / ?сг' 0 Éîxi*- 8-ei wiecz. 
^olec, Rewja: „Rozwódka”
'-ka t y  У Teatr Powszechny (Akade-

Łh«Hk TO m Z w arły"- 
^ j ę t y cj .̂?r,,r* w ,k i: , ? n y  drzw iach

S t t ,  Ù Pf0 * Q*° (CukiaraU
lt;«in „ : y^Mowiecka 12): „Z melo- 
k 0 « bakier". W ystępy chóru Dana

i"»tr P„Td0w^ : -Sk“ ”- 
4  o .  j * 1’ Dorrit".
,Ujtr |°f*; ®'«i wiec*.
?  nr» » 1 (Ogród Saaki): „Pod żar** 
^  Роса, o (oda. 8-ei

•L'"ó ***1- „Dofińao”.
W  1°А  e-*i wiecz. 
ï*ti, "Wita rodzinka".

7-‘*Beuai: „Cienzmj *ię życiem". *»tr
Ï».
**Mr wiecz.
Jod; RM«bcfae,: „Kaedida". Początek«г. 8 
*«r ,e> wiecz

W  kw ietn iu  ju ż  ta b o r P . L . L . 
„ L o t“ pow iększy s ię  o sześć sam o­
lotów , zakupionych o sta tn io  w S ta ­
n ach  Z jed noczonych . S ą  to sam olo­
ty  typu „i/ockheed 14“.

K o m is ja  rzeczoznaw ców , k tó ra  
w listop ad zie  ub. rok w y je c h a ła  do 
A m eryki dla zap oznania s ię  z n a j­
b ard z ie j now oczesnem i m odelam i 
sam olotów  uzn ała  ten  w łaśn ie  typ 
za n a jlep szy  po dokonaniu w ielu 
prób. J e s t  to  śred n iop ła to w iec dwu­
siln ikow y, zbudow any całkow icie  z 
m etalu . M aksym alna szybkość j a ­
ką może rozw inąć w ynosi 400 
km./g.

L o t może s ię  także odbyw ać przy 
p racy  jed n eg o  ty lko s iln ik a  —  
szybość ja k ą  s ię  w ów czas osiąga  
przy pełnem  obciążen iu  w ynosi 
250 km./g.

S p e c ja ln ie  korzystnym  w naszych  
w aru nkach  szczegółem  nowo zaku­
pionych sam oltów  są k lapy  sk rzy ­
dłowe typu „ F o w le r“, służące do 
zm n ie jszen ia  szybkości lądowania

i 4 °  .“ f t - J - W ł  M 5 wiecz.
р°’иусгп* . j - iPocr 1 • SwiatopèMcA Karpińskie-

^ytut0^ 0^ '  * ^.30 wiecz.
kV°ifeivj ■ а *У: „Teorja EmsłeŃr>a"

4  v, WlENIA POPOŁUDNIOWE: 
j. bodowy : „Skiz". Pocz. o godz.

A  n „Gałązka rozmarynu".
L - W ^ - . 3-30'

9, Й0^7- 12-ej ,P rzyjaciel 
\ K  a • 0 £odz. 4-ej „Pod *a-
i^ tr y ^ u s o w y m " . 
у 0>ry : O godz. 4,-ej „Miła rodzin 
■ *lr M
v*l>óy‘ O godz. 4-ej „Freuda teo 

®tr A*
f .  al*ckiej: O godz. 4-ej „Kan-

>*■ о ^ о * е14П: ',С‘е!Жту *’ ę źYciem" e*tr v_ * 4"eJ*
А л ^ST alny: „Аппл Karenina",80(12. Ap- 

D i .  •
. ’ „Cnotliwa Zuzanna". Pocz,

t > C eb .
«?• 4.ęj ^ 1 * : „Rozwódka", pocz. o 

L-
^kielk°WT dla dzieci Baj (sala 

v^h L ^ j0rr^: „Historja cała o nie-
u* r  dll j  ł.ach"’ P0^ -  0 Й- 4' e i' 
bL’. p0c„ Zlec* Ortyma: „Kopciu-

V S T tS i

j. SZACH w a r s z a w a

i umożliwiające strome schodzenie.
Szybkość lądow ania przy zasto so ­
w aniu  ty ch  klap n ie  p rzek racza  
105 km/g., a  użycie ich  pi-zy s ta r ­
cie  zm n ie jsza  znacznie rozbieg . Są  
to oczyw iście  w łasn o ści w ażne dla 
n as, ja k o  że posiadam y m ałe lo tn i­
ska.

„L ockheed  14“ je s t  sam olotem  14 
osobow ym , k ab in a  p asażersk a  mo­
że p om ieścić 12 osób, k ab in a  ob­
słu g i —  2 osoby.

M iędzy śc ia n ą  sam olotu  a k ab i­
ny z n a jd u je  się specjalna warstwa 
izolacyjna, która nie przepuszcza 
podobno zupełnie z zewnątrz odgło­
su pracujących motorów —  nie 
bądźm y n ad m iern ie  op tym istyczni 
i p rzy jm ijm y , że h a ła s  ten  będzie 
znaczn ie stłum iony.

K a b in a  p ilo ta  w yposażona je s t  
m iędzy innem i w s p e c ja ln y  przy­
rząd, zw. „pilotem automatycznym“. 
J e ś l i  chodzi o a p a ra ty  k u rsu ją ce  
w P o lsce  —  przyrząd ten  za in sta - 

i low any był dotąd ty lko na sam o­
lo tach  typu DC 2 .

„L ockheed  14“ je s t  dziełem  czo­
łow ego k o n stru k to ra  A m eryki —  
H ibard a.

Ju ż  w  m arcu będziem y m ogli 
o b e jrz e ć  now y n ab ytek  „ L o tu “ .—  
przybędą 3 p ierw sze sam oloty. 
T rz y  n astęp n e  —  otrzym am y w 
kw ietn iu . (h a .)

NIEDZIELA 27 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

8.00 Sygmał czasu i pieśń „Najświęt­
sza Pareao". 8.05 Dziennik poranny. 8.15 
Audycja dla wsi. 9.00 Transmisja nabo­
żeństwa z kościoła św. Krzyża w W ar­
szawie. 8.30 Muzyka (płyty). 11.30 Re­
portaż z życia. 11.57 Sygnał ozasu- 12.03 
Poranek symfoniczny. 13.00 Przegląd 
kulturalny 13.10 „Uleczomy samobójca’ 
— humoreska. 13.25 Muzyka obiadowa. 
14.40 Przedstawiamy speakerów —- au­
dycja Wielkiego Zimowego Konkursu 
Radjowego. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 
W&zystki&go po trochu — audycja dla 
dzieci. 16.05 Recital fortepianowy Hen­
ryka Sziompki. 16.25 Utwory włoskie w 
wykonaniu W alerji Jędrzejowskiej. 
16.45 „Anietcia i żyoie" — powieść mó­
wiona. 17.00 „Bawmy się wesoło" — 
podwieczorek taneczny dla młodzieży.
19.00 Teatr Wyobraźni. 19.25 Znane or­
kiestry świata grają do tańca (płyty). 
20.35 Prcgram na jutro. 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Transmisja skoków narciarskich 
na mistrzostwach św iata w Lahti. 21.30 
Muzyka taneczna.

NIEDZIELA 27 lutego
12.03 Poramefk symfoniczny.
13.25 „Przekroje operetkowe".
16.05 Gra Henryk Sztompka.
16.25 Śpiewa W alerja Jędrzejow­

ska.
17.00 Podwieczorek taneczny dla 

młodzieży.
19.00 „Patent" — komedja L. Pi­

randello.
21.00 Transmisja narciarskich mi­

strzostw świata.
21.30 — 24.00 Muzyka taneczna.

17.50 „Narciarskie mistrzostwa świata 
skończone" — własna korespondencja 
telefoniczaa z Lahti. 17.57 Pogadanka 
sportowa i Wiad. sportowe. 18.10 Płyty. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audvcj» 
strzelecka. 19.30 Dyskutujmy! „Kompro­
mis w żyoiu” — dj*aliog z suiraetsiem —• 
audycja w  oprać. Jerzego Michałow­
skiego. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
His tor j.a tańca (III audycja) „Ewałuaja 
w alca” — audycja w opraic. Stanisła­
wa Głowackiego. 20.45 Dziennik w ie­
czorny. 21.00 Muzyka taneczna. 21.40 No 
wości literackie. 22.00 Koncert wieczor­
ny. 22.50 Ostatnie wiadomości dziemni- 
ka wieczornego, Przegląd prasy i Ko­
munikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 28 lntego
16.15 Jaizrz i piosenka.
17.00 Odczyt prof. Adama Krzyża­

nowskiego.
17.15 Muzyka kameralna.
19.30 Zagajenie dyskusji na temat 

„Kompromis w  życiu” (djalog z 
sumieniem).

21.00 Muzyka taneczna — audycja 
konkursowa.

22.00 Koncert wieczorny.

:osz*tU 'i d r f th^e
383

e«tr

* x b . 4-ej 
Poranek pod dyr. Oizi-

QŁa u V ï  0  FILMACH DOZWOL. 
w g ŁODZIE2Yi Tel. 7-11-35.

w W kinach
<[jj ,̂̂ e c k ^ m0Wy ^ ос^гте^" *
Ntyk4;Р*®>еЬа 35): „Kid Galahad". 

^"*Muelna 35): „Motyl hisz^iań-

125) ; JZnaebor".
Świat 50): „Ubóstwiana" 

, U: и ,   ̂ ■ Świat 19): „Huragan”.
■'»torku do czwartku" i

S p« iw *öady"-INowy Świat 63): „Romanj

fkZacz? ło si« w pociągu”, 
k^ria]. 'T"V?ar Cy^anerji”. 
ł'la: ii-";^r°fkąt naj-zeczeński”.
>  parajfj°r-'a n°cy".
|аУоу" ' s>v- Andrzeja: „Syn mar- 

îestic; r v , j  . .
pociąg z oblężooe- 

^ 0„-Kapitan Taylor" i „Bogate

r̂ S fomkaî y ozarodziej". 
y-^lodii" ’ ,,Brotlvay B il!" • -Kró

WZNOWIENIE „TEORJI EINSTEINA” 
W INSTYTUCTE REDUTY

Inetyiut Reduty wiznawia od dn. 27 
luitego i grać będzie codziennie w pod­
ziemiach przy uL Kopennka 36/40 przed 
stawienia komedji Antoniego Cwojdziń­
skiego p . t, „Teorja Einsteina”.

Początek o godz. 8-ej.
Z KONSERWATORJUM

Pod protektoratem J . E. Ambasadora 
Wielkiej Brytanji, Sir Williama Kennard 
i Brytyjskiego Komitetu cHa Współpra­
c-У z Zagranicą, wystąpi dwuJirotn e w 
sali Konserwatorium w poniedziałek 28 
b. m. i w środę 2 marca, słynny 35-oso- 
oowy mieszany chór dzieim:karzy  an- 
giekkich, w^-stępujący pod njizwą Chór 
Fleet Street (dzieimica prasy w Londv- 
niie). Zespół ten pod dyrekcją dzienni­
karza 1. B. Lûwretvce'a od kilku miesię­
cy odbywa w ielkie tournee po Europie, 
entuzj-astycznie witany przez prasę i pu- 
hliazność. Chór wykonywa z niebywałą 
perfekcją prześliczne angielskie mote­
ty, madrygały, kolędy i pieśni Indowe 
dawne i nowe. W ystępy te, jak wszędzie 
będą niewątpliwie wielką sensacją arty­
styczną. Pocz. punktualnie o g. 20.15.

We wtorek, 1 marca, o godz. 20.15 wy­
stąpi z recitalem w sali Konserwator­
ium doskonała, dawno niesłyszana w 
Warszawie, pianistka. Różo Etkin, która 
należy bezsprzecznie è-o najlepszych ar­
tystek młodego pokolenia. Świetna wit- 
tuozka wykona następujący program: 
Baah — Partita c-moîl, Mozart — So­
nata B-dur, Brahms — W arjacje na te­
mat Paganiniego, Ravel — Ondine i 
Oiseaux trietes, Skriabin — Sonata Fśs- 
dur i Chopin — 10 Etiud.

M e k i j  kolosalny wybór! Przepiękne 
I ICI} I. komplety, oraz pojedyncze sztu­
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
Mebli „Wiktor”. Marszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. 109

R i l ł f k Л 50 zł., taipczan 35 zł., szafa !u- 
U lu ł  RU strzana 75 zł., fotel 20 zł., sza­
fa 35 zł., łóżko materacowe 18 zł., soli­
dna eyipialnia, 200 krzeseł, gabinet duży 
z bronzami, stołowy, stare mahonie, je- 
eitony, najrozmaitsze meble sprzedaje, 
kupuje, wypożycza Przedsiębiorstwo Lu- 
śniaka, Mokotowska 44. 77

K a p ita S iś c i przemysłowcy COP — 
* wysokie napięcie na 

miejscu, gazociąg w pobliżu, budowa 
kcJÎei na ukończeniu, możliwość eksploa­
tacji nafty. Tereny po cenie jeszcze nie­
wygórowanej, poleca D/H Gronkowski, 
Warszawa, Mickiewicza 26, m. 1, tel. 
12-66-55. 164

PRZETARG
Komisja Likwidacyjna S. A. Mechani­

cznego Wyrobu Obuwia POLUS w likw i­
dacji ogłasza sprzedaż za gotówkę w 
drodze przetargu: kompletu maszyn do 
wyrobu obuwia an bloc, które wraz ze 
spisem oglądać można w dawnej siedzi­
bie spółki przy ulicy Lubelskiej nr. 30/32 
na Pradze codziennie prócz niedziel 
między 10 — 14 do 15 marca 1938 r.

Oferty naileży składać w opieczętowa­
nych kopertach najpóźniej do 20 marca 
1938 do kancalarji adw. Józefa Polikie- 
ra (Warszawa, Nowogrodzka 43). Uisz­
czenie ceny kupna winno nastąpić w ter­
minie trzydniowym od daty zaakceptowa 
nia oferty. Odbiór maszyn winien być do 
konany do 1 kwietnia 1938 r.

Zastrzega, się odwołanie prze+argu i 
wolny wybór oferenta. 161

WARSZAWA II (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Muzyka wokaîina. 14.00 Parę in­
formacyj. 14.10 Koncert rozrywkowy. 
15.00 „Gołębie, wróble i łabędzie stoli­
cy" — wygł. Stanisław Sumiński. 15.15 
Wiadomości sportowe. 15.20 Muzyka ta 
neozna. 18.00 Recital fortepianowy Ar- 
tura Hermeüna. 18.50 Muzyka lekka ? 

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11,5 Mc. 

WARSZAWA II (Mokotów) i 24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien-
14.45 Uczniowie Cezara Francka (pły- nik w języku polskim i angielskim, 

ty)/ 16.00 Feljetion aktualny. 16.10 Ze- 2. Gawęda pana Franciszka. 3. „Kur- 
spół „Schrammla . 16.58 Program na ju- pie" — pogadanka oraz chór i kapeba 
tro. 22-00 Muzyka lekka (płyty). 24.00 ; pod kier. Niny Mańskiej. 4 „Biskupin
Muzyka taneczka (płyty).

PROGRAM AUDUCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW, fala 22 m., 13,6 Mc.
SPD. fala 26,01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Czas środkowo - europejski) 
1. Dziennik w języku polskim i angiel-

osada prasłowiańska w Polsce" — 
pogadanka w języku angielskim — wygł. 
Aleksander Dobrot. 5. Polscy revelbersi 
śpiewają.

HENRYK SZTOMPKA 
I WALERJA JĘDRZEJOWSKA

skim. 2. Co słychać w sporcie polskim ! PrŁe<} mikrofonem rozgłośni raszyńskiej 
— pogadanka w języku angielskim. 3. У Polskie Radjo nadaje dziś dwa mtc- 
Chwilka dla dzieci. { resujące koncerty. O godlz. 16.05 w ystą­

pi piar.istia, Henryk Sztompka, w wirtuo-
PONIEDZIAŁEK, 28 lutego zowskim repertuarze, złożonym z  dzieł

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 1 Schuberta, Chopina i  Wagnera, opraxso- 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 wanych przez Lkzta. Bezpośrednio po 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z  płyt. 1 tym koncercie, o godz. 16.25 odbędzie się 
8.00 Audycja dla s/.kół. 11.15 Audycja I koncert śpiewaczki W alerji Jędrzejoiw- 
dSa szkół. 11.40 Od warsztatu do wat- skiej z towarzyszeniem zespołu iostru- 
sztatu: „Przed objektywem fotografa"— , metttafaego. Wykonane zostaną po raz 
w oprać, Wacława Kaszyńskiego. 11.57 j pierwszy, w Polskiem Radjo utwory 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południo- I współczesnych kompozytorów włoskich? 
wa. 15.30 Wiadl gospodarcze. 15.45 „Z i DeClapiccoK „Divertimento" na sopran, 
pieśnią po kraju" — audycję prowadzi flet, obój, k larnet,* wiolę i wiolonczelę, 
prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 Kon- , oraz A. Brugmoifi'ego — „Quattro piccoJe 
cert z Katowic. 17.00 Dzieje kredytu — j liriche", utwór, złożony z czterech, jak 
wygł. prof. dr. Adam Krzyżanowski (z . mówi tytuł, „małych liryk”.
Krakowa). 17.15 Muzyka kameralna. Poranek symfoniczny, transmitowany
......... ....... - 11 •• j z Katowic, o godz. 12.03 uzupełni pro-

I gram niedzielnej muzyki poważnej.
P ie rw szo rzęd n e ] I POLSKIE RADJO TRANSMITUJE

- - I SKOKI NARCIARSKIE
na mistrzostwach św iata w Lahti.ja k o ic i

Matryce, Far­
by do powie- 
lanis, Kalki, 
Taśmy, Atra­

menty. Tusze i Kleje
produkuje

„SŁOŃCE”
Sp. E O. O. 

ul. Ladnn 6-8, toi. 9 55-58.
Żądać w szędzie. 79

FABRYKA
CHEMICZNA

Warszawa,

Zawody narciarskie o mistrz est o świa 
ta w Lahti zwracają na sieb ie trwargę 
nietylko sportowców, ale również i sze­
rokich kół radiosłuchaczy całego świa­
ta, interesujących się tym pięknym spor­
tem.

Polskie Radjo dla swych słucha игу 
transmituje dzisiaj o godz. 21.00 najcie­
kawsze fragmenty skoków narciarskich, 
dzięki czemu radiosłuchacze polscy bę­
dą mogli choć pośredniio być świadkami 
tych emocjonujących zawodów.

Dn. 28 II. o godz. 17.50 poda radjo wia 
domości; otrzymane od własnego к  ores 
pondenta p. t. „Narciarskie mistrzostwa 
światła skończone".

Æ e  ś w i a t a  т ы ж ц Б * !

Poranek  niedzielny: dyr. Br. W olf stal i p. Lćlia Gousseau — K oncert 
symfoniczny: dyr. Igor Markiewicz i p. R. Odnoposoff

" v*? "Zawiniłam".
•̂t Z Quntin".

p-tłlia "Dwa dni miłości" i
fłlto: ^ ааай са”.
I1*1*: ? a '̂wa tygodnie".
L?K>: o r !>ĉ  Holmes i dr. Wat#on" 
^ ^ . " ^ “aetoUtka".
jftowid'• j v L na ulicy"- .■ .JJroga W nieznane",

> CQ w Ostrej świecisz Bra-

Й  b jrt i Bertrand".
^da*' Ina^ j pani".

Ostatni poranek niedzielny w Filhar- 
nvomfi można śmiało zaliczyć do najbar­
dziej udanych. Dyrygował tym razem p. 
Bronisław WoHstai, którego wybitnv ta ­
lent kapeinrisbizowski, poparty szczerą 
muzykalnością o szerokim polocie, zna- 

, lazł w muzyce Brahmsa właściwe sobie 
j pole do popi/su. Istotnie też Uwertura 
Akademicka i pełna uroku II Symfonja 

’ wykonane zostały rzeczywiście pięknie, 
pozostawiając słuchaczom głębokie w ra­
żenie. Wrażenie to spotęgowała jeszcze 
gra p. Lelii Gousseau, jednej z laurea­
tek zeszłorocznego konkursu im. Cho­
pina. Otwarcie możemy przyznać, że, 
idąc na poranek, snuliśmy niejakie oba­
wy, czy młoda ta pianistka sprosta wie! 
kim wymaganiom, jakie pianiście stawia 
trudny, nietylko technicznie zresztą, a 
wspaniały Koncert1 d-moll (op. 15) 
Brahmsa. Z prawdziwą przyjemnością jed 
nuk przyznać musimy, że wątpliwości o- 
kazały się najzupełniej płonne, bo p. 
Gousseau stanęła najzupełniej na wyso­
kości zadania. Wykonanie Koncertu by- 
,ło pianistycznie bez zarziutu, a inter­
pretacja Koncertu, który raczej jest sym- 
fonją we właściwem tego słowa .znacze­
niu, była bardzo głęboko przemyślana i 

! prawdziwie artystycznie ujęta. Nie wa­
hamy się też stwierdzić, że eympatycz- 

! na pianistka posunęła się o bardzo du- 
I t j  krok naprzód w swej sztuce w cią­

gu tego roku, co pozwala spodziewać się 
po n:ej dalszych zasłużonych sukcesów.

Poprzedniego dnia p. Gousseau dała 
recitali przez radjo, dzięki czemu usły­
szeliśmy kompozycję, dotychczas bodaj 
nigdy jes-zcze w W arszawie niewykony-
waną: W arjacje, Interludjum i Finał na 
temat Rameau Pawła Dukasa, autora

tury do „Korjolana”, którą nasza or­
kiestra gra na pamięć niejako, przyszło 
I wykonanie, jak zapowiadał program, 
Adagia * Fugi Mozarta na orkiestrę 
smyczkową (bez kontrabasów!). 0  ile 
Adagio zabrzmiało jako tako, o tyle fu­
ga była zagrana w  sposób, Mozartowi 

Î wręcz u właczający. Tem po, które jej na- 
znanego scherza symfonicznego „Uczeń dał. p. Markiewicz, przynajmniej dwa 
czarnoksiężnika”. Dzieło to, niezmiernie ] razy za szybkie, uniemożliwiało najzupeł 
bogate w pomysły, a świetne w fakturze, i  miej wydobycie z lego mistrzowskiego 
wykonane zostało w sposób, przynoszą-! utworu najdrobniejszej nawet sumy pie- 
cy zaszczyt artystce, klasycznej, chcia- I kna, trudno się też dziwić, że dochodzi­
łoby się powiedzieć, przedstawicielce naj 1 lo tu do wykolejeń, grożących katastro
wyższego typu pianistyki, bo pianistyki 
francuskiej.

Już po pierwszym występie p. Igora 
Markiewicza, bardzo młodego jeszcze, a 
święcącego triumfy kompozytora rosyj­
skiego, na estradzie Ftlharmonji w cha­
rakterze kapelmistrza, musieliśmy stwier 
dzić, że pod tym względem trudno mu 
przyznać choćby skromne laury. Pogląd 
ten został, w znaczniejszym jeszcze sto­
pniu, potwierdzony na piątkowym kon­
cercie, okazało się bowiem tym razem, 
że p. Markiewicz nietylko daleki jest 
od poprawnego operowania batutą z 
punktu widzenia techniki к  ap elmis t r /.o w - 
skiej, leoz już w samem ujęciu wykony­
wanych utworów wykazuje jaskrawe brr 
ki. Po zadowalającem wykonaniu uwer-

fą, której zapobiegła, szczerze mówiąc, 
sama orkiestra, bo dyrygent niewiele tu 
umiał pomóc Tak samo orkiestrze na­
leży się uznanie za piękny akompania­
ment w Koncercie skrzypcowym Brahm­
sa, odegranym z wirtuozowskiem zacię­
ciem i wzorową techniczną precyzją 
przez p. Ryszarda Odnoposoffa, II lau­
reata na zeszłorocznym konkursie w 
Brukseli. Młody ten skrzypek zjednywa 
słuchacza spokojem i umiarem swej gry, 
ale ta bardzo poprawna gra nie pozo­
stawia głębszego wrażenia, brak jej bo­
wiem tego, coby można nazwać we­
wnętrznym stosunkiem odtlwórcy do 
twórcy, a to w muzyce Brahmsa właś­
nie jest rzeczą bodaj najważniejszą.
1 Jtt. Skołuba.

Zwolnienie 
red . Bobińskiego

W arszaw ski Sąd  A pelacy jny  uchy 
lił zarządzenie sędsiego Sądu O krę­
gowego Jan ick ieg o , k tó ry  zarządził 
natychm iastow e aresztow anie redak 
to ra  „A B C “ B obińskiego , skazanego 
za zniesław ienie na 1 %  roku aresztu .

Red. B obiński został natychm iast 
zwolniony z aresztu .

Następny proces  
M aruszeczki 

dopiero w czerwcu
Skazany poraź drugi na k arę  

śm ierci bandyta N ik ifo r  M aruszecz- 
! ko przew ieziony został z w ięzienia 
! katow ickiego do W adow ic. T u  oeseki 
j wać będzie n astęp n ej rozprawy są­

dow ej.
M aruszeczko odpowiadać będzie za 

napady rabunkow e i kradzieże, do­
konane n a  te re n ie  pow. bielskiego, 
wadowickiego i żyw ieckiego. T erm in  
n astęp nej rozpraw y przeciwko ban­
dycie n ie został jeszcze  wyznaczony. 
P roces odbędzie się  prawdopodobnie 

d o p i e r o  w  - ^ e r w c u .
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Postulaty restauratorów
Co mówi o zjeździe w Katowicach p. Wł. Muskała

D o  P i o t r k o w a  w r óc i ł a  d e ­
l eg a c ja  m i e j s a o w e g o  Zwią zk u 
res t a u ra to r ów ,  kt óra  bra ł a  
udz ia ł  w o g ó l n o - k r a j o w y m  
z jeźdz ie D e l e g a t ó w  C h rz eś c i ­
jańsk ich  Zr zeszeń  Prz em ys łu  
R e s ta u r a c y jn o  - G a s tr o n o m ic z ­
n eg o  z ca łe j  Po lski .

Ucze st n ik  z jazdu p. W ła­
dysław  Muskała, w iceprezes 
Sek cji G astronom icznej przy  
Stow . Kupców Polskich, w ła­
ściciel znanego lokalu »Zło­
ty  Róg”, udziel i ł  s p r a w o z ­
d a w c y  „D zi e n n ik a  N a r o d o ­
w e g o ”  nast.  in f ormacy j  o 
prz eb ie gu  z jazdu i w y s u n i ę ­
tych  postulatach :
P o  pow itaniach ,  na  wn io se k  

h o n o r o w e g o  P r e z e s a  p. W r ó ­
b l e w s k i e g o  z g o t o w a ł  z jazd  g o ­
rąc ą  spont ani cz ną  o w a c j ę  p r a ­
s tare j  dz ie ln icy  Ś ląs k ie j ,  k tó ra  
700 lat z g ó rę  n iezłoomnie w y ­
t r w ał a  p rz y  polsk ie j  m ow ie  i 
wi ta  gośc innie  już po  raz d r u ­
gi z jazd  nasz z całej  Rzpl itej .

N a s tą p i ły  pr z em ów ien ia  na 
temat  na jba rd z ie j  aktua lnych  
zag ad n ie ń  i post u la tó w p rz e­
mys łu  ga st ro n o mi czn eg o .

S z c z e g ó l n ą  u w a g ę  uczestni ­
k ó w  zjazdu —  m ów i ł  p. w i c e ­
pre ze s  Wł .  M u sk a ł a  —  zwróc i ł  
re ferat  d y r e k t o r a  B o r zy m a ,  k t ó ­
ry  w s k a z a ł  na k r z y w d z ą c e  p o ­
s tan ow ien ia  o b ow ią zu ją ce j  us ­
t a w y  o p o d a t k a c h  i konces jach .  
U s t a w a  ta myln ie  po dn os i  r e ­
s taurac je  do  rzędu na jbardz ie j  
lu k r a t y w n y c h  p rz ed s i ęb io rs tw .  
D ale j  referent  po ru sz y ł  też 
s p r a w y  s p r z e d a ż y  w ó d k i  w  k a ­
ra fkach  i p o d a w a n i a  g o r ą c y c h  
po tra w.  W y s t ą p i ł  rów ni eż  p rz e­
c i w k o  ró żn ym  z a b a w o m  i b a ­
lom, urz ądz an ym  przez  ins ty­
tucje spo łec zn e ,  k tóre  p r o w a d z ą  
t. zw.  „b u fe t y  w e  w ł a s n y m  za ­
k r e s i e ” . W a l k a  konk ur enc y j na  
z nimi jest,  ze w z g l ę d u  na n ie­
p łacenie  przez  te ins tytucje p o ­
d a t k ó w ,  n iemożl iwa .  N a  z a k o ń ­
czenie s w e g o  referatu dyr .  B o ­
rzy m o m ó w i ł  s p r a w y  o rg a n iz a ­
cy jne ,  b o le ją c  mię dz y  innymi 
nad  w z r a s ta ją cy m  k ry z y s e m  
za w o d u  ga st ro no mi cz n eg o .

N a s t ę p n y  m ó w c a  pre zes  w i e l ­
k o p o l s k i e g o  Zrzeszenia ,  p. Jó -  
źwia k ,  o m ó w i ł  s p r a w ę  „ B r o w a ­
ru Z w i ą z k o w e g o ” , pr z y  czym 
s k r y t y k a w a l  w y s t ą p ie n ie  Z r z e ­
szenia p o m o rs k ie g o ,  k tóre  u- 
ch wal i ło  b o jk o t  w ł a s n e g o  b r o ­
waru.  S t w ie r d z a ,  że p o w o d e m  
te g o  jest  w p ł y w  N i e m c ó w  na 
cz ł o n kó w  polsk iej  organizac j i  
re s ta ur at oró w.  T a k i e  p o s t ę p o ­
wanie ,  zdaniem m ó w c y ,  z a s ł u ­
gu je  na b e z w z g l ę d n e  po tę p ie ­
nie ze s t ro n y  p o z o st a ł y c h  cz łon­
k ó w  Zw iąz ku .  U b o l e w a  nad 
tym tym bardz iej ,  że ma to 
mie jsce  w  czasie,  g d y  w ł a d z e  
gd a ń s k ie  w b e z w z g l ę d n y  s p o ­
sób  po st ęp u ją  z res ta ura c ją  
po l s k ą  w Gd ańs ku .

P o  re feratach t o cz y ła  się 
o ż y w i o n a  dy s ku s ja ,  z w ł asz cz a  
na temat  bo jkotu  „ B r o w a r u

Z w i ą z k o w e g o ”  przez  Z r z es z e­
nie P o m o rs k ie .  W  k o n s e k w e n c j i  
w y b r a n o  komisję ,  k tó ra  ma 
ro z st r zy g n ą ć  tą s p r a w ę .  Z a b i e ­
rano jeszcze  g ł o s  w róż n yc h  
s p r a w a c h  o r g a ni z ac y jn yc h ,  po  
cz y m  Z ja zd  zamknięto .

U c ze st n icy  z jazdu —  ko ń cz y ł  
p. w i c e p r e z e s  Musk a ł a  —  od-

Bodowa zakładów utylizacyjnych
w  P i o t r k o w i e

U d o s k o n a l o n a  i w y r e m o n t o ­
w a n a  rzeźnia p io t r k o w s k a ,  na 
terenie której  d o k o n y w a n e  są 
wie lk ie  par tie  uboju,  nie p o s ia ­
da ł a  d o ty c h c z a s  z a k ł a d ó w  u t y ­
l izacy jnych .  W  związku z tym 
pr z ed s ta w ic ie l e  s am orz ądu  p o ­
w i a t o w e g o ,  mie j sk ieg o  i orga-  
nizacy j  g o s p o d a r c z y c h  z terenu 
P i o t r k o w a  i p o w ia tu  powzięl i

kar z  wet.  dr.  Ś p i e w a k ,  oraz 
ag ro n o m  p o w .  J .  Czech .

P o  pr z e p r o w a d z e n iu  szc ze­
g ó ł o w e j  dys ku s j i  i om ówieniu  
k o s zt o ry s u  oraz możliwośc i  p r o ­
dukcj i  mączki  mięsnej  i k o s t ­
nej —  ustalono,  że na  p o c z ą ­
tek z a k ł a d y  u ty l i za cy jn e— a c z ­
ko l w ie k  z punktu w id zen ia  go

Zjazd technikowi
w Kieliach

Dnia  6 i 7 m a r c a  rb. odbę 
dzie się w K ie lc ac h  IX Zjazć 
D e l e g a t ó w  Z w ią z k u  Techniko '  
R. P. W  z jeźdz ie weźmie  udzi f  
po na d 250  n cz est n ik ów  z cale, 
Po lsk i .

N a  plenum Zj ezd u  zasadniczy 
re ferat  w y g ł o s i  dyr .  F.  Bizows- 
ki, na temat:  „ Ś w i a t  technicz-

' obMu.s T  °.d i P i o t r k o w a  i po wi at u  powzię l i  s p o d a r c z e g o  i sa m o rz ą du  b v - 1  ny  w  życ iu  g o s p o d a r c z y m  i 
n.esl.  n a d e r  ko rz yst n e  wrażenie ,  | myś l  ^w y b u do wa n ia  tak ich  z a - | ł y b y  b a rd z o  potrz ebn e  -  nie | ronię kra ju . ”

Ż e l o z l r o  o s z c z ę d z a

a wy su n ię te  po s tu la ty  s t an o w ić  
b ę d ą  n i ew ąt p l iw ie  p o d s t a w ę  
do  p r z e p r o w a d z e n ia  p o tr z e b ­
nych  zmian i re form w  dz ie dz i ­
nie p o d a t k o w e j  i rozdz iału  k o n ­
cesji .

k ł a d ó w  w P io t rk o w ie .
W  tych  dniach  w  loka lu  

O . T . O .  i K . R .  w  P io tr k o w ie  o d ­
b y ł a  s ię konferenc ja ,  p o ś w i ę c o ­
na  s p r a w ie  utwor zen ia  w  P i o t r ­
k o w i e  z a k ł a d ó w  utyli-

d a w a ł y b y  ż a d n e g o  do ch od u,  a 
p rz ec iw n ie — b y ł y b y  d e f icy to we .  
W o b e c  t e g o  s tw ie rd z o n o,  że 
do  b u d o w y  takich  z a k ł a d ó w  
n a le ża ł o b y  pr z y s t ą p ić  t y l k o  
w ó w c z a s  ze s t ron y  Minis terstwa

B ę d ą  om a w ia n e  brak i  ustawo 
d a w s t w a  z a w o d o w e g o ,  które 
d e p o p u l a r y  żują s z к  o 1 n i с t wo 
techniczne i uniem ożliw iają tech
nikom two rz eni e  ma ły c h  i śred*
nich z a k ł a d ó w  przemysłowych

ŻELAZKO ELEKTRYCZNIE KOSZTUJE TYLKO 13 ZL 50 GR. NA SPŁATY PO t ZŁ. MIESIĘCZNIE
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Do naszych
Czytelników

z w r a c a m y  się z p r o ś b ą  o ure­
gu l o w a n ie  z a l e g ły c h  ra ch u nk ó w 
za „Dzie nn ik  N a r o d o w y ” i o d ­
nowienie  p re n um era ty  na  rok  
b ieżący .

W  razie  dal sze j  zw ło k i  z 
wp łat ą ,  zmuszeni  b ęd z ie my  
w strzym ać w ysyłkę pisma.

P ren u me ra ta  miesięczna  w y ­
nosi 3 złote, którą  na leży  w p ł a ­
cać  z g ó r y  w  Administ rac j i  
„D zie nn ik a  N a r o d o w e g o ” ul. 
S ł o w a c k i e g o  28, front n a p r z e ­
c iw o gr od u  k o l e j o w e g o  lub 
prz eka zem  po c z to w y m .

X .

Targi Katowickie
W  czas ie  od  2 2 - g o  maja  do  

6-go  c z e r w c a  19 3 8  r. o d b ę d ą  
s ię t r a d y c y j n e  X .  T a r g i  K a t o ­
w ic k ie  —  urządzane  s taraniem 
Ś l ą s k i e g o  T o w a r z y s t w a  W y s t a w  
i P r o p a g a n d y  G o s p o d a r c z e j  w 
K a t o w ic a c h .

W o b e c  w i e l k ie g o  za inte reso­
wan ie  s ię T a r g a m i  K a t o w i c k i ­
mi ro d z i m yc h  w y t w ó r c ó w ,  oraz 
ogran iczon e j  i lości  stoisk,  ja 
koteż  p r z y s t ę p n y c h  w a ru n k ó w  
metrażu —  w s k a z a n y m  jest  d o ­
radz ić  p o w a ż n y m  f irmom k r a ­
j o w y m  jak na jw cz eś n ie j s z e  z g ł o ­
szenia  na  T a rg i  K a t o w i c k i e  ( K a ­
towice,  S t a w o w a  L. 14,  te le ­
fon 3 0 0 -7 1 )  ce lem wrzięcia  w 
nich udz ia łu  i tym s a m y m  p r z y ­
czynienia  s ię do  p r o p a g a n d y  
w y r o b ó w  k r a jo w y c h .

Nowy Zarząd LOPP.

z ac y j n y c h  na terenach  rzeźni 
miejskiej .  Z a da n ie m  ty ch  z a ­
k ł a d ó w  będ zie  przera bi ani e  w 
o d p o w ie d n ic h  wa ru n k ac h  zwie- 
iząt  p a d ł y c h  na ka r m ę d la  świń 
i drobiu.  W  konferencj i  tej 
wzięl i  udz ia ł :  przeds taw ic i e l  łó  
dzk ie j  Izby  Roln icze j  insp. 
C h r o b a c z e w s k i ,  p o w i a t o w y  l e ­
karz  wet ery na r i i  z Pabianic ,  
po w .  leka rz  w e ter yn ar i i  dr. Ma- 
de jc z y k ,  w i c e p r e z y d e n t  P io t r ­
k o w a  Wł .  Uziembło ,  miej ski  le-

R o l n i c t w a  lub sa m o rz ą du  w i e j ­
s k ie g o  b y ł y  z a p e w n io n e  s p e c ­
jalne zasi łki  f inansowe.

N a l e ż y  tu do d ać ,  że Minis ­
ter s tw o R o l n ic tw a  na W} b u d o ­
wa n ie  z a k ł a d ó w  u ty l i zac y j n ych  
w P io t r k o w ie  chce  na  b a rd z o  
d o g o d n y c h  w a ru n k ac h  pr z y zn a ć  
w  o d p o w ie d n ie j  w y s o k o ś c i  d ł u ­
go letn ie  k r e d y t y .

K o s z t  b u d o w y  tak ich  z a k ł a ­
d ó w  przypu szc za ln ie  w y n i ó s ł b y  
o k o ł o  100.000 z łotych.

Dwa miesiące udręki bez pracy

w Piotrkowie
Dnia 22 bm. u k o n st y tu o w a ł  

się n o w y  Z a r z ą d  o b w o d u  P io t r ­
k o w s k i e g o  L . O .P . P .  P re ze se m 
poz ost a ł  nadal  S ta ro s ta  S t r z e ­
miński;  poprzed ni  cz łonek K o  
misji  R e w iz y jn e j  dyr .  W ł a d y s ­
ł a w  H e rz ig  p o w o ł a n y  na w i c e ­
prezesa.

D o  Komis j i  R e w iz y jn e j  p o ­
w o ł a n y  zosta ł  p. E d m u n d  K a r ­
wack i .

Z Z a rz ą d u  L . O .P .P .  ustąpi ł  
p. A d a m  Bal d ,  p o z at y m  inne 
zmiany  nic zasz ły .

Na froncie
bezrobocia

W e d ł u g  ostatnich da n y ch  E k ­
s po zy t u ry  Funduszu  P ra c y ,  l i ­
czba  b ez ro b o tn y c h  na terenie 
miasta  i powi atu  w y n o s i  4.069 
osób.

Długie,  dotk l i w ie  d łu g ie  d w a  
mies iące,  ściś lej  b iorąc  o k o ło  
d w ó c h  i pół  mies iąca  dziel i  nas 
j eszcze  od  wi osenne j  m o ż l i w o ś ­
ci od  wz n ow ie n ia  r o b ó t  sezo-  
n o w y c h  i in w e s ty cy jn y ch .
W  życ iu normalnie p r a c u ją c e ­
g o  c z ł o w i e k a  —  to o k re s  b a r ­
dzo  krótki ,  j a k k o l w i e k  i on p r o ­
si B o g a ,  a b y  p ię kn a  a w r o g a  
wob eo  ludzi n ie zam ożn yc h zi­
ma jak  n a jpr ęd ze j  minęła.
C z y  t rzeba  je d n a k  roz tac zać  
pr z ed  s p o ł ec z eń s tw em  ponury  
o b ra z  życ ia  b e z r o b o t n e g o ? . C z y  
t rzeba  po d k r eś l ać ,  że k a ż d y  
d/.ień, k a ż d a  g o d z in a  w życ iu 
tej k at org i  o b y w a t e l a ,  to k r o p ­
la, k tóra  może  przep e łn ić  k i e ­
lich g o r y c z y .  Prz epe łn ian ie  t eg o  
kiel i cha  g o r y c z y  —  to nie f r a ­
zes ani w y f i l o z o f o w a n e  m a c h ­
nięcie r ę k ą  na  ż y c i e . : P o w i e d z ­
my  otwa rc ie :  to b ez poś red ni  
p o w ó d  buntu w e w n ę t r z n e g o  
prz ec iw  wszy st k ie mu ,  co sy te  
i odz iane,  p rz ec iw  is tniejącemu 
p o r z ą d k o w i  rzeczy ,  prz ec iw  p o ­
rz ą d k o w i  społecznemu^

P o m iń m y  t e d y  k we st ię  m i ł o ­

s ierdzia,  mi łości  b l iźn iego,  j ak o  
r e a k c ję  humanitarną na o b j a w y  
n ęd zy .  Z a s t a n ó w m y  s ię ty l k o  
nad  k o n s ek w e n c j a m i  p o m i j a ­
nia ty ch  rzesz,  k tóre  z rz ą d z e­
niem losu p o z b a w io n e  zosta ły  
pr a cy ,  a muszą,  j ak  w s z y s t k o  
co  ży j e  z d o b y w a ć  c h o ć b y  ł y ż ­
kę  s t ra w y ,  ubranie  i dach  nad 
g ł o w ą .  G d y  o  tym nie myśl i  
s po łe cz eń s tw o ,  k a ż d y  g ł o d n y  
cz łowie k ,  nie w d a j ą c  s ię w  g ł ęb  
sze rozwa żan ia ,  nie p r z e b i e r a ­
jąc w  ś ro dk a ch ,  musi z d o b y w a ć  
tę s t r a w ę

W e ź m y  c h o ć b y  jeden  z ob ja  
w ó w ,  jaki  ro z t o c y ł  pr z ed  nami 
na komis ji  b ud ż et o w e j  Se jm u  
p. minister  s p r a w ie dl iw o ś c i ,  
obraz u j ąc  p rz e s t ę p c o o ś ć  w c y f ­
rach,  a snadnie  zr ozum;emy, 
j a k a  d r o g a  r o e p a c z y  p o z o s ta je  
c z ł o w ie k o w i ,  k tó ry  już z n ik ąd  
p o m o c y  nie ma!

Na l e ż y  więc  w z n o w ić  tempo 
ś w ia d c z e ń / n a  p o m o c  z imową.  
T a m , g d z ie  serce  nie d y k tu je  po  
nury  rozum każe  p a mi ęt ać  o 
w ł a s n y m  spokoju!

Jeś l i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności —  
ale daj zaraz 
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0.70.200 
P o m o c  Z i mo wa

Walizkę 1 1 2 7 . 0 6 0  zł.
pozostawił defraudant w przechowalni dworcowej
P r o w a d z o n e  jest  energiczne 

ś l e d z t w o  w s p r a w ie  a r e s z t o w a ­
n eg o  w po c i ąg u  K a t o w i c e  — 
Pozn ań  k ie r o w n ik a  agenc j i  p o c z ­
towej  w W i l k o r y c i a  h, K u l c z y c ­
k i e g o  ve l  Z a c n e g o .

D o t y c h c z a s o w e  w y n ik i  ś l e d z ­
t w a  w y k a z a ł y ,  że Ku lc z yc k i  zde- 
f r a u d o w a ł  o g ó ł e m  170 .000  zł. 
C z ę ś ć  p ie nię dzy  z d e p o n o w a ł  on 
w Poznaniu,  część  w W a r s z a ­
wie.  W  Poznaniu  de fraudant  
kupi ł  małą  wi l lę na  n a zw is ko  
s w e g o  br ata  Micha ła  K u l c z y c ­
k ie g o  z C h o r z o w a .  Z a  wi l lę 
zap ł ac i ł  9.000 zł. g o t ó w k ą  oraz 
3.000 zł. na h ipotekę .  Za m ie ­

rzał  on n a b y ć  jeszcze  wie lk ą  
kamienicę  c z y n s z o w ą  w P o z n a ­
niu, lecz w d r o d z e  z K r a k o w a  
zosta ł  a re s z t ow a ny .

W  pr ze ch ow aln i  d w o r c o w e j  
w  Poznaniu p r z e p r o w a d z o n a  
zo sta ła  rewiz ja ,  w  czasie  k t ó ­
rej  z at rz ym an o b a g a ż  Knlcz yc-  
k ieg o .  W  n o w e j  e le ga nck ie j  
wal izce  znalez iono  127.000 zł 
g o t ó w k ą ,  d w a  s rebrne  l isy,  z ło ­
te ze ga rk i  oraz s fa ł s zo w a n e  d o ­
kumenty .

P ieniądze  z d e p o n o w a n o  w  s ą ­
dzie.  D a ls ze  do c ho d ze n ie  w t o ­
ku.

z p o w o d u  brak u  uprawnień.
Na  u w a g ę  zas ługuje,  że wśród 

te c h n i kó w  nie ma o b c e g o  ele­
mentu,  oraz że Z w i ą z e k  1 ech- 
n ików,  o rg a n iz u j ą c y  Zjazd,  jest 
n a jw ię k s z ą  o rg a n iz ac ją  technicz 
ną w P olsce .

Majster i czeladnik
Norma zatrudnienia termi­

natorów
W e d ł u g  o st atn ie go  rozporzą- 

dzenia  minis ter ja lnego  ustalono, 
że k a ż d y  wa rsz tat  rzem ieślni­
czy,  prz y  zat ru dn ian ym  mistrzu
1 5 cze ladnikach ,  ma prawo 
t r z y m a ć  po j e d n y m  term inato­
rze na  mistrza i cze ladn ika .N a ­
tomiast  p rz y  zatrudnieniu w y ­
żej 5 cz e la dni kó w ,  na każdych
2 cz e l a d n ik ó w  j e d n e g o  termi­
natora.  Rz em ie ś l n icy  w  Piotr­
k o w ie  ot rzymal i  już w tej >nie'  
rze o d p o w ie d n ie  instrukcje.

Symulowany „napad" 
pod Bełchatowem

N a  po st eru ne k  pol icj i  w Beł* 
ch a to w ie  zg łos i ł  s ię  17 letni 
S ta n is ł a w  G a ł k o w s k i ,  mieszka- 
niec ws i  P o s tę k a l i c e  gm. W ° z* 
niki i z am e l d o w a ł ,  że p o w r a ­
ca jąc  furmanką  z Be łchatowa 
d o  domu n a p a d n ię t y  zosta 
przez  2  n ie znanych  osobników, 
k tó rzy po  s t er o ry z o w a ni u  %0' 
skradl i  mu 38 z ło ty ch  75 g r£ '  
szy .  P i eni ąd ze  te Gałkówsk1 
o tr z y m a ł  od  j e d n e g o  z osobni­
k ó w  w B e ł ch at ow ie ,  dla wrę*
czenia pe wne m u gospodarzowi 
w  Postęk a l i ca ch .  En erg iczne  do­
chodzenie  w y k a z a ł o ,  że na pad 
ten zosta ł  u p o z o r o w a n y  celem 
prz y w ł a s z cz e n ia  so bi e  przez 
G a ł k o w s k i e g o  tej sumy.  W c^a 
sie do ch od zen ia  znaleziono p ie  ̂
n iądze  w domu o jca  Gałkow 
s k ie g o  na s t rychu.

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 parter 

w ejście od fron tu
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za  wiersz
mi l i m etr ow y je d n o s z p a l to w y  4 
g r o s z y ;  w  tekśc ie  60 g r° szyJ  
O g ł o sz e n i a  dr o b n e  20 groszy 
za w y ra z .
Prenum era ta  za „ D Z I E N N I ^  
N A R O D O W Y ” wraz  z dosta­
w ą  do domu lub p r z e s y ł k ą  P°_ 
cz to w ą  w y n o s i  3  z łote mie>s3 
cznie.
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R e d a k t o r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A .

„Podróżuj Lotem"
D ru kar nia  „ K r a j o w a "  P i o tr k ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14 ,  tel. 1 3 - -^ ’
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